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o Wszystkich Kolejarzy
Okręgi Krakowskiego

Komitet Wojewódzki Polskiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej w Krakowie przesyła gorące, proletariackie po­
zdrowienia wszystkim Kolejarzom ziemi krakowskiej w

dniu dorocznego Ich Święta.
W tym roku tysięczne rzesze kolejarzy po raz szósty ob­

chodzą swoje święto. „Dzień Kolejarza" rokrocznie staje
się przeglądem dorobku polskiego kolejnictwa oraz podsu­
mowaniem osiągnięć w trudnej i zaszczytnej służbie dla na­
szego narodu.

Partia nasza wysoko ceni i uznaje ofiarną pracę koleja­
rzy; od Waszych bowiem wysiłków zależy prawidłowe
funkcjonowanie całego życia gospodarczego naszego pań­
stwa.

W dniu Waszego Święta przyjmijcie, Towarzysze, ser­
deczne podziękowanie za Wasz ofiarny trud oraz serdeczne
życzenia dalszych sukcesów w pracy zawodowej, szczęścia
i powodzenia w Waszym życiu osobistym i Waszych Ro­
dzin.

W dniu tym towarzyszą Wam serdeczne myśli, uczucia
i życzenia całej Krakowskiej Organizacji Partyjnej.

Za Komitet Wojewódzki
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Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się!
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Kraków, sobota 12, niedziela 13 września 1959 r.

z okazji „Dnia Kolejarza66
Premier Józef Cyrankiewicz odznaczył

najbardziej zasłużonych pracowników kolei
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Narzekamy,pociągach,
czasem

wagonie
miłościwego
Józefa, że
opóźnienia,

jeszcze z

kolejowych
nie, w luksusowych -wa­
runkach na ogół podróży
nie odbywamy, ale — tak
z ręką na sercu — przy­
znać trzeba, że z roku na

rok jest coraz lepiej. Zda­
rza się wprawdzie, zwłasz­
cza w lecie, że wsiąść
trzeba do trzęsącego
wosu, ale nowoczesne

chobieźne pulmany nie
rzadkością. Tłuczemy
jeszcze i przedpotopowy­
mi ciuchciami, ale
Warszawy jeździ się
Krakowa
nym. Trafiają się gdzie
niegdzie obskurne baraki
imitujące w żałosny spo­
sób stację, ale znakomitej
większości naszych dwor­
ców niewiele dałoby się
już^ zarzucić.

Szmat dobrej roboty
mają za sobą ludzie w gra­
natowych mundurach, któ­
rzy jutro obchodzą swoje
doroczne święto, tradycyj­
ny „Dzień Koleja-
r za”.

to-
ci-
są

się

do
z

już elektrycz-

Czwarty dzień obrad

konferencji
specjalistów
atomowych

WARSZAWA (PAP)
11 bm. w 4 dniu obrad kon-

,’ferencji naukowej Międzyna­
rodowej Agencji Energii Ato­
mowej w Warszawie konty-■nitowano debatę na temat wy­
korzystania radiacji w reak­
cjach chemicznych oraz rozpo­
częto omawianie problemu
Wykorzystania promieniowa­
nia w botanice, dla celów ste­
rylizacji, jak również do walki
z wirusami i owadami paso­
żytniczymi.

W czasie porannej sesji,
której przewodniczył nauko­
wiec francuski — Ch. Fischer,
referaty dotyczące sposobów
wykorzystywania radiacji w

reakcjach chemicznych wygło­
sili uczeni z USA, ZSRR, NRF
i Francji. Mówili oni o pro­
wadzonych przez siebie do­
świadczeniach laboratoryjnych
nad zastosowaniem promie­
niowania m.fn. w katalizie,

W syntezach chemicznych,
Niezwykle interesujące pra­

ce naukowe przedstawiono na

sesji popołudniowej, której
przewodniczył delegat Polski
•— mgr inż. J. Dontanus. Na
posiedzeniu tym naukowcy z

Japonii, Stanów Zjednoczo­
nych i Wielkiej Brytanii omó­
wili śmiałe projekty zastoso­
wania źródeł promieniowania
w botanice, w sterylizacji le­
ków, unieszkodliwianiu wiru­
sów i bakterii, a także w wal­
ce z owadami pasożytniczymi.

t

— Proszę wsiadać, drzwi
zamykać! Gotowe? Odjazd.

Święto świętem, ale po­
ciągi muszą odchodzić. Nie

wszyscy spośród wieloty­
sięcznej armii kolejarzy
będą mogli uczestniczyć w

uroczystościach swego
święta, nie wszyscy pójdą
na zabawy, wezmą udział
w przeróżnych, specjalnie
na ten dzień przygotowa­
nych imprezach. Tak to

jui na kolei bywa. Nie
bez kozery określa się ko­
lejowe szlaki układem
nerwowym kraju. Ten u-

kład nie może stanąć ani
na eht^ilę.

Wszystkiego najlepszego,
towarzysze kolejarze!

WARSZAWA (PAP)
11 bm. w Sali Kongresowej Pałacu Kultury i Nauki w

Warszawie odbyła się centralna akademia z okazji Dnia

Kolejarza.
Przeszło 3 tys. pracowników PKP z całego kraju, obec­

nych na sali, gorąco powitało przybyłych na tę uroczystość:
przedstawicieli partii 1 rządu, ministra komunikacji — R.
Strzeleckiego, oraz przedstawicieli KC ZMS, a także delega­
cję kolejarzy francuskich i szwedzkich.

Po zagajeniu akademii przez przewodniczącego ZG ZZK —

E. Grochala krótkie przemówienie wygłasza wicepremier
— Z. Nowak. Składa on wszystkim obecnym na sali koleja­
rzom, a za ich pośrednictwem całej rzeszy pracowników
PKP, serdeczne pozdrowienia i podziękowania za wysiłek
włożony w odbudowę i rozwój kolejnictwa w naszym kraju.

Następnie glos zabiera minister komunikacji — R. Strze­
lecki.

Po części oficjalnej akademii, którą zakończyło wspólne
odśpiewanie „Międzynarodówki” odbyła się część artystyczna.

zowni Kraków — Plaszów,
Jan Fokslński — maszynista
parowozowni Katowice, Stani­
sław Majewski — naczelnik
zarządu przewozów DOKP
Gdańsk, Mieczysław Starczew­
ski — z-ca dyrektora Centr.
Żarz. Utrzymania Kolei, Józef
Suszczyński — maszynista z

parowozowni Skarżysko - Ka­
mienna, Jan Werner — dyrek­
tor Biura Projektów Budow­
nictwa Kolejowego w Katowi­
cach i Jan Ziemba — majster
parowozowni w Szczakowej.

Orderem Sztandar Pracy .II
klasy zostało udekorowanych
11 pracowników kolei, Krzy­
żem Oficerskim Orderu Od­
rodzenia Polski — 8, a Krzy­
żem Kawalerskim Orderu Od­
rodzenia Polski 39.

*

Kilkudziesięciu najofiarniej­
szych i najbardziej zasłużo­
nych pracowników PKP ude­
korowanych zostało 11 bm. w

Urzędzie Rady Ministrów wy­
sokimi odznaczeniami pań­
stwowymi nadanymi im z oka­
zji „Dnia Kolejarza”.

Dekoracji dokonał prezes
Rady Ministrów Józef Cyran­
kiewicz w obecności ministra
komunikacji R. Strzeleckiego,
wiceministrów Z. Modlińskie­
go, J, Popielasa, D. Tarantowi-
cza oraz wyższych urzędników
tego resortu.

Premier złożył kolejarzom
serdeczne gratulacje oraz prze­
kazał najlepsze życzenia dla
ich rodzin.

Serdecznie gratulował odzna­
czonym również minister ko­
munikacji — R. Strzelecki.

Dziękując w imieniu odzna­
czonych, inż. M. Starczewski
— dyrektor Centralnego Za­
rządu Utrzymania Kolei, po­
wiedział, że dzisiejsze wyróż­
nienia będą oni traktować nie
tylko jako wysoką nagrodę za

pracę, ale również jako bo­
dziec do jeszcze lepszego speł­
niania swoich obowiązków.

Odznaczenie „Zasłużony Ko.

lejarz PRL” otrzymali: Sta­
nisław Chmielewski — nad-
mistrz w ZNTK w Łapach, Mi­
chał Domański — dyrektor
departamentu w Ministerstwie
Komunikacji, Roman Derczyń-
ski — rzemieślnik z parowo-

Na tropie tajnej
sekty religijnej

„Świadków Jehowy44
(Inf. wł.). Z dala Od zabu­

dowań, w polu stoi mały gó­
ralski domek we wsi Chlabów-
ki należącej do Zakopanego.
To tutaj właśnie znajdowała
się przez kilka miesięcy dru­
karnia nielegalnej sekty reli­
gijnej „Świadków Jehowy”,
którą wykryła przed kilkoma
dniami MO.

W drukarni, mieszczącej się
w zamaskowanej piwniczce, do
której prowadziły podnoszone
schody, znaleziono spory, bo
60 kg zapas broszur, których
jeszcze nie zdołano rozesłać.
Odkryto tam również małe
archiwum, które zawierało
dane o kolportażu, wydaw­

nictwa, kartoteki, papiery i
chemikalia potrzebne do dru­
kowania. Powielacz elektrycz­
ny, na którym drukowano nie­
legalne wydawnictwa zosta’
już wcześniej wywieziony.

Właściciel domu i wyznawca
sekty, który pełnił funkcję
„sługi ośrodka” Franciszek Pa­
pież został zatrzymany. Wła­
dze prowadzą dalsze dochodze­
nia.

ków Jehowy” Stanisława Mu-
siała, zam. w Tarnowie, ul.
Sokoła 7/2.

Musiał — jak wynika z aktu
oskarżenia — na przestrzeni
ostatnich lat, do czerwca br.
— w Tarnowie oraz na terenie
całego województwa brał
aktywny udział w związku pod
nazwą. „Świadkowie Jehowy”,
któiego istnienie, zasady orga­
nizacyjne i cel miały pozostać
tajemnicą wobec władzy pań­
stwowej. Zajmując w orga­
nach tego związku stanowisko
określone
dzielnicy” przechowywał on w

swoim mieszkaniu znaczne

ilości redagowanych za gra­
nicą czasopism oraz broszur
i instrukcji związku. (ks)

mianem „sługa

DZIALACZE ZSL RADZILI
NAD AKTUALNĄ SYTUACJĄ

POLITYCZNO-

GOSPODARCZĄ WSI
WARSZAWA (PAP)

Naczelnym Komitecie ZSL

*

W tych dniach rozpccznie
się przed Sądem Wojewódz­
kim w Krakowie proces jedne­
go z członków sekty „Swiad-

W
odbyła się 11 bm. narada pc.świę-
cona omówieniu aktualnej sytu­
acji politycznej i gospodarczej
kraju, ze szczególnym uwzględ­
nieniem spraw wsi. Wzięli w niej
udział czołowi działacze stronnic­
twa i odpowiedzialni pracownicy

Na zdjęciu: drukarnia tajnej sekty.

Milion ion
tonażu

z polskich stoczni

10 lat temu w Stoczni Gdań­
skiej przekazany został do eks­
ploatacji pierwszy polski sta­
tek pełnomorski, zbudowany
po wyzwoleniu — ,Sołdek" o

nośności 2.540 ton. Rocznica
ta zbiega się z innym ważnym
wydarzeniem, jaką jeszcze w

bm. obchodzić będzie polski
przemysł okrętowy.

Spuszczony zostanie na wo­
dę statek, który ..zawierać”
będzie milionową tonę produk­
cji naszych stoczni. Tak więc
jeszcze w tym miesiącu po­
wojenny bilans polskiego prze­
mysłu okrętowego zamknie się
następującymi liczbami: 462
statki o łącznym tonażu 1 min
ton.

8 stron

Minister Jens 0. Krąg
gościł w Krakowie
(Inf. wł.) Jak już podawaliś­

my, w dniu wczorajszym w go­
dzinach rannych przybył do
Krakowa samolotem minister

spraw zagranicznych Danii —

Jens Otto Krąg wraz z towa­
rzyszącymi mu: wicedyrek­
torem departamentu w duń­
skim MSZ dr T. Hennig Fi­
scherem i naczelnikiem wy­
działu MSZ V. Koelgaardem
oraz charge d’affaires Danii
w Polsce J.
fem.

Na lotnisku
ścia witali —

PZPR — L. Motyka, kierow­
nik Wydziału Propagandy KW
— B. Łukaszewicz, przewodni­
czący Prezydium RN m. Kra­
kowa dr W. Boniecki i jego
zastępca dr J. Garlicki o>raz
sekretarz Prezydium WRN —

M. Budziwojski.
Min. Krąg wj'Wu.ił radość,

że ujrzy Kraków, piękne mia­
sto o wysokiej kulturze,
gdzie nie brak także pamią­
tek z Danii.

Goście zwiedzili miasto
Nową Hutę i Kombinat im.
Lenina, a następnie stary
Kraków — podziwiając Bar­
bakan, Bramę Floriańską.

Rynek krakowski z Sukien­
nicami i kościołem Mariac­
kim oraz Wawel, po czym u-

dali się do Oświęcimia,, obej­
rzeć b. obóz koncentracyjny
i złożyć wieniec na miejscu
straceń.

Dziś rsno minister odle­
ciał samolotem do Warszawy.

k
t*:•.
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V. Rechendorf-

dostojnego go-
I sekretarz KW

Zjazd fizyków
rozpoczął obrady

(Koresp. WiT-ARz Torunia)
W dniu 11 bm. o godz. 9-ej

rano w sali Collegium Phisi-
cum w Toruniu otwarty zrastał
XVI Zjazd Polskiego Towa­
rzystwa Fizycznego. Mowę po­
witalną wygłosił prof. A. Ja­
błoński, przewodniczący towa­
rzystwa. Na honorowego prze­
wodniczącego zjazdu wybrano
nestora fizyki polskiej, uczo­
nego o światowej sławie prof.
dra W. Rubinowicza z Warsza­
wy. Na zjazd zjechało około
500 uczonych (blisko 100
więcej niż się spodziewano) z

wszystkich ośrodków nauko­
wych Polski. Są wśród nich
prof. prof. A. Jabłoński, W.
Rubinowicz, A. Soltan, II. Nie­
wodniczański, A. Pickara, J.
Pniewski i inni, a i również
uczeni zagraniczni: 5-ciu Niem­
ców, wśród nich prof. Mackę
i prof. Pettlg oraz 4-ch Wę­
grów, wśród nich wybitny u-

czony prof. J. Horvath oraz F.
Berencz. Jako pierwszy i jedy­
ny referent w pierwszym dniu
obrad zabrał głos prof. dr J.
Rayski z Krakowa na temat

unitarnych teorii pól.
Zjazd ma charakter roboczy —

podkreśla przewodniczący komite­
tu informacyjnego XVI Zjazdu
PTF, dr M. Frąckowiak. — Celem

Jego jest wzajemna wymiana in­
formacji, podzielenie się niepubli­
kowanymi dotąd nigdzie pracami,
bądź będącymi w toku doświad­
czeniami.

W planie inwestycyjnym S-Ipcia

460 min żł zaoszczędzi
załoga Zakładów

Azotowych w Tarnowie

(Inf. wł.). Od przeszło 30 lat
nawozy sztuczne stanowiły
oodstawę produkcji Zakładów
Azotowych im. Dzierżyńskie­
go w Tarnowie. Nowa o-latka
przeobrazić ma do gruntu ten

zakład, który obok Oświęcimia
stanie się drugim w Polsce o-

środkicm nowoczesnej chemii.
Na te cele — na inwestycje —

w myśl pierwotnych założeń
przewidziano wydatkowanie
ponad 2 mld złotych. W prze­
słanych załodze wskaźnikach
planu 5-letniego władze
zwierzchnie ograniczyły tę su­
mę o około 400 min zł. 'Wyda­
wało się, że załoga tarnowska
nie osiągnie do 1965 roku ta­
kiego poziomu produkcji, ja­
kiego pierwotnie można było
oczekiwać.

Dyskusja nad założeniami
5-latki przyniosła ieunak w

zakładach tarnowskich zgoła
nieoczekiwane rezultaty. Ana­
lizując wnikliwie całość zadań
produkcyjnych do 1965 roku
załoga doszła do wniosku, że
mimo tak poważnego zmniej­
szenia nakładów inwestycyj­
nych przewidzianych w pierw­
szej wersji 5-latki poziom pro-

Otto Kras na ulicach naszego miasta.Minister

Egzekutywa KW PZPR

analizowała przebieg

kampanii sprawozdawczo-wyborczej
Dnia 11 bm. odbyło się po­

siedzenie egzekutywy KW, po­
święcone analizie dotychczaso­
wego przebiegu akcji sprawo­
zdawczo-wyborczej.

Ogółem w województwie odbyło
się dotychczas 1658 zebrań sprawo­
zdawczo-wyborczych, tj. ok. 63

proc. Dotychczas do wiadz wybra­
no łącznie 4900 towarzyszy, w tym
3334 kobiety. We władzach znala­
zło się powtórnie 56 proc, ogółu
wybranych. W wielu wypadkach
dokonano zmian na stanowiskach

sekretarzy POP.
Poważna część zebrań sprawo­

zdawczych została przeprowaiizo;
na w sposób prawidłowy, staranne

na ogól referaty sprawozdawcze
przygotowano kolektywnie.

Na wielu zebraniach postulowa­
no wzmocnienie dyscypliny par­
tyjnej, porządkowano ewidencję i
kontrolowano sprawę oplacatra
składek, zajmowano się proble­
mem szkolenia 1 rozbudowy sze­
regów partyjnych. Częstym tema,
tern zebrań była działalność człon­
ków partii w organizacjach maso­
wych, Ich postawa moralno-poli-

tyczna. W zakładach pracy oma­
wiano sprawy partyjne wiążąc Je
z ekonomiką zakładów, w wiej­
skich organizacjach partyjnych —

sporo miejsca poświęcono zagad­
nieniom realizacji II plenum.
Zmiany personalne w nowo wy­
branych władzach w dużej Ilości

wypadków są uzasadnione.

Spośród niedociągnięć w dotych-
czascwym przebiegu kampanii
sprawozdawczo-wyborczej dysku­
tanci na posledzen u egzekutywy
wymieniali m. In.: skąpość i ogra­
niczoność krytyki jeśli chodzi o

niedociągnięcia w pracy partyjnej,
poważny niedosyt w zakresie oce.

ny postawy członków partii, for­
malizm w sprawozdawczości 1 w

postulatach
dem nowo

partyjnych.
Członkowie

ślal! również

go nasycenia
lityczną 1 nie ograniczania jej do

zagadnień czysto organizacyjnych.
W punkcie drugim obrad omó­

wiono sprawy organizacyjne.

(Ast)

wysuwanych wzglę-
wybieranych władz

egzekutywy podkre-
konieczność większe-
kampanil treścią po-

dukcji będzie mógł być osiąg­
nięty.

Przede wszystkim robotnicy,
technicy i inżynierowie „Tar­
nowa” postanowili utrzymać w

mocy najistotniejsze założenie
rozwoju swoich zakładów —

mimo zmniejszenia nakładów
na inwestycje postanowili o-

siągnąć 7() tys. ton rocznej pro­
dukcji surowców, potrzebnych
dla wytwarzania włókien syn­
tetycznych i tworzyw sztucz­
nych.

Nie zmniejszone zostały
rówmież, mimo ograniczenia
nakładów plany produkcji w

5-leciu polichlorku winylu,
cennego tworzywa sztucznego,
i płatków polimeru, surowca

służącego do otrzymywania
przędzy steelonowej. Polichlo­
rek winylu wytwarzają do­
tychczas w Polsce jedynie Za­
kłady Chemiczne „Oświęcim”.

Jedynie w zakresie produk­
cji amoniaku, produktu po­
trzebnego dla nawozów sztucz­
nych — jak stwierdzono w

czasie dyskusji — trzeba bę­
dzie poczynić pewne ograni­
czenia. Mimo to wzrost pro­
dukcji amoniaku w 5-leciu bę­
dzie bardzo poważny, choć na­
wozy sztuczne wobec perspek­
tyw rozwoju wielkiej chemii
nie będą stanowiły tak jak do­
tychczas podstawowego asor­
tymentu zakładów tarnow­
skich.

Dyskusja w Zakładach Azo­
towych w Tarnowie wkroczy­
ła obecnie w kulminacyjną
fazę. Rozważa się w szczegól­
ności sposoby 1 środki, które

umożliwią załodze zrealizowa­
nie przyjętych planów produk­
cyjnych mimo ograniczenia in­
westycji. We wszystkich wy­
działach produkcyjnych przy­
gotowuje się obecnie konkret­
ne wnioski, które przedłożone
zostaną na konferencji samo­
rządu robotniczego.

A. W.

Jeszcze jedna
ofiara wspinaczki

Dnia 11 bm. o godz. 14.13 —

Zdzisław Szymański, lat 23 z Ur­
susa k. Warszawy wraz z kolegą
— 19-letnlm Krzysztofem Zdzito-

wiecklm wspinając się trudnym
zboczem Granatu (techniką hako­
wą) — odpad! ze zbocza w okolicy
żlebu Dreża, na skutek urwania

się liny 1 zleciał z wysokości
15 m w przepaść — ponosząc

śmierć na miejscu.
Zdzltowieckl zawiadomił GOPR,

który przystąpi! do akcji. Zwłoki

wieczorem przewieziono do kost­
nicy. Zdzltowieckl pozostał na

Hali Gąsienicowej. (Michalski)

Wypadek
bez precedensu

Kronikarze poczty polskiej
będą mogli zamieścić w swo­
ich zapiskach taką autentycz­
ną przygodę listu:

W marcu 1956 roku pewna
pani wysłała list z Kalisza

(Polska!) do wsi Łętownia w

powiecie Sucha (też Polska!).
Którędy list wędrował, to już
Jego tajemnica. Dość na tym,
że do adresata trafił 8 wrześ­
nia Anno 1959. Musiał mieć

ciekawą podróż, bo trzy i pół
lata wędrować, to nie gratka.

Post scriptum:'
List był nienaruszony i w

idealnym stanie.

(EB)

Tak (jak na zdjęciu po­
wyżej) śmiejemy się w

kinie — na komedii filmo­
wej, w teatrze — na przy­
kład satyrycznym, w cyr­
ku — przyglądając się za­
bawnym klownom.
Co to jest śmiech, jakie
jest jego znaczenie? Z cze­
go (a może z kogo) się
śmiejemy? Odpowiedź na

to pytanie znajdziesz we-

nątrz dzisiejszego numeru.

Życzymy przyjemnej
lektury!

.wierszach

ARCHEOLODZY
Z RÓŻNYCH KRAJÓW

OBRADUJĄ W NIEBOROWIE

NIEBORÓW (PAP)
11 bm. uczestnicy obradującej w

Polsce międzynarodowej konfe­
rencji poświęconej początkom
miast i rzemiosła podsumowali w

Nieborowie wyniki objazdu naj­
ważniejszych obiektów zabytko­
wych. W czasie obrad prowadzo­
nych pod przewodnictwem prof.
R. s. Lopeza (USA) zabierali głos
liczni goście zagraniczni, m. in.

profesorowie H. H. Amman

(Szwajcaria) i R. Crozet (Francja).
Zwróeili

skupień
kodzieła
wieków

nym.

oni uwagę na rozwój
ludności miejskiej i rę-
w Polsce już na kilka

przed okresem lokacyj-

358 MLN ZŁ

PRZYNIOSŁY OBROTY
NA JESIENNEJ GIEŁDZIE

MASZYN ROLNICZYCH
WARSZAWA (PAP)

Na jesiennej giełdzie maszyn
rolniczych, która odbyła się w

Warszawie od 2 do 10 bm., sprze­
dano różnych maszyn i narzędzi
rolniczych na ogólną sumę 358
min zl. Obroty fabryk podległych
Zjednoczeniu Przemyślu Maszyn
Rolniczych wyniosły ponad 308
min zł, a zakładów przemysłu te­
renowego ok. 50 min zl.

TITO SCHIPA
WARSZAWIE

WARSZAWA (PAP)
w godzinach rannych
do Warszawy słynny

w

WczoraJ

przyjechał
śpiewak Tito Schipa.

A oto plan koncertów Tito Schl*

py w Polsce: 12 bm. — Gdańsk,
13, 14, 15 bm. — Poznań, 18 bm.
— Wrocław, 19 bm. ewent. Kra­
ków 1 wreszcie 21, 22 — Warszawa.

WYROK W SPRAWIE

PRZEMYTNIKA Z NRF
HANSA HELLERA

WARSZAWA (PAP)
1 bm. przed Sądem Powiato­

wym dla m. st. Warszawy toczył
się proces obywatela NRF — Han­
sa Hellera, który usiłował prze­
mycić z Polski 300 kg srebra. Os­
karżony przybył do Polski w ce­
lu przeprowadzenia transakcji
handlowych. Jak już podawaliś­
my, przed kilku miesiącami od­
powiadał on przed polskim sądem
za przemyt
skazany został
2 lat więzienia
ny.

W obecnym
jaśnieniach oskarżonego i zezna­
niach świadków przemawiał pro­
kurator, który domagał się suro­
wej kary dla oskarżonego.

samochodów za co

wówczas na karę
i 50 tys. zł grzyw-

procesie po wy.

TAJEMNICA TRAGEDII
W POZNAŃSKIM PDT

WYJAŚNIONA
POZNAJ* (PAP)

Jak już Informowaliśmy w ubie­
głym tygodniu w poznańskim PDT

zginęły tragicznie dwie osoby:
16-letnia Bożena Piotrowicz i 49-
letni K. Brengiel. Całe miasto

przez kilka dni żyło pod wraże­
niem tego wypadku. Znaleźli się
nawet tacy „świadkowie”, którzy
twierdzili, że widzieli Jak para
nieszczęśliwych skakała z piątego
piętra trzymając się za ręce.

Obecnie zakończono śledztwo w

tej sprawie, a Jego wyniki wy­
jaśniły ponad wszelką wątpliwość,
że dziewczyna popełniła samobój­
stwo (nosiła się z takim zamia­
rem od dłuższego czasu) skacząc
z 5-go piętra klatki schodowej
PDT, Brengiel natomiast na któ­
rego na parterze spadło ciało

dziewczyny, doznał złamania

podstawy czaszki I zmarł nie

odzyskawszy przytonmofci.
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Oficjalny program

pobytu Chruszczowa
w Stanach Zjednoczonych

WASZYNGTON (PAP)
W czwartek wieczorem Bia­

ły Dom ogłosił program pierw­
szych 9 dni pobytu premiera
Chruszczowa w Stanach Zje­
dnoczonych.

Poszczególne punkty progra­
mu są już znane z poprzednich
komunikatów i półoficjalnych
informacji, jednakże obecnie

zestawiono je w formie pro­
gramu oficjalnego.

KRÓTKO
z zagranicy
PIERWSZA PORAŻKA

EISENHOWERA
W KONGRESIE

WASZYNGTON. Po raz pierwszy
od chwili objęcia obowiązków
prezydenta Stanów Zjednoczonych
— od września 1953 roku — Eisen­
hower poniósł porażkę w kon­
gresie. Mimo yeta Eisenhowera
izba Reprezentantów i senat za­
aprobował w czwartek projekt u-

stawy przewidującej wydatkowa­
nie prawie 1,3 miliarda dolarów
aa roboty publiczne.

Eisenhower w czasie swej pra­
wie 7-letniej kadencji założył
145 razy veto przeciwko rozmai­

tym ustawom.

BYLI DEPUTOWANI
KOMUNISTYCZNI W NRF

DOMAGAJĄ SIĘ COFNIĘCIA
ZAKAZU DZIAŁALNOŚCI

PARTII KOMUNISTYCZNEJ
BONN. Sześciu b. deputowanych

do Bundestagu z ramienia KPD

Wystosowało do przewodniczącego
Bundestagu, do trakcji parlamen­
tarnych, Bundesratu i rządu list
otwarty, żądający cofnięcia wy­
danego w sierpniu 1956 r. zakazu
działalności partii komunistycznej.

Nikita Chruszczów' w towa- Rockefellerem, gubernatorem
rzystwie żony, członków ro­
dziny, ministra Gromyki, gru­
py funkcjonariuszy rządu ra­
dzieckiego, dziennikarzy 1 in­
nych osób przybędzie do Wa­
szyngtonu w najbliższy wto­
rek po południu na pokładzie
„Tu-114”, największego w

świecie samolotu pasażerskie­
go.

Premiera ZSRR powita pre­
zydent Eisenhower, który tegoż
dnia wieczorem wyda uroczy­
ste przyjęcie na cześć gościa.

A oto co będzie robić pre­
mier Chruszczów w ciągu 8
następnych dni podróży xx»

USA:
16 WRZEŚNIA, ŚRODA:

zwiedzanie Waszyngtonu, po
południu przemówienie w klu­
bie prasy krajowej .transmito­
wane przez telewizję.

17 WRZEŚNIA, CZWAR.
TEK: Wyjazd pociągiem do
Nowego Jorku. Tam tegoż
dnia lunch u burmistrza mia­
sta, przyjęcie u A. Harrima-
na, b. gubernatora Nowego
Jorku, który niedawno koń-

____

..

ferował z premierem radziec- wydanym przez władze,
kim w Moskwie, wreszcie wie­
czorem

' ‘

___ _

Astoria bankiet Wydany przez
nowojorski Klub Ekonomicz­
ny.

18 WRZEŚNIA1 Chruszczów
i osoby mu towarzyszące po­
jadą do willi b. prezydenta
USA, Franklina Rcosevelta (w
pobliżu Nowego Jorku), aby
spotkać się z wdową po nim,
panią Eleonorą Roosevelt. Po
południu. premier ZSRR wy­
głosi przemówienie na posie­
dzeniu Zgromadzenia Ogólne­
go NZ, potem będzie zwiedzać
miasto, spotka się z Nelsonem

Stanu Nowy Jork, a wieczo­
rem będzie na przyjęciu wy­
danym przez sekretarza gene­
ralnego ONZ. Dag Hamm.ar-
skjoelda;

19 WRZEŚNIA, SOBOTA:
Chruszczów poleci odrzutow­
cem do Los Angeles (Kalifor­
nia). Amerykańscy producenci
filmowi wydadzą tam bankiet
na jego cześć. Po bankiecie
zwiedzanie atelier firnowych
w Hollywood. Później przyję­
cie W Lcs Angeles.

20 WRZEŚNIA, NIEDZIE­
LA: goście radzieccy pojadą
pociągiem do San Francisco,

gdzie Chruszczów będzie goś­
ciem,

przez przywódców amerykań­
skich związków zawodowych.

21 WRZEŚNIA, PONIE­
DZIAŁEK: zwiedzanie San
Francisco, w tym przejażdżka
łodzią po porcie. Potem Chru­
szczów zwiedzi fabrykę ma­
szyn liczących w pobliskim
San Jose, odwiedzi znany stan-
fordzki instytut badawczy i
■weźmie udział W przyjęciu

na obiedziie wydanym

Chcetntt bezp&śy&dnłei t&tytniaMą

poglądów z szefem rządu
I
1

SESJA RADY
WYKONAWCZEJ

WSPÓLNOTY
FRANCUSKIEJ

PARYŻ. Po czwartkowym
siedzeniu rady wykonawczej
Wspólnoty Francuskiej nie zosta­
ło ogłoszone żadne oświadczenie.
Komentatorzy są więc zdani na

nie potwierdzone oficjalnie infor-

macje o przebiegu obrad. Jak
wynika z doniesień piątkowej
prasy, de Gaulle wyjaśnił na

wstępie, co rozumie pod pojęciem
samookreślenie. Dzienniki nie po­
dają jednak żadnych bliższych in­
formacji na ten temat.

INDONEZJA
ZAAKCEPTOWAŁA

ZWOŁANIE KONFERENCJI
EKONOMICZNEJ KRAJÓW

BANDUNGU
NEW DELHI. Rzecznik indone­

zyjskiego Ministerstwa Spraw
Zagranicznych podał do wiadomo­
ści, że pierwszy minister Djuanda
w odpowiedzi na list premiera
Cejlonu — Bandaranaike zaakcep­
tował propozycję zwołania w

grudniu br. na Cejlonie konferen­
cji ekonomicznej państw Afry­
ki i Azji.

MINISTER GOSPODARKI
ZR<1 W LONDYNIE

LONDYN. Do Londynu przybył
minister gospodarki ŻRA — Ab-
del Moneim el Kaisounl. Mimo iż

wizyta ta — przewidziana na 10
dni — ma charakter prywatny, je­
dnak agencja Reutera, stwierdza,
że Kaisounl spotka się przypusz­
czalnie z niektórymi ministrami
brytyjskimi.

po-

ZAPRZESTAĆ WYSYŁANIA
BRONI DO LAOSU

TOKIO. Należy natychmiast za­
przestać wysyłania z amerykań­
skich baz w Japonii rozmaitych
rodzajów broni do Laosu; powyż­
szy postulat przedstawiła w pią­
tek wobec premiera Kiszi 1 amba­
sadora USA w Tokio Socjalistycz­
na Partia Japonii.

22 WRZEŚNIA, WTOREK:
w hotelu Waldorf- Chruszczów poleci do Des

Moińes (stan Iowa), miasta
w sercu, amerykańskiego „pa­
sa zbożowego”. Zwiedzanie
okolic, potem przyjęcie.

23 WRZEŚNIA, ŚRODA:
Premier ZSRR zwiedzi zakłady
przetwórcze spółki kukury­
dzianej w . Johnstcn a potem
uda się na farmę kukurydzia­
ną Roswella Garsta, z którym
dyskutował w ZSRR na temat

sposobów uprawy kukurydzy.
Jeszcze tego samego dnia
Chruszczów zwiedzi uniwersy­
tet stanu Iowa i stację do­
świadczalną w Ames (Iowa),
Po czym odleci do Pittsburga
w stanie Pensylwania.

Na 23 września kończy się
dotychczasowy program poby­
tu. Przypuszcza się jednak, iż
Chruszczów zwiedzi atomowy
reaktor energetyczny koło
Pittsburga.

Pod koniec wizyty w USA
Chruszczów powróci do Wa­
szyngtonu na rozmowy z pre­
zydentem Eisenhowerem. Być
może toczyć się cne będą
częściowo w rezydencji prezy-,
denta Camp David, gdzie na

początku br. Eisenhower kon­
ferował z Macmillanem.

Premier Związku Radziec­
kiego ma opuścić Stany Zje­
dnoczone 27 września.

Ku czci Dzierżyńskiego
MOSKWA (PAP)

W piątek, w dzień 82 rocznicy
urodzin Feliksa Dzierżyńskiego, w

Leningradzie odbyła się uroczy­
stość odsłonięcia tablicy pamiąt­
kowej.

Na tablicy wmurowanej w ścia­
nę domu nr 2 przy ul. Dzierżyń­
skiego widnieje napis: „W domu
tym od 7 grudnia 1917 r. do 10
marca 1918 r. mieściła się Ogólno-
rosyjska Nadzwyczajna Komisja
do Walki z Kontrrewolucją i Sa­
botażem, na której czele stal wy­
bitny działacz partii komunisty­
cznej 1 państwa radzieckiego, naj­
bliższy wspólbojownilc W. L Le­
nina Feliks Edmundowicz Dzier­
żyński”.

o''*..**

Z WYDARZEŃ
W KALKUCIE

Widok zabarykadowanej
ulicy przed przybyciem po­
licji. FOT. — CAF

Nasz komentator notuje

W ostatnich dniach odby­
ło się w Berlinie spotkanie
odwetowców zachodnio-nie-
mieckich. Przemawiali mi­
nister E. Lemmer, prze­
wodniczący tzw. Związku
Wygnaizych H. Kruger i
burmistrz Berlina zachod­
niego Willy Brandt, wysu­
wając w ostry sposób żąda­
nia odwetowe wobec kra­
jów obozu socjalistycznego,
a zwłaszcza Polski.

Na zdjęciu: Poczty sztan­
darowe. FOT — CAF

Wołki w
PARYŻ (PAP)

Opublikowany 10 bm. w Al­
gierze komunikat dowództwa

Wojsk francuskich stwierdza,
że ostatnio w czasie działań
wojennych w Algierii zostało
zabitych 64 powstańców ab
gierskich, z tego 35. — w cza­
sie walk stoczonych 9 bm. w

pobliżu Hoche (południowa
Algieria).

Przedstawiciel dowództwa
wojsk francuskich wspomniał
o stratach, jakie ponieśli
Francuzi w pobliżu Hoche,
lecz nie podał żadnych da­
nych.

Przemówienie telewizyjne
EISEKHOWERA

koncepcje 1 propozycje,
służyć za podstawę dla
pych rokowań na temat

spornych, to z zadowoleniem po­
wita możliwość zbadania ich ra-

WASZYNGTON (PAP)
Prezydent Eisenhower o-

świaćczył w czwartek wieczo­
rem* w przemówieniu telewi­
zyjnym do narodu amerykań- zera z sojusznikami usa, Eisen-

skiego, że ma głęboką nadzie­
ję, iż jego rozmowy z premie- koncepcje i propozycje przedsta-
rem Chruszczowem doprowa- w* ze SVCJ strony, wspomniał je-
dzą do jakiegoś realnego po­
stępu w rokowaniach Wschód
—Zachód.

„Jeśli Udałoby się nam

wytworzyć lepszą atmosferę,
atmosferę wzajemnego zrozu­
mienia i rzeczowości — po­
wiedział Eisenhower —■moż­
na byłoby z rozbudzoną na no­
wo nadzieją zabrać się ot) roz­
wiązywania problemów, które
nas dzielą”.

W przemówieniu czwartkowym,
ktćre było zapewne ostatnim pu-
blicznym wystąpieniem Eisenho­
wera przed wizytą premiera Chru­
szczowa w USA, prezydent Sta­
nów Zjednoczonych oznajmił, że

„jeśli przewodniczący Rady Mini­
strów ZSRR ma konstruktywne

mogące
poważ-
kwestH

hower nie powiedział, jakie nowe

I

indyjsko-
i sytuacji w Laosie

DELHI (PAP) wi granicznemu oświadczę-
Premier Nehru oświadczył w niem, że kiedy mówił o roko-

piątek na konferencji praso- waniach miał na myśli „moż-
wej, że nie przewiduje takiego liwość drobnych modyfikacji
rozwoju wydarzeń, w wyniku granicznych, a nie ważne kwe-
którego indyjsko-chiński spór stie, które wysuwają się obec-
graniczny mógłby doprowadzić nie”,
do jakiegokolwiek konfliktu,
nawet w niewielkich rozmia­
rach. Równocześnie Nehru z

zadowoleniem powitał oświad­
czenie agencji TASS na temat

chińsko-indyjskiego problemu
granicznego. „Jestem za nie
bardzo wdzięczny”’ — powie­
dział on.

Nehru zakończył część kon*
ferencji poświęconą problemo-

Studenci i bazą amerykańskie

Proces polityczny
w stolicy Japonii

ROKOWANIA' rozbrojeniowe toczą się
od lat na sesjach ogólnych Zgroma­
dzenia Narodów Zjednoczonych, na

forum powołanych przez ONZ komisji
i podkomisji. Rokowania te dotychczas
nie dały żadnego rezultatu. Niepowodze­
niem zakończyły się rokowania komisji
obradującej dwa lata temu w Londynie;
powołana później przez ONZ nowa ko­
misja, w skład której weszli przedsta­
wiciele wszystkich krajów członkowskich,
nie zebrała się w ogóle w ciągu dwóch
lat. Dopiero ostatnia konferencja mini­
strów czterech mocarstw w Genewie pod­
jęła postanowienia, które wydiają się
gwarantować, że rokowania rozbrojenio­
we wreszcie ruszą z miejsca. Mowa o po­
wołaniu tzw. komisji dziesięciu, w skład
której wchodzi 5-ciu przedstawicieli Za­
chodu i 5 Wschodu, wśród nich Polska.

Decyzja czterech mocarstw, powołująca
tę komisję, została jednomyślnie zaapro­
bowana przez Komisję Rozbrojeniową
ONZ. Podejmie ona prace najpóźniej z po­
czątkiem przyszłego roku, będzie skła­
dała sprawozdania ONZ i przygotowywała
porozumienia, które przedłoży do akcep­
tacji. Jej obrady przyczynią się niewąt­
pliwie do przezwyciężenia sprzeczności i
różnic poglądów między Wschodem a Za­
chodem. Stanowią więc istotny krok na

drodze do przełamania dotychczasowego
impasu.

Nas cieszy udział Polski w tej komisji.
Inicjatywa Polski zwana planem Rapac­
kiego dowiodła, że rząd Polski przykłada
dużą wagę do rozwiązania problemów roz­

Proces 7 studentów japoń- przekształcił się w proces poli-
skich, który toczy się przed -tyczny o dużym znaczeniu. Stu-
sądem najwyższym w Tokio, denci aresztowani zostali za

demonstracje na terenie ame­
rykańskiej bazy lotniczej w

Taczikawa (niedaleko Tokio)
przeciw planom jej rozbudowy.
Sąd dzielnicowy w Tokio,
gdzie sprawa była rozpatry­
wana w pierwszej instancji,
nie tylko uniewinnił wszyst­
kich oskarżonych, ale uznał sa­
mo istnienie bazy . wojskowej
na terytorium Japonii za po­
gwałcenie konstytucji kraju,
której 9 artykuł zaka­
zuje wszelkich przygotowań
.wojennych.

W trzecim dniu procesu obrona
złożyła oświadczenie, w którym
piętnuje amerykańską politykę za­
graniczną jako imperialistyczną i

agresywną oraz stwierdza, że
„układ bezpieczeństwa” USA —

Japonia stanowi pogwałcenie Kar­
ty Narodów Zjednoczonych. De­
cyzja sądu najwyższego w tej
sprawie może mieć decydujące

oznaczenie dla dalszego istnienia
amerykańskich baz wojskowych
w Japonii.

IV związku z utworzeniem przez
Radę Bezpieczeństwa ONZ tzw.

„Komisji Badawczej", która ma

udać się do Laosu, Nehru stwier­
dził, że odrzucenie procedury prze­
widzianej przez porozumienie ge­
newskie musi Wywołać trudności
i że jeśli sytuacja w Laosie się
pogorszy, to może to zagrozić „ca­
łej strukturze stosunków’, o-

partej na porozumieniach ge­
newskich w sprawie Indo-
chln”. Nehru podkreślił, że pro­
cedura regulowania problemów
indoohińskich, przewidziana w po­
rozumieniach genewskich, okazała
się w ciągu pięciu lat skuteczna
w hamowaniu trudności w tej
strefie 1 że zdaniem Indii odrzuce­
nie Jej jest rzeczą niebezpieczną.

W odpowiedzi na pytanie
dotyczące możliwości wizyty
Eisenhowera w Indiach, Nehru
stwierdził: „Myślę, że pragnął­
by on przybyć do Indii, trzeba
jednak rozważyć liczne aspek­
ty takiej podróży, W szczegól­
ności Wziąć pod uwagę fakt,
że prezydent był zaproszony
do Odwiedzenia wielu krajów.
Mamy nadzieję, że przybędzie
on i do nas, nie możemy jed­
nak powiedzieć, kiedy będzie
to możliwe”.

dynie w ogólnych słowach, iż USA
zawsze są gotowe przedyskutować
z ZSRR każdy rozsądny plan re­
dukcji zbrojeń, poczynić konkretne

pierwsze
wiązania
Niemiec,
wiązania
zakresie
kacjl, osób 1 Informacji. Prezy­
dent dal przy tym do zrozumie­
nia, że ,

czowem

litykl
mieć

„Podczas
Chruszczowcm — oświadczy! — nie
będzie żadnych rokowań doty­
czących Zagadnień, które wlążą
się bezpośrednio z Interesami na­
szych sojuszników, bądź dotyczą
jakiejkolwiek innej części świa­
ta zachodniego”.

Eisenhower oznajmił równocze­
śnie, że zwołanie konferencji sze­
fów rządów — na której przepro-
wadzonoby oficjalne rokowania u-

zależniają Stany Zjednoczone od
tego, czy „wykaże wyraźnie, nie­
ważne W Jaki sposób”, iż Zachód
może spodziewać się po rokowa­
niach częściowej przynajmniej li­
kwidacji źródeł napięcia. Poza tyra
Zachód „musi mieć pewność, iż

jego status i prawa w Berlinie
będą respektowane”,

'

Eisenhower,,» oświadczył; że

zaproszenie Nikity Chruszczo­
wa do USA wyjaśnił przywód­
com zachodnim dwoma wzglę­
dami: po pierwsze — chęcią
zapoznania premiera ZSRR i.
Ameryką i Amerykanami, a

po drugie — pragnieniem do­
konania 'bezpośredniej wymia­
ny poglądów z szefem rządu
radzieckiego.

Wspominając o konflikcie
łaotańskim Eisenhower stwier­
dził, że . „jest bardzo zadowo­
lony”, iż Rada Bezpieczeń­
stwa powołała podkomisję ba­
dawczą.

kroki w kierunku roz-

problemów podzielonych
i spodziewają się na-

szerszych kontaktów w

wymiany myśli, pubil-

jego rozmowy z Chrusz-
na te 1 Inne tematy po-
mlędzynarodowej będą
charakter nieoficjalny.

; rozmów z premierem

Amnestia

dla li. zbrodniarzy
hitlerowskich?

brojeniowych i gotów jest aktywnie się
do tego przyczynić. Dodatnią cechą po­
wołanej komisji jest uznanie zasady pa­
rytetu. Taki jej skład odpowiada realne­
mu układowi sił na świecie. Obie strony
pod względem militarnym reprezentują
Pakt Atlantycki i Układ Warszawski.

Słusznym więc jest, by w organie mają­
cym rozstrzygać o rozbrojeniu, . reprezen­
towane były ha równych prawach obie
strony. Uznanie zasady parytetu jest nie­
wątpliwym sukcesem dyplomacji radziec­
kiej i może w znacznym Stopniu przyczy­
nić się do powodzenia prac komisji.

Cały świat dąży do utrwalenia obecnego
odprężenia i ułożenia stosunków między
narodami na zasadach pokojowych. Zależy
to od rozwiązania palących problemów po­
litycznych i usunięcia sprzeczności, które
grożą konfliktem. Do takich problemów
należy również rozstrzygnięcie sprawy Nie­
miec. Podjęcie rokowań rozbrojeniowych
może w dużym stopniu ułatwić rozwiąza­
nia polityczne. Już przyjęcie planu Rapac­
kiego zbliżyłoby osiągnięcie porozumień w

sprawie Niemiec. Dialog między Wscho­
dem a Zachodem toczyć się będzie obec­
nie W dwóch kierunkach Wzajemnie od
siebie zależnych. Każde porozumienie roz­
brojeniowe będzie nowym krokiem do o-

siągnięcia rozwiązań problemów politycz­
nych. Dlatego przełamanie impasu w do­
tychczasowych rokowaniach rozbrojenio­
wych uznać należy za nowy, pozytywny
krok na drodze do utrwalenia pokoju.

JAN PELCZARSKI

Nowa „Polityka"
przynosl wywiady z ministrem
szkolnictwa wyższego Henrykiem
Golańskim o kryzysie szkoły śred­
niej i prezesem Polskiego Towa­
rzystwa wydawców Książek Ada­
mem Ostrowskim. Numer zawiera
całą stronę polemik, na której m.

In. Kazimierz Kożnlewskl w arty­
kule ,,LeW ryknął chwostem” od­
powiada na felieton Kisiela pt.
„Palę Koźnlewsklego”, prócz tego
dalsze polemiki w sprawie adwo­
katury oraz afery szczecińskiej
spółdzielni „Żaczek”. Bogaty dział
zagraniczny, sprawy rolnictwa, sta­
ły felieton Marka, dalsze fragmen­
ty książki „Rok przed klęską” re­
cenzje, cykl rysunków Kobylań­
skiego — w najnowszym numerze

tygodnika „POLITYKA”. . ,

Manewry oddziałów
USA i Francji
w Berlinie zach.

BERLIN (PAP)
W środę i czwartek na

przedmieściach Berlina zacho­
dniego odbyły się manewry
połączonych oddziałów woj­
skowych USA i Francji, sta­
cjonujących w Berlinie zacho­
dnim. W manewrach tych,
trwających 24 godziny, wzięło
udtział 2 tys. żołnierzy.

Założeniem strategicznym 1
taktycznym manewrów była
„obrona Berlina przed ata­
kiem wroga”.

Zwraca uwagę fakt, że na

przeprowadzenie manewrów w

centrum NRD wybrano chwi­
lę, gdy trwają -wysiłki na

rzecz unormowania sytuacji w

Berlinie zachodnim.

BERLIN (PAP)
Wolna Partia Niemiecka

(FDP) jest skłonna — jak to

wynika z przebiegu przepro­
wadzonej ostatnio w jej kie­
rownictwie dyskusji, wystąpić
do Bundestagu z propozycją
ogłoszenia amnestii- dla b.
zbrodniarzy hitlerowskich.

Według informacji praso­
wych, przewodniczący frakcji
FDP w Bundestagu Schneider
wystosował list do kanclerza
Adenauera, w którym sugeru­
je ogłoszenie amnestii z oka­
zji objęcia stanowiska przez
nowego prezydenta NRF. W
liście swym Schneider propo­
nuje „powszechną amnestię"
dowodząc, że procesy wyta­
czane za zbrodnie popełniane
w okresie hitleryzmu stano­
wią „ciężar dla teraźniejszo­
ści”. Schneider podkreśla, że

„państwo. opierające się na

prawie, może się zdobyć na

powszechny akt łaski”.
Dzienniki zachodnioberliń-

skie donoszą, że przewodni­
czący frakcji FDP w Bundes­
tagu Mende •. oświadczył, iż
jest gotów . podjąć z pozosta­
łymi frakcjami Bundestagu
rozmowy w sprawie amnestii.

Bońskie ministerstwo .spra­
wiedliwości nie ustosunkowa­
ło się oficjalnie do coraz u-

porczywiej krążących pogło­
sek o przygotowywaniu amne­
stii dila b. hitlerowców. . .

■
! Zamówienia na

| PRENUMERATĘ PRASY RADZIECKIEJ
na 1960 r.

przyjmują wszystkie Oddziały i Delegatury
„RUCH” — oraz urzędy pocztowe.

i

sportowa
Kto wygra niedzielne derby

Wisła czy Craćovia?
Krakowscy kibice nie mogą ostatnio narzekać. Mają chy­

ba dość emocji. Po wspaniałym spotkaniu Cracoyii z Ruchem,
już jutro gremialnie udadzą się na stadion Wisły, gdzie u

godzinie 16.30 rozpocznie się mecz o specjalnym „smaczku".
tradycyjna „święta wojna”.
Dokoła słyszy się pytania —

kto Wygra — Wisła, czy Cra-
covia? Dziś trudno odpowie­
dzieć, bo oba zespoły mają
ambicję odnieść zwycięstwo,
ale każdy z nich znajduje się
w zupełnie innych warunkach
życiowych. Sytuacja Cracoyii
jest znana. W dalszym ciągu
grozi jej spadek. W razie zwy­
cięstwa z Wisłą, wprawdzie bia­
ło-czerwoni nie oddalą, od sie­
bie jeszcze niebezpieczeństwa,
ale Ich położenie może się ra­
dykalnie zmienić, gdy nadej­
dą meldunki z meczów ŁKS —

Pogoń i Górnik Radlin — Le-
chia. Piłkarze Wisły już śpią
spokojnie, ale wiadomo, ape­
tyt przychodzi przy jedzeniu...
Wiślaćy myślą o dźwignięciu
się w górę, co po zwycięstwie
nad miejscową rywalką, jest
możliwe. •

Biało-czerwoni mają „w koś­
ciach” ciężki mecz z Ruchem,
a w niedzielę walka będzie
bezpardonowa. Wiślacy po wy­
siłku z Pogonią, odpoczywali
kilka dni nad morzem.

Mecz rozegrany zostanie na

stadionie Wisły, ale — jak
wiemy — w derbach lokalnych
teren nie decyduje. Oba bo­

wiem zespoły zmierzą się przy
własnych kibicach, którzy go­
rąco będą dopingować. Przy«
gotowali już bębny, trąby
piszczałki, dzwoneczki i ten
mecz odbywać się będzie przy
akompaniamencie różnych in­
strumentów.

Gdzie można kupić
bilety?

Przedsprzedaż biletów pro­
wadzą: „Orbis” Rynek Gł. 41,
Nowa Huta Osiedle B-31, blok
10, sklepy Woj. Przędą. Handlu
Meblami: 18 Stycznia blok 45,
Stradomska 15, Bohaterów Sta­
lingradu 50, oraz sekretariat

Wisły, ul. Reymonta 22, gdrie
można otrzymać bilety ulgowe
dla młodzieży.

Jedna i druga strona prag­
nie zwycięstwa, ale w myśl
tradycji, krakowskim targiem,
może być też i remis. Jedno
jest pewne, że w niedzielę po­
za dobrą grą, może też zade­
cydować i przysłowiowy „lut
szczęścia”. Zanosi sę, że bę­
dziemy obserwować ładne wis
dowisko. (aks)

Co z Wawelem?
Zdegradowany leader grupy

południowej — Wawel, gra w

niedzielę o gdz. 11.30 na swoim
boisku z Naprzodem Lipiny.
Piłkarze z Bronowie po ostat­
nim niepowodzeniu w Gliwi­
cach mają jeszcze szanse na

odzyskanie straconego tytułu.
Spodziewamy się, że w nie­
dzielę wygrają. A gdyby jesz­
cze przyszły pomyślne mel­
dunki o zwycięstwie tarnow­
skiej Unii pad sosnowiecką
Stalą, i Szombierek z Unią
Racibórz, to wszystko jeszcze
jest możliwe. Byłoby nam bar­
dzo przyjemnie mieć w przy­
szłym roku jeszcze jeden ze­
spół z Krakowa w ekstrakla­
sie. ■■

W pozostałych spotkaniach
grupy południowej grają: Stal
Mielec — Piast Gliwice, Legia
Krosno — Concordia, i Stal
Rzeszów — Walter.

Igrzyska
Bulf im. Lenina

W dniu dzisiejszym o godz. 15,31
na stadionie Hutnika w Nowej
Hucie odbędą się igrzyska sporto­
we Huty im. Lenina. W progra­
mie po defiladzie, kolarski wyścig
australijski, pokazy gimnastyki
sportowej » akrobatycznej oraz

mecz piłki nożnej Cracovia (mistr|
Polski juniorów) i Hutnik.

S okasji „Oma Kafafarsa**

Koszykarki Polonii i widy
wynrywaiu w I dniu Ininteja

Wczoraj w hal! Wtsly rozpoczął
się turniej koszykówki kobiet,
rozgrywany z okazji „Dnia Ko­
lejarza”. W pierwszym spotkaniu
walczyła Wisła z Wawelem Ib.
Jak było do przewidzenia „wi-
ślaczki” bez większego trudu upo­
rały się z rezerwą mistrza Pol­
ski, wygrywając 72:40 (37:28).

Ciekawi byliśmy, jaką formę
zademonstruje Wisła w obliczu
zbliżających się rozgrywek. Nie­
stety wczoraj drużyna wypadła
dość blado. Z pewnością w pew­
nej mierze przyczynił się do tego
slaby przeciwnik. A rezerwa Wa­
welu zawiodła. Poza Kubicą po­
zostałe dziewczęta znacznie od­
biegają umiejętnościami od swych
koleżanek z pierwszej piątki.

Najwięcej punktów dla Wisły
zdobyły Szydłowska 16, Kubica
14, Górka 13, Kolasa 12, a dla Wa­
welu Kubica 21, Dąbrowska 9.

O rozwój sportu
na Spiszu i Orawie

W piątek obradowało Prezy­
dium WKKF w Nowym Targu
nad zagadnieniem pomocy dla
organizacji sportowych na Spiszu
i Orawie. Uchwały Prezydium
przewidują pomoc w szkoleniu
kadr, budownictwie urządzeń i
dostarczeniu sprzętu sportowe-
go dla LZS, kół LPŻ 1 młodzieży
szko-lnej. (t)

Korcznoj
zwycięża Witkowskiego

Wczoraj w Krakowie rozpoczął
«ię międzynarodowy turniej sza­
chowy, w którym arcymistrz Kor­
cznoj (ZSRR) spotkał się z mi­
strzem Polski — Witkowskim 1

gładko zwyciężył. Dużym zainte­
resowaniem cieszyła się partia
Tarnowskiego ze Śliwą. Zwycię­
żył Tarnowski. Partia Brzózki z

Bertokiem (Jugosławia) zakończy­
ła się remisem. Pozostałe partie
odłożono.

Dziś o godz. 9 przy pl. Ro-ndo 1
— dalszy ciąg rozgrywek, (b)

' ir

wierszach
' Skład pięściarzy na mecz ze

Szkocją (17 bm) przedstawia
się następująco: Kukier, Za­
wadzki, Adamski, Paździor,
Kulej, Misiak, Guzińskl, Sło­
wakiewicz, Pietrzykowski, Ję­
drzejewski. W drużynie znaj­
duje się 7 zawodników, którzy
walczyli na mistrzostwach Eu­
ropy w Lucernie. Zabrakło w

niej Drogosza i Walaska oraz

wicemistrza Europy Dampca
II, którzy wyjeżdżają z repre­
zentacją Gwardii.

*

W spotkaniu rozegranym w

Brasyławie o puchar EurGpy
mistrz CSR Ruda Hvezda poko­
nała mistrza Portugalii FC Porte
2:1 (1:0).

W drugim meczu omal nie do*
szło do niespodzianki. Olsza po
kilku minutach prowadziła z Po­
lonią 9:0. Zawodniczki warszaw*
skie mają kłopoty z rzutami, to
też wynik: . rośnie — 11:2, 17:6.

Później jednak rutyna blerze gó­
rę. Wprawdzie jeszcze do przerwy
Olsza prowadzi dwoma punktami,
ale w końcówce lepsze są war­
szawianki wygrywając 48:44
(26:28). I to spotkanie stało na

przeciętnym poziomie, z Polo*
nil wyróżnić można najwyżej
Loth i Kowalczyk, z Olszy —

Drabównę 1 Twardosz. Najwięcej
punktów dla Polonii zdobyły Ja­
worska 13, Loth 12, Kowalczyk
U, a dla Olszy Twardosz 17,
Drab 15. j

Dziś dalsze spotkania o godZj
15.30 . (wk)

Imprezy sportowe
SOBOTA i

Piłka nożna

Godz. 15 — stadion Wisły — tur*

niej drużyn niezrzeazonych.
żużel , i

Godz. 17 — tor' Wandy — mecz O
mistrz. II ligi Stal Gorzów -3
Wanda.

Boks

Godz. 19 — hala Olszy, ul. Lu*
bicz — o mistrz, ligi okręgowej
Wanda — Cracovla.

Koszykówka
Godz. 16,30 — hala Wisły — tur*

niej koszyk, kobiet.
Godz. 18 — hala Wisły — mecg

Lokomotiv Sofia — Wisła (mężcz.),
Lekkoatletyka
Godz. 16 — stadłem Cracovii -»

mlędzygrod. zawody z okazji
„Dnia kolejarza”.

NIEDZIELA
Żużel
Godz. 11 — tor w Borku Falęc*

kim — o mistrz. III ligi CKS Cze*
ladż — Cracovia.

Piłka nożna
Godz. 11,30 — stadion Wawelu -4

o mistrz. II ligi Wawel—Naprzód,
Godż. 16.30 — Stadion Wisły -r

o mistrz. I ligi —

Wisła—Cracovia.

Godz. 17 — stadion Garbarni —*

o mistrz. III ligi Garbarnia—Wie-
liczanka.

Lekkoatletyka
Godz. 11 — stadion Cracovii -*

d. c. międzynarod. turnieju 1-a .

Tenis
Godz10—kortyOlszy—d. *

meczu Gayie (Szwecja) — Olsza.

Koszykówka
Godz. 18,30 — stadion Wisły -<

dokończenie turnieju koszyk, ko*
bięt.

*

Krakowski Klub Motorowy LPZ

organizuje w niedzielę rajd mo­
tocyklowy oldboyów 1 działaczy.
Start o godz. 9 z ul. Zwierzyniec­
kiej 21.
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Przedstawiamy nawy galskl

To
był naprawdę miły

spacer. Oglądaliśmy
krakowskie ulice, wi-
jącą się wstęgę Wisły,
Rynek wyglądający ni­
by wystawa samocho­

dowa i rozrzucone we wszyst­
kich dzielnicach miasta nowe

bloki mieszkaniowe. Ileż ich
jest! Dopiero na tym spacerze,
oglądając niemal wszystko na­
raz, stwierdziłam, że w sumie
■tworzą one prawie drugie, no­
we miasto. Nowa Huta tym
razem zrobiła na mnie wraże­
nie rzeczywiście krakowskiej
dzielnicy.

Mknęliśmy z szybkością 100
km na godzinę, nie dając ni-

komu pierwszeństwa, nie zwal­
niając na zakrętach, nie ba­
cząc na czerwone światła i...
nie płacąc mandatu. Nikt go
zresztą od nas nie żądał, nikt
nawet nie zwracał uwagi, chy­
ba tylko jakaś grupka dziecia­
ków koło mostu Dębnickiego,
wyraźnie zadzierających gło­
wy do góry i wskazujących na

nas palcami, jak by chciała
powiedzieć „o patrzcie, jak
nisko lec ą!”

Byliśmy w powietrzu, na

wysokości zaledwie 300 m w

małym sportowym dwupłato­
wcu. Cóż to za wspaniała
rzecz taki spacer! Nie dziwię
się już teraz, że taki sport mo-

i

Oto jedne z szyków — trójka odrzutowców z idealnym zachowa­
niem odstępów.

||||■lis

deszli do wojsk desantowych.
W tym roku było ich prawie
150. Skakanie nie jest takie
proste, jak by się wydawało.
Samo przyjęcie na kurs wyma­
ga orzeczenia komisji lekar­
skiej, ukończonych (minimum)
9klasiwieku—od16do23
lat. Potem przychodzi teoria,
aż wreszcie pierwszy skok.
Zdobycie zaś pierwszej klasy
w spadochroniarstwie wymaga
umiejętności skoków z dużym
opóźnieniem, skoków nocnych,
skoków do wody itp.

Szybownictwo, to sekcja li­
czebnie większa. Obecnie liczy
140 członków. I wszyscy mu-

sieli przejść na początek 6-ty-
godniowe szkolenie — skosza­
rowani w obozie — potem już
z tytułem pilota szybowcowego
III klasy zdobywali wyższa
klasę i odznaki.

Najpoważniejszych kwali­
fikacji wymaga sekcja samo- i
lotowa. Tu już trzeba mieć u-i

kończone średnie wykształce­
nie i I kategorię zdrowia. Wiek filmowiec — dokvmentarzysta

I

o
H
0

Julien Bryan
Kamera .1. Bryana rejesfrowala barbarzyństwo

skich lotników. Tak wyglądała najbiedniejsza
Warszawy — Nowe Bródno po nalotach.

Julien Bryan, amerykański

acf

Budowlani
weźcież się
w garść

''

Załoga Zakładów Surowców

Hutniczych w Górce k. Chrza­
nowa przystąpiła do dyskusji
nad projektem planu już z

końcem sierpnia br. Końco­
wym jej akordem będzie kon­
ferencja samorządu robotni­
czego, na której zostaną prze­
analizowane wszystkie wnio­
ski i podjęta uchwała.

Mamy jednak poważne oba­
wy, że ów końcowy akord nie
wypadnie najlepiej. W związku
z tym chciałbym tutaj podzie­
lić się paroma uwagami na

.ten temat.

Otóż pełne wykonanie sto­
jących przed nami zadań pro­
dukcyjnych w decydującej
mierze uzależnione jest od ter­
minowego ukończenia budo­
wanych obecnie nowych o-

biektów produkcyjnych. Tym­
czasem tempo pracy Krakow­
skiego Przedsiębiorstwa Bu­
downictwa Przemysłowego,
które jest głównym wykonaw­
cą tych robót pozostawia wie­
le do życzenia. Szczególnie
duże opóźnienia wystąpiły na

budowie w zakładzie tlenku
glinu. Stawia to pod znakiem
zapytania dotrzymanie przez
nas terminu rozruchu tego o-

biektu. •

Pragnę przypomnieć, że
'

w

początkowym stadium dysku­
sji, jeszcze przed III Zjazdem
Partii, ustaliliśmy w porozu­
mieniu z generalnym wyko­
nawcą i generalnym projek­
tantem, że zakład tlenku bę­
dzie ukończony w roku bieżą­
cym i w II kwartale roku
przyszłego rozpocznie się tam
rozruch technologiczny.

Na tym zresztą oparte zo­
stały nasze plany na najbliż­
sze lata, dotyczące produkcji
.tlenku glinu.

Nie koniec na tym. Coraz
bardziej zarysowuje się rów­
nież groźba nieukończenia w

terminie takich obiektów jak:
nadawa szlamu, dział węglo­
wy i kotłownia. Uruchomienie
kotłów miało nastąpić w o-

kresie letnim, gdyż liczyliśmy
się z okolicznością, że w trak­
cie rozruchu wynikną usterki
których usunięcie będzie wy­
magało pewnego czasu. Dzi­
siaj zaś jesteśmy w takiej
sytuacji, że nie mamy jeszcze
nowej kotłowni, podczas gdy
staira kotłownia została już
zdemontowana, wskutek cze­
go zakład pozostał bez źródła
ogrzewania. Nieuruehomienie
nowej kotłowni przed nasta­
niem zimy pozbawi ogrzewa­
nia ponad tysiąc ludzi załogi,
nie mówiąc już o stratach, ja­
kie wynikną z tego powodu w

produkcji.
W związku z tym zwracamy

się do załogi KPBP, aby pod­
jęła zobowiązania zmierzające
do, przyspieszenia prac wy­
kończeniowych na podstawo­
wych obiektach naszego za­
kładu, gdyż terminowe ich u-

kończenie jest podstawowym
warunkiem realności naszych
planów produkcyjnych. Sądzi­
my, że wiele terminów da się
jeszcze uratować, o ile załoga
budowy zorganizuje u siebie
współzawodnictwo, a dyrekcja
przedsiębiorstwa, Minister­
stwo Budownictwa Przemysło­
wego i Ministerstwo Przemy­
słu Ciężkiego udzielą jej po­
mocy, zwłaszcza w zakresie
zaopatrzenia materiałowego i
zatrudnienia.

Ze swej strony mogę o-

świadczyć w imieniu załogi
ZSH Górka, że zobowiązujemy
się dołożyć wszelkich starań,
aby rozruch nowego zakładu
tlenku glinu przeprowadzić
sprawnie i w terminie.

Mgr inż. Wiesław Rogoż

że naprawdę pasjonować i ab­
sorbować.

Niebezpieczny? Skądże! Tak
mogły mawiać nasze babki. W
rzeczywistości zaś chyba naj­
bezpieczniejszy,
sporty wodne,
czy motorowe

wypadków.
Mówię ciągle

lotach, a

kowski Aeroklub ma i inne
sekcje. Obok samolotowej po­
siada sekcję modelarską, spa­
dochronową i szybowcową, a

planuje jeszcze utworzenie —

balonowej.
Aeroklub prowadzi systema­

tyczne szkolenie we wszyst­
kich czterech sekcjach- W bie­
żącym roku na modelarstwie
jest 350 osób. Są to młodzi
chłopcy w wieku od 14 do 16
lat, reszta — to starzy (w sen­
sie zaawansowania) modelarze,
mający za sobą piękny doro­
bek. Kto wie, jakie nowe „ty­
py” maszyn powietrznych za­
prezentują nam • młodzi i sta­
rzy na wystawie lotniczej, któ­
rą organizuje Aeroklub na 27
września — może takie o ja­
kich nam się nawet nie śniło?

Sekcja spadochronowa liczy
ok. 20 stałych członków^ ale
ilu przewinęło się tutaj? Prze­
szkolili się, zasmakowali

bo jak dotąd
samochodowe
biją rekordy

o samo-

przecież kra-
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Jeszcze małe 50 metrów 1... ziemia.
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hitlerow-
dzieinica

samefot komunikacyjny

MD-12

dla nowicjuszy od 18 do 23

lat, dla pilotów nie gra roli,
tu wchodzi w grę tylko zdro­
wie i dobre chęci- Ale zdobyć
tytuł pilota niełatwo. Wpierw | karzem zagranicznym w oblę-
kurs teoretyczny i „]
nie” latających starszych ko­
legów, potem latanie z instru­
ktorem, aż wreszcie upragnio­
ny egzamin, ale... przed komi­
sją państwową. Być pilotem,
to już duża odpowiedzialność,
nie tylko satysfakcja i przy­
jemność!

Tutaj
na

skiego
późnej

i dziennikarz (jego reportaż
zamieściliśmy w „Gazecie" w

dn. 1. IX. br.) znalazł się w

Warszawie w dniu 7 września
1939 r. Był jedynym dzienni-

). wpierw | r^u.i
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lotnisku krakow-
Aeroklubu aż do
jesieni spędzają

niemal każdą wolną chwilę
miłośnicy tego sportu. Oto np.
pilot inż. Zdzisław Szczęsny
po skończonej wędrówce nad
miastem oświadczył mi, że nie
zdążył nawet zjeść obiadu, tak
gnał po pracy na lotnisko, że­
by przed zmierzchem jeszcze
polatać. Nic dziwnego zresztą,
jest on instruktorem w Aero­
klubie i członkiem zarządu —

to wszystko obok absorbującej
pracy zawodowej. Prezesem
zarządu jest Jan Antoniszczak,
sekretarz Rady Narodowej m.

Krakowa. Nie jest wprawdzie
pilotem (członkowie Aeroklu­
bu wcale nie muszą być pilo­
tami!) lecz dba o interesy pla­
cówki z umiejętnością dobre­
go organizatora. A to jest bar­
dzo ważne, gdyż Aeroklub,
niezależnie od dotacji central­
nych, musi jakimś cudem zdo­
być 400 tysięcy złotych rocz­
nie, by pokryć wydatki. Osta­
tecznie sprzęt sportowy Aero­
klubu to nie rakietki, piłki czy
rękawice. Eksploatacja 10 sa­
molotów i 15 szybowców, któ­
re posiada — kosztuje „ba­
jońskie” sumy.

— Jak sobie dojecie radę? —

spytałam pilota Jana Bryniar-
skiego, kierownika Aeroklubu.

— Robimy co możemy. Wła­
śnie we wrześniu mamy „Ty­
dzień Lotnictwa”. Organizuje­
my z tej racji doroczne poka­
zy lotnicze w najbliższą nie­
dzielę tj. 13 września.

— Co ciekawego zobaczymy?
— Tym razem będą to na­

prawdę atrakcje dotychczas
nie prezentowane. A więc: a-

krobacje 'szybowców, samolo­
tów sportowych i odrzutowych,
skoki spadochronowe ze świe­
cami, znaczącymi drogę sko­
czka śladem dymnym, gościn­
ny występ członków Aeroklu­
bu Warszawskiego, pokaz
bombardowania baterii prze­
ciwlotniczej przez samoloty
odrzutowe, no i — po raz

pierwszy krakowianie zobaczą
defiladę odrzutowców w szy­
ku rombowym, będą mogli po­
dziwiać wspaniałość startu

odrzutowców. Poza tym jak
zawsze, będą pokazy wojsko­
we.

J. ANDRZEJEWSKA

i mieście, który mógł po-
J wiedzieć światu, czym jest hit­

leryzm i jakich metod używa
io stosunku do bezbronnej
ludności. W sierpniu br. J.
Bryan przyjechał po raz drugi
do Warszawy, aby uzupełnić
zdjęcia, sfilmować nową War­
szawę i jeszcze raz spotkać się
z ludźmi sprzed 20 lat. Korzy­
stając z tej okazji zwróciliś­
my się do niego w imieniu na­
szych Czytelników o odpowiedź
na kilka pytań.

— W jaki sposób uratował pan
zrobione w Warszawie filmy?

— Korzystając z duiugodzin-
nego rozejmu, wyszedłem z

Warszawy w dniu 21 września
razem z grupą dyplomatów i
cudzoziemców. Filmy ukryłem
częściowo pod podszewką pła­
szcza, a częściowo w pochła­
niaczach masek gazowych kil­
ku osób towarzyszących, zre-

„Oblężenie” było wówczas
pierwszym w śmiecie wydaw­
nictwem o wojnie hitlerows­
kiej.

— Jakie momenty z wrześniowej
Warszawy pamięta pan najżywiej?

— Wszystko było jednym
wielkim przeżyciem. Ale nigdy
nie zapomnę małych sprze­
dawców gazet wykrzykujących
tytuły w czasie nalotów i bo­
haterstwa na codzień tysięcy
kobiet w oblężonej Warszawie.

— Jakie momenty były dla pa­
na najbardziej wzruszające w cza­
sie powojennych dwóch wizyt?

— Spotkania z ludźmi, któ­
rych filmowałem w 1939 roku.
Było ich wielu, a miałem tyl­
ko nazwisko mego przewodni­
ka po Warszawie, Stefana
Radlińskiego. Sądziłem, że uda
mi się odnaleźć tylko kilka
osób a odnalazłem aż 25. To
były wzruszające chwile, gdy
okazywało się, że wielu z nich
pamięta mnie — po tylu la­
tach!

— W Jaki sposób wykorzysta pan
zdjęcia zrobione w ubiegłym i bie­
żącym roku?

— Pracuję obecnie nad no­
wą wersją „Oblężenia". Książ-

przechedzi etap
szczegółowych prób

w powietrza
Jak dowiadujemy się, nowy moj

del polskiego samolotu komuni­
kacyjnego MD-12 — znany jui
warszawiakom z niedawnych,
„napowietrznych” uroczystości do­
żynkowych — przechodzi obecnie

dalszy etap bardzo szczegółowych
prób. Dotychczas samolot ma jufc
za sobą, ku pełnemu zresztą za­
dowoleniu konstruktorów, kilka­
naście godzin lotu w normalnych
warunkach roboczych. Z ostatecz­
ną oceną prototypu trzeba jednak
wstrzymać się jeszcze co najmniej
przez kilka tygodni, podczas któ­
rych odbędą się m. in. próby w

warunkach specjalnych (np. z nie*

typowym obciążeniem samolotu).
MD-12 pomyślany jest jako sa­

molot pasażersko-transportowy. W .

wersji pasażerskiej może zabrać
na pokład 22 osoby. Rozwija pręd­
kość podróżną ok. 285 km/godz. ;

Samolot MD-12 wyposażony zo­
stał w cztery silniki tłokowe pol­
skiej konstrukcji, o łącznej mocy
nominalnej 1200 zkoni mechanicz­
nych. Silniki napędzają tzw. śmi­
gła nastawne, samoczynnie utrzy­
mujące nakazane obroty. Dwa ela­
styczne zbiorniki paliwa zainsta­
lowane są w skrzydle. Ich pojem­
ność wystarcza na 3,5—4,5 godzin
lotu. Praktyczny zasięg lotu bez

lądowania wynosi w tych warun­
kach blisko 1000 km.

Podwozie samolotu chowane jest
do przodu w gondole silnikowe.
Posiada ono koła podwójne, co

zwiększa stopień bezpieczeństwa
przy lądowaniu w przypadku e-

wentualnego pęknięcia dętki.
Do odladzania samolotu konstru­

ktorzy zastosowali gorące powie­
trze. Jego nagrzewnice znajdują
się w silnikach. Ciepło pobierane
ze spalin za pośrednictwem specja­
lnych kanałów, ogrzewa krawę­
dzie natarcia skrzydeł. Część cie-ł

pła może być użyta również do o-

grzewanla kabiny samolotu.

MD-12 odznacza się stosunkowo

dużą łatwością eksploatacji. Start
i lądowanie samolotu odbywać się
mogą np. na przeciętnej jakości
lotnisku trawiastym. (WiT-AR)

Wieści rolnicze
KLUB „KUKURYDZA”

Kukurydza jako roślina pa­
stewna zdobywa sobie coraz

to nowych zwolenników po­
śród rolników wszystkich re­
jonów kraju. Ostatnio, na na­
radzie rolników w IHAR w

Borowie (woj. poznańskie)
powstał klub zwolenników tej
uprawy pod nazwą „Kukury­
dza”. Głównym zadaniem klu­
bu będzie propagowanie u-

prawy kukurydzy. . Podobne
kluby plantatorów i propaga­
torów kukurydzy mają pow­
stać we wszystkich powiatach
woj. poznańskiego.

GDZIE POŻYCZYĆ
ZŁOTÓWKI?

Istnieje w naszym terenie
błędny pogląd, że Spółdzielnie
Pożyozkowo-Ószczędnościowe
nie udzielają kredytów na za­
kup maszyn rolniczych. Oczy­
wiście kółka rolnicze są kre­
dytowane przez Bank Rolny,
w którym również zlokalizo­
wany jest Fundusz Rozwoju
Rolnictwa. Jednak kółka rol­
nicze otwierają w Kasach
Spółdzielczych rachunek po­
mocniczy, przez który prze­
prowadzona będzie całość roz­
liczeń finansowych kółka. W
t.vm również wypłaty wg dy­
spozycji zarządu kółka. Kasy
Oszczędnościowo-Pożyczkowe

w miarę posiadanych fundu­
szów będą udzielać pożyczek
nie kółku, lecz indywidualnie
jego członkom. Np. w przy­
padku naszego województwa
na pokrycie własnych Wkła­
dów (25 proc.) przy zakupie
maszyn z FRR.

Dziś jest on dorosłym mężczyzną. Obrał zawód kierowcy.
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sztą bez ich wiedzy. Niemcy
przewieźli nas do Królewca,
skąd udało mi się przedostać
do Rygi a następnie do Norwe­
gii.

— Kiedy opublikowane zostały
pierwszy raz pańskie zdjęcia?

— Nazajutrz po przyjeżdzie
do Nowego Jorku, tj. 3 paź­
dziernika 1939 r. W kilka ty­
godni potem ukazały się rów­
nież w gazetach angielskich,

francuskich i południowo­
amerykańskich. Zrobiły
wstrząsające wrażenie. Gdy

przybyłem do Nowego Jorku
powitano mnie jak króla. U-
rządzono nawet bankiet na

moją część. Był na nim obec­
ny m. in. były prezydent USA
— Hoover. Rozmawialiśmy o

wojnie. Padały głosy, że ta woj­
na nie jest naszą wojną, że nie
powinniśmy się w nią mie­
szać. Wówczas pokazałem
zdjęcia z Warszawy i powie­
działem, że jednak jest to na­
sza wojna, że musimy wziąć
w niej udział jeżeli nie chce-
my, aby Niemcy nas zniszczy­
li. Podobnie myślących ludzi
jak ja było wówczas w USA
wielu. W marcu 1940 roku —

mówi dalej p. Bryan — uka­
zała się moja książka pt.
„Oblężenie". Jej tematem by­
ła oczywiście Warszawa. Prze­
drukował ją też w skrótach
„Reader Digest” ukazujący się
w 10 milionowym nakładzie.

kę w języku angielskim wy­
da „Polonia". Opublikuję w

niej stare i nowe zdjęcia, po-
każę ludzi z 1939 r. w 20 lat
później... Mam nadzieję, że
wydawnictwo to ukaże się
również w języku polskim.

— Byt pan ostatnio w kilku
miastach polskich. Jakie wrażenie

wywiózł pan z nich?

— Najbardziej żywotnym
miastem jest chyba Szczecin.
Stocznia szczecińska to króle­
stwo młodych, zdolnych ludzi.

Po kolejnym, strasznym na­
locie niemieckich bombowców,
na gruzach zniszczonego domu

spotkał J. Bryan małego chłop­
ca...

Piękne jest Stare Miasto w

Gdańsku. Widziałem jego rui­
ny zaraz po wojnie. Odbudo­
wane obecnie zrobiło na mnie
większe wrażenie niż Stare
Miasto w Warszawie.

Ogromne wrażenie wywarła
na mnie Nowa Huta. Te ko­
lorowe domy i kwiaty na bal­
konach świadczą, że miesz­
kańcy są weseli, mimo że życie
wasze jest twarde. Byłem też
w obozie w Oświęcimiu. Uwa­
żam, że obóz jest źle przygoto­
wany na przyjęcie turystów
zagranicznych. Jest tam za ład­
nie. To nie daje cudzoziemco­
wi pojęcia o tym, co się tam

działo. Moim zdaniem powi­
nien robić tak dramatyczne
wrażenie, aby go nigdy nie za­
pomnieć.

Na zakończenie bardzo miłe
dla mnie wspomnienie. Wra­
cając z Gdańska samochodem
spotkaliśmy po drodze dwie
karety ślubne. Zrobiłem tro­
chę zdjęć i chociaż nie mia­
łem ani chwili czasu, uległem
namowie młodych i pojecha­
łem na przyjęcie weselne.
Tańczyłem z panną młodą i
spełniłem z gośćmi weselnymi
wiele toastów. W taki sposób,
przypadkiem znalazłem się na

polskim weselu Jana Głogow­
skiego z Wałbrzycha i jego żo­
ny pochodzącej spod Grudzią­
dza.

Rozmawiał: CZ. CHRUŚCIŃSKI
Fot.: J. Bryan, H. Grzęda,

W. Forbert (CAF)

Czy musi się kraść?Czy musi się kraść?

Dla tych, którzy
nie dostali się na studia

la tych, którzy nie dosta- nych kursów pozostawić wy­
li się w br. na wyższe
studia, a podejmą pracę

— ZMS przygotowuje pierw­
sze długofalowe kursy — re­
petytoria. Wakacyjne
przedegzaminacyjne,

NOWE DZIELNICE MIESZKANIOWE W SZCZECINIE.
Na zdjęciu: Nowe bloki mieszkalne.

Fot. CAF

kursy
r___ _

.. . ZMS
traktuje bowiem jedynie jako
^przejściową formę” pomocy
młodzieży — dopóki nie zo­
stanie przeprowadzana refor­
ma systemu rekrutacji, umo­
żliwiająca równiejszy start

egzaminacyjny młodzieży.
Najpierw kilka słów o obec­

nych kursach. Miały one pod­
ciągnąć poziom wiedzy mło­
dzieży ze środowisk robotni­
czych, chłopskich, prowincjo­
nalnych. Latem br. uczestni­
czyło w nich około 8 tys. ma­
turzystów. Kursy te w żadnym
wypadku nie dawały
pierwszeństwa w

przyjęciach na u-

cze1nię.Jedynądrogą
dostania, się na studia było
wykazanie się wiedzą. Jedyną
pomocą ze strony kursów —

systematyzowanie i uzupełnia­
nie wiedzy uczestników. Egza­
minatorzy' nawet nie wiedzieli,
który z kandydatów był u-

czestnikiem kursu przedegza­
minacyjnego. Warto to pod­
kreślić, ponieważ wokół u-

czestników kursów przedegza­
minacyjnych narastała plotka.
Plotka niekiedy świadomie
podsycana. Bo przecież takie
same kursy przedegzaminacyj­
ne organizowały, trochę pra­
wem kaduka, różne spółdziel­
nie czy zespoły osób. Naiwni
myślę!i: zapłacę za kurs —

prędzej się dostanę. A naiw­
nych u nas nie brak. Zresztą
ZMS występuje z wnioskiem,
aby przeprowadzanie podob-

łącznie organizacjom młodzie­
żowym.

Tak wyglądają aktualne
formy pomocy młodzueży w do­
staniu się na wyższe studia'.

ZMS opracował jednak pro­
jekt nowych zasad przyjęć na

uczelnie. Projekt ten zaś
przewiduje dla pewnej
kategorii zgłaszających się
pierwszeństwo w

przyjęciach na stu­
dia. Kto miałby to pierw­
szeństwo?

Otóż ZMS proponuje, aby
przed rozpoczęciem studiów
maturzysta odbył roczną prak­
tykę w obranym kierunku za­
wodowym. Przyszły architekt
— jako robotnik budowlany,
przyszły inż. włókniarz — ja­
ko tkacz, lekarz — jako pomoc
sanitarna czy pielęgniarska w

szpitalu itd. Dla tych więc,
którzy odbędą przed studia­
mi roczną praktykę, wytkażą
się przydatnością zawodową i
odpowiednią postawą moralną
— ZMS-owski projekt przewi­
duje pierwszeństwo w przyję­
ciach na uczelnie. Dla
zorganizowane będą
kursy — repetytoria.

Oczywiście, nie na

kich wydziałach studia mają
być poprzedzone praktyką.
Nie będzie praktyki dla tych, •

którzy obierają np. matematy­
kę, fizykę teoretyczną czy
pewne wydziały politechniki
(talent konstruktora — jak
zaobserwowali naukowcy ra­
dzieccy — osiąga pełen rozwój
ok. 30 roku życia, toteż staż

pracy opóźniałby tylko ten

rozwój).

nich też
rc-czne

wszyst-

(dz)

Od
czasu do czasu

lubię zachodzić
do sądów. I to

bynajmniej nie
na wielkie pro­
cesy w rodzaju

procesu Mazurkiewicza czy
ks. Lecha. Ciekawi mnie
raczej powszedni dzień są­
du, rozprawy, na których
poza stałymi bywalcami
sądowymi, (bo jest taki ga-
tuneczek ludzi, a jakżel
mało kogo na sali uświad­
czysz.

W pierwszej salce, do
której zaglądnąłem, rzecz

toczyła się o kury. Znako­
mite ponoć — według rela­
cji świadków — rasowe ku­
ry, które najbezczelniej w

świecie znalazły się na

dziesiątej ulicy u oskarżo­
nego. On—oskarżony —nie
zaprzeczał. Zresztą trudno
było zaprzeczać skoro tu­
zin osób potwierdzał tożsa­
mość kur. Oburzenie by­
ło ogromne i gdyby
poszkodowani czy świa­
dkowie mogli sami ferować
wyrok, zapewne skazaliby
oskarżonego co najmniej na

15 lat ciężkiego kryminału.
Jak on śmiał skraść moje
kury!

Zgoła inna atmosfera pa­
nowała w sąsiedniej sali,
choć i tu sprawa toczyła się
o złodziejstwo. Przed są­
dem stawał kierownik jed­
nego z MHD-owskich skle­
pów oskarżony o manko.
Pamiętam, że chodziło coś
o 30 tys. zł.

Tak świadkowie jak i
garstka przysłuchującej się
rozprawie publiczności da­
lecy byli od całkowitego
potępienia owego kierow­
nika. To prawda, że w to­
ku rozprawy okazał się on

znakomitym aktorem, że
swoje rzeczywiste czy wy­
imaginowane trudności ży­
ciowe potrafił malować w

sposób wyciskający nieo­
mal łzy z oczu. Mimo
wszystko jednak dobrym
aktorstwem, umiejętnym
pojękiwaniem oskarżonego
nie da się chyba całkowicie
i do końca wytłumaczyć
atmosfery pobłażliwości
dla dokonanego przestęp­
stwa. Na korytarzach w

czasie przerwy słyszało się
opinie w rodzaju: on nie
mógł wyżyć z pensji; dzi­
siaj, panie, wszyscy krad­
ną; biednego nie skrzyw­
dził itp.

Dwie sale — dwie różne
atmosfery. Za skradzioną
kurę domagano się najsu­
rowszej kary, a za kradzież
30 tysięcy społecznych pie­
niędzy co poniektórzy by­
liby nawet skłonni prze­
stępcę uniewinnić. Tylko
dlatego, że tych 30 tys. zł
nie zabrał z prywatnej kie­
szeni, nie wyciągnął komuś
z teczki czy nie włamał się
po nie do oruwatneao mie­
szkania. Kury były moje, a

te pieniądze „do nikogo"
nie należały.

Taka podwójna ocena

jednego przestępstwa — w

obu wypadkach szło prze­
cież o kradzież— jest u

nas jakimś typowym zja­
wiskiem. Kieszonkowca,
który wyciągnie w tram­
waju portmonetkę będzie
się przeklinać przez lata,
dla mankowicza czy defra­
udanta zawsze znajdzie się
słowo
W tym drugim wypadku
lubimy się bawić w dobrą
ciotkę.

„Bo on musi żyć. Bo on

musiał kraść.-.”
Otóż, czy rzeczywiście

musiał? Najbardziej inte­
resujący artykuł ostatnio

czytałem w „Nowej Kul­
turze”. Pisząc o

biernie przestępczości
spodarczej, Henryk Za­

lotów podaje arcyciekawe
liczby. Okazuje się, że spra­
wcy przestępstw ujawnio­
nych przez MO, zatrudnie­
ni w gospodarce uspołecz­
nionej, stanowili w roku u-

biegłym tylko niespełna
półtora procent ogółu za­
trudnionych. Nawet w tych
działach gospodarki naro­
dowej, w których szczegól­
nie ostro występuje nasi­
lenie przestępczości liczba
przestępców w stosunku do
ogólnej ilości pracujących
stanowi maleńki ułamek.
Oto np. w handlu sprawcy
przestępstw to tylko 3,2
proc, wszystkich pracowni­
ków MHD czy PSS. A za­
tem mankowiczów nie jest

. tak znowu dużo.
Bardzo pocieszające są te

liczby, choć oczywiście w

samozadowolenie popadać
w żadnym wypadku nie
należy. Przestępczość gos­
podarcza jest u nas wyso­
ka, ale okazuje się, że w

Polsce bynajmniej nie
wszyscy kradną, że nie mu­
si się u nas kraść. Nie ma

potrzeby ani podstawy do
rozgrzeszania takiego np.
specjalisty od mank, które­
go spotkałem w sądzie.
Jest to niemoralne. Że żo­
na, że dzieci, że trudności
życiowe... — kochani, a

któż z nas ich nie ma. Jeś­
li 1000 ludzi potrafi żyć v-

czciwie, to z jakiej racji
jeden musi kraść?

Bądźmy trzeźwi. Nie roz-

tkliwiajmy się, bo na dobre
to nikomu nie wyjdzie. Fa­
cet, który łatwo wykręci
się z 30 tys. zł manka, nie
zawaha się przed następ­
nym tego rodzaju przestęp­
stwem. Skoro raz się udało,
to niby dlaczego nie ma się
udać po raz drugi? Będzie
się tuczył naszym kosztem.
Bo to nieprawda, że kra­
dzione nie tuczy. Nie na

chleb potrzebnych mu by­
ło 30 tys. zł. Do kogo ta
mowa! Więc z jakiej racji
mamy faceta bronić?

AWO j

usprawiedliwienia.

pro-
00-
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na ścianie

TELEWIZOR
w ramce od obrazu

Wmaju 1957 roku kierownik
zakładu konstrukcji tele­

komunikacyjnych j radiofonii
Politechniki Warszawskiej
zwrócił się do Domu Słowa

. Polskiego o pomoc w opraco­
waniu i rozwiązaniu niektó­
rych zagadnień z dziedziny
miniaturyzacji sprzętu teleko­
munikacyjnego i obwodów
drukowanych.

MINIATURYZACJA
OD „MINIATURA”

Na to pytanie odpowiedzieć
łatwo. Chodzi po prostu o

zmniejszenie rozmiarów róż­
nych aparatów i urządzeń.

Co to są obwody drukowa­
ne?

To pytanie wymaga trochę
'dłuższego wyjaśnienia. Na ra­
zie powiem, że obwody druko­
wane są między innymi środ­
kiem wiodącym do miniatury­
zacji.

A teraz parę słów o obwo­
dach.

Bierze się kilka arkuszy pa­
pieru, moczy je w wodnym
roztworze tzw. żywicy moczni-
kowo-formaldehydowej. Arku­
sze te osusza się, potem nakła­
da na nie powłokę miedzianą:
cienką folię, a właściwie —

błonę z tego metalu, o gruboś­
ci około 30 mikronów, tj. 3/100
milimetra.

Tak sporządzony „przekła­
daniec” idzie pod gorącą prasę.
Pod wpływem ciepła żywica
polimeryzuje i tworzy wraz z

papierem zwartą płytkę, po-

Efektowne? Tak, efektowne.
Nie dla efektu jednak Czeis
produkują takie „zabawki".
Jest to bowiem odlew wirnika
turbiny „Peltona”. Wytwórca
(i eksporter) — znane Zakłady
Skoda. Odlew zawiera 4 proc,
chromu w stali, co dla fa­
chowców jest ciekawostką
nie lada. Fot. CTK

Pierwsze próby prze-
naukowo-techniczne-

angielskiego na ro-

miejsce w ZSRR w

krytą z jednej strony miedzia­
ną błoną.

Teraz następuje bardzo waż­
na czynność — rysowanie u-

kładu drukowanego.
Każdy aparat elektronowy

posiada jakiś schemat połą­
czeń. Otóż taki schemat moż­
na znakomicie odwzorować
na miedzianej płytce. Zasadą,
oczywiście, jest, aby te prze­
wody, które nie powinny, nie
kontaktowały się ze sobą. Ry­
suje się więc farbą kwasood-
porną na

pożądany
płytkę do
żelazowego.

Miejsca nie pokryte farbą u-

legają wytrawieniu — chlorek
żelazowy rozpuszcza miedź.
Na powierzchni płytki pozosta-
je schemat połączeń. Wystar­
czy tylko w miejsca, gdzie np.
przy schemacie radiowym ma­
ją być tranzystory — wstawić
je, i radio nieomal gotowe.

Rozmiar — mieści się na

dłoni. Nie trzeba montować
połączeń, lutować, nic się nie
rwie, wykluczona jest pomył­
ka przy montażu, który ogra­
nicza się do niezbędnego mini­
mum, zużycie miedzi maleje
do dawek niemal aptekarskich.
Precyzja układu jest najwyż­
szej klasy.

Dlaczego układ nazywa się
drukowany? Dlatego chyba, że

wygląda jak odbitka schematu
wydrukowana na papierze,
dlatego że uzyskuje się go
środkami, techniką stosowaną
w drukarstwie.

To wszystko skłania do re­
fleksji. Można już dzisiaj ma­
rzyć realnie np. o telewizorze
wiszącym na ścianie w ramie,
jak obraz. I nie tylko o tym.
Drukowane obwody, to techni­
ka, która zrewolucjonizuje —

ba, już rewolucjonizuje prze­
mysł elektroniczny.

Sam proces jest bardzo pro­
sty. W jakimże więc celu Po­
litechnika szukała pomocy w

Domu Słowa Polskiego, który
— jak wiadomo — jest wiel­
kim kombinatem drukarskim?

A no właśnie. Tutaj docho­
dzimy do wynalazku i jego au­
torów. Są to pracownicy labo­
ratorium Domu Słowa Polskie­
go. Jego kierownik — Czesław
Rudziński i zastępca — Lucjan
Nowak.

NA CZYM POLEGA
WYNALAZEK?

Największą trudnością
produkcji opisanych wyżej
drukowanych obwodów było
uzyskanie cienkiej błony mie­
dzianej. Przez walcowanie ta­
kiej grubości folii uzyskać nie
można. Jedyną drogą jest ele­
ktroliza. A to sprawa nie pro­
sta.

Miedź wydzielająca się z e-

lektrolitu na elektrodzie przy­
wiera do niej' silnie, niezwykle
trudno ją oddzielić. Wynalaz­
cy pracowali nad znalezieniem
takiego środka, który, zacho­
wując niezbędną przy elektro­
lizie przewodność prądu, rów­
nocześnie idealnie rozdzielałby
metal elektrody od osadzającej
się na niej warstewki miedzi.
Tak, aby można było tę. cie­
niutką błonkę zdjąć idealnie
równo, bez jakichkolwiek po­
falować.

Znaleźli taki środek i opa­
tentowali jego skład. Tym sa­
mym otworzyli wrota do sze­
rokiego stosowania obwodów
drukowanych.

Poważną zaletą ich patentu
jest uzyskiwanie idealnie rów­
nej, wymaganej grubości błon,
ki miedzianej, co w nowocze­
snej aparaturze jest niezwykle
ważne.

powierzchni miedzi,
schemat i wkłada
roztworu chlorku

W

Cud kapitalistycznej gospodarki: 1S (słownie: osiemnaście!) m il i o n ó w ton węgla na

zwałach. Jak to wygląda w jednej tylko kopalni Niemieckiej Republiki Federalnej
— widzimy na zdjęciu z Zagłębia Ruhry, anno 1959. Fot. NBI

Co to znaczy

LAICYZACJA?

4 JOWIALNY < NERWOWY

< WYCISZONY < SZYDERCZY •

> WARIACKI > SARKASTYCZNY

ŚMIECH

Maszyna
— tłumacz

Radzieccy uczeni pracują nad
zbudowaniem maszyn, przy pomo­
cy których dokonywać można

przekładu tekstów z jednego ję­
zyka na inny.

Maszyny tłumaczące pozwolą na

szybkie zapoznawanie szerokich
rzesz czytelników z literaturą za­
graniczną z różnych dziedzin nau­
ki i techniki,
kładu tekstu

go z języka
syjski miały
roku 1855. Użyto wówczas elektro­
nowej maszyny licząćej. Obecnie

opracowano metody, tłumaczenia

maszynowego z chińskiego, nie­
mieckiego i japońskiego na rosyj­
ski, a także z rosyjskiego na ję­
zyki obce.

A to klej!
To, że stalowe mosty buduje

się z nitowanych lub spawanych
ze sobą składowych elementów

konstrukcyjnych — wie chyba
każdy. Czy wiście jednak, że e-

lementy te można ze sobą po pro­
stu sklejać? Tę nieprawdopodob­
ną na pozór’ metodę budowy mo­
stów opracowano w Instytucie
Techniki Spawalniczej w Braty­
sławie, montując na jej zasadzie

pierwszy, niewielki na razie most

przeznaczony na wystawę budowy
maszyn w Bratysławie.

Nitowanie lub spawanie przęseł
1 dźwigów zastąpiono tu zastoso­
waniem kleju, otrzymanego z tzw.

Żywic epoksydowych. Klej ten

odznacza się olbrzymią wytrzy­
małością i znakomitą przyczepno­
ścią do różnych tworzyw,
powiedzieć, że przy rozry1
spojonych tym klejem różr

nych materiałów (metale,
drewno, ceramika i in.)
Zniszczeniu ulegnie dany
riał, a nigdy klej łączący
warstwy.

Klej z żywic epoksydowych jest
bardzo ekonomiczny w użyciu.

Dość
zaniu
Drcd-

szkło,
zawsse

matę-
jego

ostat-

opar-
bada-
lu mi­

Od 100 do 1500
W ZSRR skonstruowano

nio nowy typ mikroskopu,
tego na wykorzystaniu . w

nych preparatach zjawiska
nescencji, powstającego wskutek
działania promieni niebiesko-fio-

letowych i ultrafioletowych.
Mikroskop wyposażony jest w

specjalne urządzenie pozwalające
na oświetlenie badanego prepara­
tu zarówno z góry jak i z dołu,
w filtry wysyłające promienie
nleblesko-fioletowe 1 utrafiole-
towe. Przy jego pomocy można

nie tylko obserwować żywe tkan­
ki, komórki 1 bakterie, ale 1 fo­
tografować je na błonie czarno­
białej lub kolorowej, uzyskując
IW — 1500-krotne powiększenia.

*

Byłem w laboratorium Do­
mu Słowa Polskiego. Rozma­
wiałem z Czesławem Rudziń­
skim. Pokazywał mi inne pra­
ce, wykonywane w tej niemal
naukowej pracowni. Są bardzo
ciekawe. Zasługują na osobne
omówienie.

Andrzej MASTOWSKI

Laicyzacja życia publicznego
— to przede wszystkim

konsekwentne traktowanie
spraw wiary, wyznaniowych i
filozoficznych przekonań oby­
wateli jako spraw prywatnych
w stosunku do państwa.

Te prywatne w stosunku do
państwa sprawy nie dają więc
ani mniejszych, ani większych
praw obywatelskich. Oto
równouprawnienie
wszystkich, bez względu na

ich przekonania o losie osta­
tecznym człowieka, na ich po­
glądy na różne artykuły wiary
i stosunek do kościoła, o pra­
wo do wolnej myśli, argumen­
towanie racjami rozumu i ra­
cjami dobra społecznego, ziem­
skiego — toczyły się od wie­
ków wieloletnie, krwawe woj­
ny w okresie, kiedy państwo
właściwymi sobie środkami
przymusu broniło w rożnych
krajach interesów kościoła ka­
tolickiego. Dziś rozdział pań­
stwa od kościoła jest zdobyczą
wszystkich cywilizowanych
krajów: Francji i Polski, Sta­
nów Zjednoczonych i Kanady,
Jugosławii i Szwecji.

Idea laicyzacji życia publicz­
nego i stworzenia sfery wolno­
ści osobistej człowieka rozwi­
jała się wraz z rozwojem ru­
chów społecznych i rewolucją
proletariacką. Blisko dwieście,
lat temu francuscy wolnomy-
śliciele-racjonaliści pisali, że

sprawy wyznaniowe, problemy
wiary — jako sprawy prywat­
ne w stosunku do państwa —

nie dają również żadnemu
człowiekowi podstaw do wy­
magania posłuchu od innych
ludzi, nie dają podstaw do na­
rzucania innym własnych
przekonań, obyczajów, obrząd­
ków.

Tak, równocześnie z ideą
laicyzacji, rodziła się idea to­
lerancji. Idea, która w na­
szym kraju musi dopiero zdo­
bywać zasady współżycia na

codzień. Laicyzacja życia pu­
blicznego znaczy, że państwo
ma obowiązek ochrony rów­
nych praw obywatelskich
w wypadku dyskryminowania
i szykanowania kogoś na tle
wyznaniowym czy rasowym.
Państwo ma obowiązek — za

pośrednictwem sądu, aparatu
administracyjnego, przepisów
— wkraczać i karać za prze­
śladowanie kogoś za jego oso­
biste, prywatne poglądy, za

zmuszanie kogoś do wierzenia
czy też przeszkadzanie w reli­
gijnych praktykach.

Ale dlatego emblematy reli­
gijne — krzyże, obrazki itp. —

w lokalach publicznych, w

państwowych szkołach pozo­
stawałyby w wyraźnej sprzecz­
ności z koncepcją państwa la-

W naszym potocznym ję­
zyku utarły się nowe truiz­
my. Są to słowa-hasła, któ­
rymi bardziej deklaruję się
emocjonalny stosunek do
zjawisk życia społecznego
niż się je objaśnia. Są to, w

potocznym użyciu, bardziej
słowa-zawołania, którymi
mobilizuje się „za” czy
„przeciw” niż element wie­
dzy o procesach społecznych.
Do takich słów należy też
„laicyzacja”. Wiele przykła­
dów świadczy, że od wieków
różni przedstawiciele koś­
cioła nie byli zaintereso­
wani w tym, aby wierni
wiedzieli, co to kon­
kretnie znaczy „laicyzacja
życia publicznego”. Wy­
starczało, aby reagowali
na to hasło uczuciowo- 1
dziś mamy w tym zakresie
wiedzy społecznej sporo do
odrobienia.

ickiego, nie wiążącego Blę x

żadną religią.

sje), na jakiej działają prze­
cież ośrodki religijne czy gru­
py katolików.

Uświadomienie sobie tej
zasadniczej różnicy pozwala
podważać prawdziwość wołań
„o nagonce na wierzących”,
kryjącej się rzekomo pod pła­
szczem przestrzegania laickie­
go charakteru życia publicz­
nego. Jest osobnym proble­
mem, czy laicyzacja życia pu­
blicznego nie sprzyja laicyza­
cji postaw ludzkich i świato­
poglądów. Naszym — i nie tyl­
ko naszym zdaniem — sprzy­
ja. Piszę „nie tylko”, ponie­
waż podobnej odpowiedzi u-

dzielił pewien przedstawiciel
władz kościelnych, mówiąc, że
hasła laicyzacji życia publicz­
nego zagrażają religijności.
Nikt jednak nie zaprzeczy, że
konsekwentnie przestrzegamy
i przestrzegać powinniśmy, aby
sprawa zmiany światopoglądu
była sprawą wolnego wyboru
obywatela.

DANUTĄ ZABŁOCKA

Czym jest śmiech? Współ­
czesna psychologia zwra­

ca się po odpowiedź na to py­
tanie do Rabelais: „Lepiej jest
śmiechem niż Izami pisać, bo­
wiem śmiech jest właściwy
człowiekowi”.

Źródłem jowialnego śmie­
chu jest komiczna sytuacja.
To zresztą najczęstsza — prze­
cież nie jedyna — forma we­
sołości. Znamy śmiech płyną­
cy z wielkiej radości. Jest je­
dnak i śmiech nerwowy,
śmiech wymuszony, śmiech
wariata, śmiech sarkastyczny,
szyderczy, śmiech wzbudzany
przez łaskotki, wreszcie przez
gaz rozweselający,
cie uśmieszek.

We wszystkich
nych postaciach,
śmiech występuje jest on zja­
wiskiem, któremu towarzyszą
m. in. większe lub mniejsze
skurcze mięśni twarzy oraz

rodzaj spazmu głosowego. Ob­
serwuje się przy tym przy­
spieszenie rytmu wydechowe­
go, lekki wzrost ogólnej cie­
płoty ciała. Śmiech może prze­
kroczyć pewne granice i spo­
wodować bolesne konwulsje.
Wtedy „dusimy się, umieramy
ze śmiechu” — jak mówią po­
pularnie.

Symptomem niektórych cho­
rób umysłowych jest „wariac­
ki śmiech”, który zresztą nie
tłumaczy żadnych zmian w

usposobieniu osobnika; są to

spazmatyczne kryzysy, w któ­
rych kojarzą się bez powodu
wybuchy śmiechu i płaczu.

Niektórzy fizjologowie pra­
gnęliby widzieć w śmiechu
czynnik instynktownej samo­
obrony. Bezbronne dziecko —

twierdzą — tylko śmiechem
lub płaczem może się bronić
przed wrogimi, zewnętrznymi
siłami, które go napastują

Wkład fizjologów w pozna­
nie śmiechu jest umiarkowa­
ny. Natomiast wiele nas nau­
czyli psychologowie i socjolo­
gowie. Przede wszystkimi
mniej smakuje się w komiź-
mie, gdy jest się osamotnio­
ny.

Wszyscy ludzie się śmieją
ale nie jednakowo. Każdy
kraj, każdy naród ma swoiste
własne poczucie humoru. „Nie
jestem z tej parafii” — odpo­
wiedział człowiek, którego za­
pytano dlaczego jest taki spo­
kojny, podczas gdy wszystkim
innym przemówienie, którego
słuchali, wyciskało łzy z oczu.

To, co człowiek ten myślał o

płaczu odnosi się w jeszcze
większym stopniu do śmiechu.

Jest wresz-

różnorod-
w jakich liie pr.:e-

ta nie
wesoło-
smaku,

humoru

socjolog

Najmniejsze pomieszczenie
Dla przyszłych astronautów skonstruowano w Ameryce
binę wyekwipowaną w wszelkie wygody. Zawiera ona małą
kuchnię ze stali, bieżącą ciepłą i zimną wodę, pogotowie sa­
nitarne. Kolory wnętrza — spokojne, szczegóły — eleganc­
kie. Nowy typ komfortu ma zaspokajać estetyczne wymaga­
nia astronautów podczas długiego pobytu w Kosmosie...

ka-

Następną konsekwencją lai­
cyzacji życia publicznego, a

więc traktowania spraw wia­
ry, przekonań wyznaniowych
1 filozoficznych obywateli ja­
ko spraw prywatnych w sto­
sunku do państwa — jest
wniosek, że nie dają one pod­
staw do wysuwania roszczeń o

charakterze politycznym i do
wprowadzania na ich zasadzie
politycznych podziałów między
ludźmi.

W okresie stabilizowania
laickiego charakteru naszego
państwa sprawy te nieraz, z

różnych stron, traktowane by­
ły jako okazja do przeprowa­
dzenia takich właśnie podzia­
łów (na wierzących i niewie­
rzących) i do zaogniania wokół
nich walki społecznej. Ocenia­
jąc tego typu zamierzenia, se­
kretarz KC . PZPR, Jerzy Mo­
rawski, powiedz;ał w przemó­
wieniu z okazji I Zjazdu TSŚ:

„Ta działalność musi wywoły­
wać i wywołuje słuszny sprze­
ciw, musi wywoływać i będzie
wywoływać w stopniu coraz

większym przeciwdziałanie ze

strony wszystkich obywateli,
niezależnie od ich stosunku do

rellgii, którzy nie chcą przeciw­
stawienia jednej części narodu

drugiej na tle stosunku do reli-

gii, nie chcą rozjątrzenia, opo­
wiadają się za zgodnym współ­
życiem ludzi wierzących 1 nie­
wierzących, za ich współpracą
dla kraju...

. ..Walczymy o udział całego
narodu, zarówno niewierzących
Jak i wierzących w budowie so­
cjalizmu. Nakaz stworzenia wa­
runków dla takiego właśnie u-

dzlalu, tolerancji światopoglądo­
wej jest nie tylko nakazem so­
cjalistycznego humanizmu, lecz
również najg1ę
rozumianych
resów narodu
stwa”.

Na drodze jednak
Zrozumienia laickości
życia publicznego staje wiele
nieporozumień, wykorzysty­
wanych i podsycanych przez
elementy zainteresowane w

zaognianiu walki społecznej z

pozycji światopoglądowych i
wyznaniowych.

lii
in
iP

takiego
naszego

W potocznym rozumieniu
bardzo często stawia się

znak równania między laicy­
zacją życia publicznego, rea­
lizowaną przy pomocy środ­
ków właściwych państwu
(środków administracyjnych)
— a propagandą ateizmu.
Tymczasem w naszym kraju
istnieją dwie zasadnicze róż­
nice między tymi akcjami.

Po pierwsze — o czym
przekonany jest każdy nasz o-

bywatel — laicyzacja życia
publicznego, realizowana środ­
kami właściwymi państwu,
nie oznacza walki z religią i

praktykami religijnymi.
Po drugie — propagan­

da ateizmu nie dysponuje i
nie posługuje się środkami
właściwymi państwu. Propa­
ganda ateizmu rozwija się na

takiej samej zasadzie ideolo­
gicznego oddziaływania (wy­
dawnictwa, odczyty, dysku-

Śmiech do łez — pogranicze komedii i dramatu... Niezbędne
akcesoria — przeważnie chusteczka do nosa...

Bezpośrednie powody śmiechu
są różne u różnych narodów.
Poczucie humoru zmienia się
też w łonie każdej społeczno­
ści. Wpływa na to kształcenie
się „dobrego smaku”. 10 lat
temu dużo śmiechu budziła
np. taka anegdota:

„W przedziale pociągu jeden z

pasażerów rozbiera się po kolei
z płaszcza, marynarki, spodni i
siada prawie nago Jakby nigdy
nic naprzeciw pasażerki, w chwili

zapalania papierosa zwraca się do

niej uprzejmie: „Przepraszam pa­
nią, czy papieros pani
szkadza?”

Dziś historyjka
wzbudziła specjalnej
ści. Poczucie dobrego
wymogi względem
wzrosły.

M. David Victoroff,
francuskiego Państwowego O-
środka Badań Naukowych za­
stosował metodę testów przy
badaniu wpłyyfu środowiska
na poczucie humoru. Bada­
niom swym poddał: żołnierzy,
nauczycieli i studentów. Od­
działywał na te środowiska
różnymi rodzajami humoru.
Okazało się, że najbardziej
wrażliwymi np. na humor .ko­
mediowy okazali się żołnierze,
na drugim miejscu uplasowali
się studenci. Najsłabszą reak­
cję zdradzali nauczyciele. Na
grupie najbardziej wykształ­
conej, a więc na studentach,
największe wrażenie wywie­
rała parodia.

Ewolucja poczucia humoru i
dobrego smaku np. u Francu­
zów jest bardzo znaczna. Naj­
lepiej uwidacznia się to
wśród widzów teatralnych.
Andre Roussin, król powojen­
nego teatru komediowego mó­
wi, że materiał sceniczny
zmienił się poważnie w ciągu
ostatniego dwudziestolecia.
Przede wszystkim coraz mniej
jest słów autora; pisarz coraz

bardziej ukrywa się za przed­
stawianymi przez się osoba­
mi.

Problem śmiechu i humoru
zaprzątał umysły wielu filo­
zofów. Zawrzeć śmiech w de­
finicję obowiązującą .wszyst­
kie kraje i po wsze czasy —

oto ich ambicja. Począwszy
od Arystotelesa najwięksi my­
śliciele próbowali dojść istoty
tego tak zróżnicowanego zja­
wiska. Z wielu teorii najwięk­
sze powodzenie zyskały po­
glądy Bergsona. Według tego
filozofa śmiech jest zjawis­
kiem ściśle związany z in­
telektem. Śmiejemy się tylko
z ludzi, a jeśli już ze zwierząt
to tylko wtedy, jeśli czymś
nas one przypominają. Śmie­
jemy się z przedmiotów, któ­
re w jakiś sposób odnoszą się
do człowieka. Przez śmiech
ludzkość stara się często wy­
równać niedostatki swego po­
łożenia w otaczającym ją
świecie.

Bergson próbuje też rozró­
żnić humor od ironii. W ironii
wyraża się to, co uważa się,
że być powinno, równocześnie
udając, że się w to wierzy.
Humor natomiast polega na

tym, że pokazuje się drobiaz­
gowo wszystkie szczegóły i u-

siłuje się sztucznie dowieść,
że to właśnie to co być powin­
no. To abstrakcyjne rozumo­
wanie stanie się jaśniejsze,
gdy ukażemy go na przykła­
dzie:

Np. Jeden i naszych towarzyszy
młodości, który ukończył zaledwie

szkolę podstawową zostaje szefem

gabinetu ministra. „O właśnie! —

mówicie mu — twoja kariera zu­
pełnie mnie nie dziwi. Jesteś czło­
wiekiem o wielkiej kulturze, po­
siadasz w zanadrzu wiele dyplo­
mów. Wszystko więc predestynu­
je cię na to stanowisko. ”

To jest właśnie ironia. W
niej wyraża się to co być po­
winno, równocześnie udając, że
się bezwzględnie -wierzy w

rzeczywiste istnienie tego

(kultura, dyplomy). Gdy je­
dnak ukażecie rzeczywistość
(świadectwo szkoły podstawo­
wej) uważając, że ten „dy­
plom” w zupełności wystarczy
do zrobienia kariery w mini­
sterialnym gabinecie — to bę­
dzie humor.

„Nie ma źródeł komizmu w

naturze — pisze Marcel Pag-
nol — źródło komizmu jest
zawsze w śmiejącym się.” Pis­
ma satyryczne pobudzają nas

do śmiechu dlatego, że ukazu­
ją co jakiś czas słabostki wiel­
kich ludzi i pozwalają
krótko zapomnieć o własnych
słabostkach. Marcel Pagnol
powtarza też: „Ten się śmie­
je dobrze, kto się śmieje o-

statni”.
Śmiechem zajmował się

również Freud. Śmiech spro­
wadza on do badania ludzkiej
podświadomości. Zjawisko
śmiechu uważa za mechanizm
psychicznej obrony przed pre­
sją ludzkiej słabości; mecha­
nizm pozwalający niejako
wyzwolić się z tych słabości.
W swych rozważaniach o

śmiechu przytacza anegdotę.
Pewien finansista znany z bra­

ku jakichkolwiek skrupułów u-

mieścił w salonie swój portret o-

bolc wizerunku Chrystusa. Odwie­
dzający go klient zauważył to i

bąknął mimochodem: „Ale gdzie
jest w takim razie dobry łotr”.

Teoria znanego myśliciela
amerykańskiego Maxa Ea-
stmana daje dość głęboką i
wszechstronną analizę śmie­
chu. Twierdzi on, że śmiech
nie jest nigdy zbyt odległy od
płaczu. Według Eastmana
śmiejemy się w wyjątkowym
stanie ducha, który nazywa
się radością. W swej istocie
nie różni się on bardzo od
smutku.

Powyższe opinie, wielkich
myślicieli przedstawiono w

sposób najbardziej ogólny u-

kazujący jedynie jak wiel­
kim zainteresowaniem w nau­
ce cieszy się zjawisko śmie­
chu.

Śmiech jest czynnikiem
wpływającym na harmonię
naszego samopoczucia. N:e
darmo też słyszy się: „Pracuj­
my w radosnej atmosferze”.
Nie jest to czczy slogan. „W
szkole — pisze M. D. Victoroff,
powinno się posługiwać śmie­
chem w chwilach przemęcze­
nia, rozleniwienia, które sy­
gnalizują obronę młodych u-

mysłów przed zbytnim prze­
ciążeniem obfitością wiedzy”.
Śmiech, szczególnie śmiech
dzieci powinien być uświęco­
ny. Skromne, i jakże pow­
szechne zjawisko śmiechu jest
więc sprawą poważną.

ŻOBHO-KROWY,
KURO-BAŹAKTY

-w Płocku

I
Jaskiniowcy?

Sześciu francuskich badaczy
udaje się do holenderskiej Gu­
jany dla badania i robienia

7djęć filmowych w niezbada­
nej części dżungli. Mają na­
dzieję napotkać na żyjących
tam jeszcze ludożerców i szcze­
py trwające w kulturze ja­
skiniowej.

Najstarszy ślad
W Ontario w Kanadzie zna­

leziono skamieliny glonów (al-
£ae), które wedle prof. Barg-

hoorna z Uniwersytetu Har-

vard mają 1.700 milionów lat.
> Byłby to najstarszy ślad życia
i na ziemi.

Papieros-kibic
Pewna francuska firma tytonio­

wa wypuściła ostatnio na rynek
oryginalne papierosy długości 50
cm. Wśród publiczności na me­
czach piłkarskich reklamuje się
je jako „z prawdziwego zdarze­
nia papieros na połowę meczu”.

Sodoma i Gomora
„New York Herald Tribune” po-

daje następującą historyjkę. Pe­
wien kupiec podróżujący po NRF

był tak zmęczony ciągłym zała­
twianiem formalności

wych, wymaganych
miecką policję, że

zemścić się w swoisty
przez 11 lat w rubryce
urodzenia” wypisywał:
albo Gomora. W rubryce „za­
wód”: łowca szczurów, treser nie­
dźwiedzi, żebrak, fałszerz, mal­
wersant. w końcu zameldował

się jako oszust podając swe wła­
ściwe nazwisko i adres. Policja
zatrzymała go za to, że w rubry­
ce „zawód” podał nieprawdziwe
dane. Prawdopodobnie zapłaci ka­
rę...

Plastykowa miss
Akito Kodżima, ogłoszona nie­

dawno w Long Eeach „Miss Świa­
ta” na rok 1959 — jik oświadczył
japoński chirurg dr Tosriso Mat-
sui — poddała się jeszcze przed
wyborami królowej piękności

rów, co... mieszkańców. W ciągu
pierwszych pięciu miesięcy roku

bieżącego zameldowano w Nowym
Jorku o 5G5 wypadkach ukąszeń
ludzi przez te gryzonie.

SwiaTsie

Pociecha

„Cóż za pociecha, że żyjemy w

iwiecie, w którym wszystkie u-

clążliwe sprawy, począwszy od

rządzenia, a skończywszy na ro­
bieniu kiełbas, złożyć możemy na

barki innych” (pisarz angielski,
Aldous Huxley).

meldunko-

przez nŁe-

postanowił
sposób. Oto

„miejsce
Sodoma

W rubryce

pewnej dyskretnej operacji pla­
stycznej. W klinice dr Matsul

wstawiony został Kodżimie

dzaj plastykowej podpórki
siowej.

Krew ojców
W jednej ze szwedzkich klinik

położniczych umieszczono w po­
czekalni napis następującej tre­
ści: „Panowie-ojcowie, proszę się
nie denerwować i nie biegać nie­
potrzebnie po pokoju,
przyjdzie
zdążycie
siednfego
siwa, by
ną krew”.

ro-

pier-

Zanim
na świat wasze dziecko

jeszcze przejść do są-

pawilonu krwiodaw-
oddać tak nam potrzeb-

Szczury
Z danych, opublikowanych

przez nowojorski urząd zdrowia

wynika, że miasto Nowy Jork li­
czy tyle samo mniej więcej szc u-

Kulisy mody
Fakt zaliczenia wiceprezydenta

Nixona przez brytyjską wyrocznię
mody, za jaką uchodzi czasopis­
mo „Taiilor and Cutter”, do pierw­
szej dziesiątki najlepiej ubranych
mężczyzn na świecie spotkał się
podobno ze strony Nixona ze

wzruszeniem ramion. Większość
swoich ubrań — miał oświadczyć
wiceprezydent — zakupuje on go­
towe w magazynie po cenie Ok.
100 dolarów, po czym robi u

krawca
ki.

tylko niewielkie popraw-

w

Cmenłarzysko
w Verrieres

14-Ietni chłopiec odkrył
Verrieres w płd. Francji jaski­
nie, która jest cmentarzyskiem
z czasów przedhistorycznych.
Archeolodzy studiują obecnie
znalezione kości i naczynia gli­
niane.

Rezonans
w fortepianie

czasie burzy w TulonioW

Pioruny wywołały rezonans w

fortepianie. Właścicielka twier­
dzi, że słyszała czyste, delikat­
ne tony dobywające się z in­
strumentu.

Piękny, malowniczo położony
na nadwiślańskiej skarpie
Płock słynie nie tylko ze wspa­
niałych, zabytkowych budowli
i interesujących wykopalisk
archeologicznych. Posiada on

również własny, bardzo cie­
kawy ogród zoologiczny.

Zaczęło się w 1947 roku,
gdy na wystawę rolnicza jakiś
miłośnik zwierząt przyniósł je­
ża i wiewiórkę. Ich widok zro­
dził pomysł zorganizowania w

Płocku ZOO. Zapał i wytrwa­
łość mieszkańców miasta przy­
niosły pokaźny rezultat w po­
staci dużego, nowoczesnego
ogrodu, w którym żyje 690
okazów przedstawicieli 250

gatunków zwierząt.
ZOO w mieście powiatowym,

jest z pewnością rzeczą nieco­
dzienną, ważniejszy jest jed­
nak fakt, że ogród stał się
miejscem bardzo interesują­
cych badań naukowych.

W płockiej zagrodzie bryka
wesoło cielak, którego wygląd
nie mówi laikowi nic specjal­
nego, ale dla zoologa - jest
prawdziwą rewelacją — jedy­
ną w świecie krzyżówką na­
szego żubra z afrykańską kro­
wą Watusb Pierwsza udana,
niezmiernie daleka klimatycz­
nie krzyżówka stała się praw­
dziwą chlubą płockiego ZOO
i dostarczy naszym uczonym
cennego materiału badawcze­
go.

Prawdziwe dziwa wykluły
się z jaj mamy-kury 1 tatyba-
żanta. Nastroszone pisklęta ro­
sły szybko, ale zachowywały
się tak, że nie można było
określić ich płci. Część ptaków
zginęła i jedyny zachowany
przy życiu kuro-bażant ode­
słany został do dokładnej ob­
serwacji i badań naukowych
do Krakowa.

W płockim ZOO zobaczyć
można również jelenia... z

trzema rogami. Dwa normalne
i rozłożyste, trzeci wyrasta
wprost ze środka czoła. Ta nie­
codzienna jelenia ozdoba jest
wynikiem doświadczeń nad
przeszczepieniem rogów- Po­
dobnemu udanemu ekspery­
mentowi poddany został da­
niel.

Obecnie zoolodzy płoccy szy­
kują nowe krzyżówki, przede
wszystkim — owcy grzywia-
stej z kozą domową i bizona
z krowa pół krwi Watusi.

(Wit))
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Z problemów upowszechniania kultury
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Na tych 66-metrowej wysokości skałach rozbiła się flota
duńska. Wraz z nią poszły na dno skarby z Visby.

Fot. C. Brelt

NEPTUN
pilnuje skarbów

Problem upowszechnienia cówek tego typu w kraju- A
kultury w środowiskach ro- więc lata 1955/6 — praca roz-

botniczych to bodaj czy nie strzelona na przyhotelowe
najważniejsze zagadnienie na- „czerwone kąciki”, oparta
szej powojennej polityki kul- przede wszystkim na akcji od-

turalnej. Rozwiązać go ma,
przynajmniej w założeniu,
działalność kulturalno-oświa­
towa prowadzona przez Związ­
ki Zawodowe. Nie pora obec­
nie krytykować i ośmieszaj
smętną pustką świecące
świetlice prowadzonych przez
przysłowionych „kaowców”
bez podstawowego nawet wy­
kształcenia. Wystarczy zauwa­
żyć, iż wbrew pozorom spra­
wa ofensywy kulturalnej w

środowiskach robotniczych
traktowana była raczej po ma­
coszemu i mimo szumnych fra­
zesów poszczególne a kon­
kretnie te, które, nie były na

aktualnym świeczniku pla­
cówki kulturalno-oświatowe

związane z

darni pracy,
za ubogiego
magającego
nieustannych,

sterstwo Kultury; nie można

skarżyć się też na brak odczy­
tów. Ale te

czerpują
łalności-

Zajmijmy
gadnieniami
więc prócz wspomnianych już
zespołów mnmy trzy oryginal­
ne teatry lalek, każdy o in­
nym charakterze, innych am­
bicjach, innych założeniach
programowych. Jeden, to tra­
dycyjny, świadomie stylizowa­
ny ma wiek XIX teatr mario­
netek, drugi — nowoczesny,
rzec by można eksperymental­
ny, nadrealistyczny teatr la­
lek „Widzimisię” prowadzony
przez nowohuckich plasty­
ków, -trzeci wreszcie, to teatr

dziecięcy sensu stricto, gdzie
nie tylko widzami, ale i akto­
rami są dzieci ze szkół pod­
stawowych. Są zespoły estra­
dowe, wokalne, instrumental­
ne, orkiestra dęta. Ognisko
plastyczne mogące się po­
chwalić całkiem nieprzecięt­
nymi osiągnięciami artystycz­
nymi. I znów wypadałoby
wtrącić: plastyka w nowohuc­
kim domu kultury to nie tyl­
ko techniki tradycyjne, jak
malarstwo sztab.’gowe i rysu­
nek, ale także monotypia,
drzeworyt, linoryt, rzeźba i in.

Dalej nowocześniejsze dzie­
dziny sztuki: fotografika i
klub filmowy — którego pra­
ce uzyskały szereg pierwszych
miejsc na tegorocznym kon­
kursie filmów amatorskich.
Wreszcie nauka gry na róż­
nych instrumentach muzycz­
nych (fortepian, skrzypce,
mandolina, gitara, akordeon).

W zakresie upowszechnienia
oświaty na pierwszy plan nie­
wątpliwie wybijają się odczy­
ty. Ale przyjęto zasadę: nie
ma odczytu nie uatrakcyjnio­
nego filmem, wystawą czy
choćby przeźroczami. Prowa­
dzi się kursy szeregu języków
obcych (rosyjski, angielski,

formy nie w y-
calokształtu dzia-

francuski, niemiecki, esperan­
to) dla dorosłych i dzieci (dla
tych ostatnich w formie za­
bawy), kursy radiotechniczne,
elektrotechniczne, radiotele­
graficzne (własna krótkofalów­
ka), stenografii, kursy kroju i
szycia, dziewiarstwa, co już
może nawet nie za bardzo
mieści się w kompetencji do­
mów kultury. Skoro jednak
jest zamówienie społeczne?

Ale też są i szachy, filateli­
styka i biblioteka licząca dwa­
dzieścia. kilka tysięcy tomów,
rozporządzająca z reguły
wszystkimi nowościami bele­
trystycznymi. Skrócony do mi­
nimum czas opracowywania
bibliotecznego nowo zakupio­
nych pozycji sprawia, że wy­
pożyczalnia nowohuckiego do­
mu kultury jest, jedną z naj­
atrakcyjniejszych bibliotek
krakowskich.

Dodajmy do tego dział pra­
cy wśród dzieci stanowiących
swego rodzaju miniaturę .ka­
towickiego Pałacu Młodzieży
z jego dziecięcymi zespołami
zainteresowań z zakresu bio­
logii, fizyki, chemii, modelar­
stwa, plastyki, teatru, muzyki,
tańca a bez wielkiej przesady
mówić można, że nic ma

mieszkańca Huty, który by nie
znalazł w Domu Kultury cze­
goś, co by nie odpowiadało je­
go gustom i zamiłowaniom.

Tak. to Dom Kultury Huty
im. Lenina zrywając z party­
zanckim prymitywizmem daw­
nych świetlic przekształcił się
w poważny kombinat kultural­
no-oświatowy o naprawdę is­
totnym znaczeniu snołecznym.
Można już dziś z całą pewnoś­
cią twierdzić, że rozmach
ubiegłych dwóch lat doprowa­
dził do powstania nowoczes­
nej, rzeczywiście dwudziesto­
wiecznej instytucji, której nic,
co dotyczy upowszechnienia
kultury i oświaty nie jest
obce!

czytowej; rok 1957 — pewne
zahamowanie działalności, spo­
wodowane zmniejszeniem do­
tacji a wyrażające się m. in.
rozwiązaniem Zespołu Pieśni i
Tańca Huty im. Lenina, oraz

poważną redukcją etatów,
wreszcie lata 1958/9: wyraźne
ożywienie, rozmach pracy, sta­
le wzrastająca frekwencja.
Dom Kultury unowocześnia
się i jednocześnie staje pla­
cówką wszechstronną, podej­
mującą choćby tytułem ekspe­
rymentu każdą rozumną ini­
cjatywę społeczną w zakresie
upowszechnienia kultury i o-

światy (przykładem organizo­
wany w roku ubiegłym kon­
kurs na pamiętnik mieszkańca
Nowej Huty).

Właśnie ta wszechstronność,
to rzeczywiście coś imponują­
cego. Casus — nowohucki

ZDK udowadnia, że działal­
ność kulturalno-oświatowa to
nie tylko amatorski teatr, lu­
dowe tańce i piosenki plus od­
czyty. Co bynajmniej nie zna­
czy, że te formy są nieważne.
Ależ owszem, jest i zespół tea­
tralny i niebylejaki zespół ba­
letowy, który w bieżącym roku
uzyskał II nagrodę (pierwszej
nie przyznano) na II Ogólno­
polskim I<onkurs:e organizo­
wanym w Kielcach przez Mini-

się najpierw za-

artystycznymi. A

różnymi zakła-
uważane były

krewnego, wy-
do wegetacji
a bezskutecz­

nych zapomóg. Wyrażało się to

przede wszystkim w dziwacz­
nej gospodarce kadrami, śmie­
sznie niskim
pracowników
wiatowych,
wyposażeniu,

Głowa brązowego posty
gu Artemis.

Czy uda się odnaleźć skarby, które od blisko 600 lat
leżą zatopione na dnie Bałtyku? To nie jest legenda —

to fakt historyczny!
Wyprawa tratwy „Nord” nie miała na celu odnalezie­

nia tych skarbów, lecz reporter o mały włos nie znalazł
się na pokładzie zatopionej korwety...

ją o wyprawach starożytnego
Rzymu. W latach 800—1050,
gdy państwo polskie dopiero
„rodziło się” — wiele wypraw
Wikingów lądowało, już na

brzegach Gotlandu, wycinając
ludność i rabując jej dobytek.
Nic więc dziwnego, że już
wówczas Gotlandczycy zaczęli
budować obronne fortyfikacje:
najstarsze partie murów ota­
czające Stare Miasto — Visby
(stolicę Gotlandu) pochodzą
właśnie z ok. 1050 r. Historia
tej wyspy mówi o „nieporozu­
mieniach” mieszczan z farme­
rami, którym nie chciano dać
schronienia w przepełnionej
fortecy.

Po Wikingach — dalsze na­
jazdy znów nadeszły od zacho­
du.

W 1361 r. w czerwcu nad­
płynęła pod Visby flota-duń­
skiego króla Waldemara At-
terdaga. Oddziały gotlandzkich
farmerów stawiły opór pod
murami Visby. Nie pomogła
zacięta obrona. Większość far­
merów zaległa pole bitwy, nie­
dobitków — Duńczycy rozpro­
szyli, a później zmusili miesz­
czan do otwarcia bram miasta.
Tym razem król duński posta­
nowił zadowolić się tylko oku­
pem, który w postaci kosztow­
ności mieszkańcy Visby skła­
dali do ustawionych na rynku
beczek. Po ich napełnieniu —

beczki ze skarbami załadowa­
no na kilka statków, które wy­
płynęły na morze. Flotylla ze

zrabowanymi skarbami nigdy
nie dotarła jednak do Danii.
Legenda głosi (a niektóre fakty
historyczne — potwierdzają),
że wszystkie statki wraz z łu­
pem i całą załogą — zatonęły
opodal skalistych wybrze­
ży Stora i Lilia Karlsoe.

Blisko 600 lat minęło od te­
go wydarzenia. Szwedzi'kilka­
krotnie organizowali wyprawy
celem odnalezienia skarbów —

dotychczas daremnie. Ostatnią
z tych wypraw o charakterze
prywatnym zorganizował pe­
wien bogaty restaurator z

Malmo, ale i jemu nie powio­
dło się za pierwszym razem...

i *7 najdowaliśmy się opodal
Wgłębi gotlandzkiej. „Nord”

i płynęła pod pełnymi żaglami
i wzdłuż zachodnich brzegów
i Gotlandu. Minęliśmy już latar.
'

nię morską Hoburg na połud­
niowym cyplu wyspy, trzyma­
jąc się stale północnego kur­
su — wzdłuż oddalonego o 3—4
km skalistego wybrzeża. Póź­
nym popołudniem na horyzon­
cie ukazała się „brama go-

, tlandzka” — oddalona ok. 4
i km od brzegu skalista wy­

sepka Lilia Karlsoe i bardziej
.wysunięta na południowy-za­
chód Stora Karlsoe.

t
i Nagle zerwał się sztorm.

Niemal natychmiast po pierw­
szych podmuchach wiatru —

gwałtowne fale spowodowały
awarię steru naszego statku.

„Kręcący” — uderzający z

różnych kierunków huragan
zaczął nas spychać na skały, u

których stóp wyła kipiel: stam­
tąd już nie byłoby ratunku...

Wysiłki załogi tylko opóźniały
koniec podróży, chociaż w koń­
cu nie poszły całkiem na mar­
ne. O północy szczęśliwym
trafem (!!!) wylądowaliśmy na

małej, jedynej plaży L. Karl­
soe. Wśród sztormowej nocy, na

szczycie Stora Karlsoe, oddalo­
nej od nas o 5 km błyskało
światło latarni ostrzegające o-

kręty przed granitowymi ska­
łami. 600 lat temu na tych wo­
dach panowała nieprzeniknio­
na ciemność...

Trudno już dziś ustalić, kiedy
rozpoczęły się zbrojne na­

jazdy na wyspiarską ludność
Gbtlandu. Kroniki wspomina-

i

l

Wśród książek

BAŚNIE
OLA OBROSŁYCH

„...ludzie bają, a w każdej
baśni jest ziarenko prawdy, choć

obwijają ludzie w różne szmatki
to jąderko, że często go trudno

dopatrzeć, ale tak 1 ono jest” —

pisał Józef Ignacy Kraszewski.

Cechą literatur ludowych Jest

fakt, że pewne motywy fabu­
larne wędrują, ulegają zmianom,
reinkarnacjom, aż osiadają w

motywach etnicznych na stałe.
Baśń, traktowana jako lite­

racki dokument, znalazła najpeł­
niejsze potraktowanie w dwóch
zbiorach. „Sto baśni ludowych”
(PIW) w opracowaniu Heleny
Kapeluś 1 Juliana Krzyżanow­
skiego — daje nam baśnie, z któ­
rych nie starto nalotu gwary, a

raczej gwar, bo są to baśnie z

terenu całej Polski, uzupełnio­
ne słowniczkiem.

Trudniejszym, bardziej specy­
ficznym wyborem są „Bajki
Warmii i Mazur” (Państwowe
Wydawnictwo Naukowe) pod re­
dakcją Jialiny Konecznej 1 Wan­
dy Pomianowskiej. Tom ten,
owoc studiów terenowych grupy
studentów i pracowników nauko­
wych ped kierunkiem prof. S.

Ossowskiego — jest dokumenta­
cją naukową dla badaczy folklo­
ru grupy etnicznej, odciętej przez
paręset lat od kultury polskiej.

Najpopularniejszym jednak wy­
borem baśni jest — niestety, już
■wyczerpany — tom „Złotej bi­
blioteki” —

. Polskie baśnie lu­
dowe” (PIW) w wyborze 1 opra­
cowaniu T. Jodełki.

Ze zbiorów baśni zagranicznych
warto odnotować „Opowieści Szl-
dikura" Mariana Bielickiego (Na­
sza Księgarnia), odkrywające nam

po raz pierwszy piękno tybetań­
skiego folkloru, oraz niedawno

wydaną przez PIW „Księgę pa­
pugi”, ciąg dalszy „Panczatan-
try”, poematu Indyjskiego w o-

pracowanlu pisarza perskiego,
Nechszebiego, z XIV wieku, skró­
cony w XVII wieku przez Persa
Mahommeda Karedi.

Obraz przekładów 1 opracowań
dopełnił dawno temu „Czytel­
nik”, wydając ,,Baśnie ludów

Północy” i równie dawno Ludo­
wa Spółdzielnia Wydawnicza
przez „Podania i baśnie ludu” w

Wyborze H. Syski, T. Kurz

Reporter stoi w sali nr 7 Mu­
zeum w Visby i ogląda pa­

miątki — wykopaliska z pola
bitwy między oddziałami kró­
la duńskiego Waldemara At-

terdaga, a farmerami go-
tlandzkimi pod murami Visby
w czerwcu 1361 r. W jednej z

gablot znajdują się naszpiko­
wane żelaznymi ostrzami cza­
szki poległych w tej bitwie, a

w drugiej — kilka zgubionych
przez Duńczyków kosztownoś­
ci...

Fot. i tekst.:
Czesław BREIT

wynagrodzeniu
kulturalno-oś-

niedostatecznym
_____ , często żenują­

cych wprost warunkach loka­
lowych i programach działal­
ności opracowywanych przez
iście dziewiętnastowiecznych
idealistów w obłokach central­
nych władz związkowych.

1956 rok wniósł tu. pewien
ferment. Należało bowiem z

jednej strony dać odprawę
tym wszystkim warcholskim
głosom streszczającym się w

haśle: „zamykać świetlice!", a

z drugiej — realnymi efekta­
mi udowodnić, że nie idea pla­
cówek k. o. jest chybiona, ale
formy prowadzonej tam do­
tychczas działalności!

Część świetlic zamknięto. Jedne

mniej, Inne bardziej niesłusznie.
W ogóle zaś słowo „świetlica” na­
brało jakiegoś wstydliwego zna­
czenia 1 wiele spośród tych, co

przetrwały — czym prędzej prze­
mianowano na „kluby”. Wszyst­
kie zaś placówki kulturalno-oświa­
towe, by obronić się przed zarzu­
tem martwoty, postawiły sobie za

punkt honoru ściągnięcie jak naj­
większej Ilości ludzi do swych po­
mieszczeń. Mniejsza o to w jaki
sposób, byleby było pełno.

Daleki jestem od nieżyciowej po­
stawy naszych rodzimych kato­
nów, ale sądzę, że w uleganiu
częstokroć nleplęknym guścikom
pteno tltulo publiczności, winna
Istnieć granica normowana rozu­
mnie pojętą korzyścią społeczną.
Pewnie, że niełatwo znaleźć takie

formy działalności, które by były
i Jako tako opłacalne pod wzglę­
dem finansowym i odpowiadały
w pełni zamówieniu społecznemu
oraz przynosiły wreszcie istotną
korzyść społeczną. Niełatwo, ale
znalezienie jej w nowej sytuacji
było rzeczą konieczną.

Podobną ewolucję, chyba
typową dla ostatniego pię­
ciolecia,

‘
~

kładowy Dom

ty im. Lenina — niewątpliwie
jedna z najciekawszych pla-

ma za sobą Za-
Kultury Hu-

!

Zamiast

hieroglifów
alfabet

łaciński
Półtora roku temu Ogólnochiń-

skle Zgromadzenie Przedstawicie­
li Ludowych podjęło decyzję o

przyjęciu przez Chiny alfabetu

łacińskiego dla pisowni fonetycz­
nej hieroglifów.

Począwszy od jesieni 1358 r.,
alfabetu tego uczą się dzieci w

szkołach podstawowych 1 śred­
nich; stanowi on wielkie ułatwie­
nie w nauce Języka chińskiego.

Zastosowanie alfabetu fonetycz­
nego prócz ułatwienia nauki hie­
roglifów, popularyzuje również

wymowę pekińską wśród ludnoś­
ci mówiącej innymi narzeczami.

Wielkie bogactwo znaków chiń­
skich, bardzo trudnych do opano­
wania jak również różnice języ­
kowe w wielu prowincjach, spra­
wiają, że zastosowanie alfabetu

łacińskiego ułatwi rozwój życia
społeczno - gospodarczego narodu

chińskiego. Tak np. w północnych
Chinach oraz w rejonie górnego
1 środkowego biegu rzeki Jangtse
różnice dialektu są stosunkowo
małe i akcent jest bardzo zbli­
żony do pekińskiego. Ale w nie­
których obszarach, szczególnie w

prowincjach Fuklen, Kuantung,
Czekiang 1 w części prowincji
Kiangsu różnice w wymowie są
tak duże, że niejednokrotnie lu­
dzie z tej samej prowincji nie

mogą się porozumieć.

WALERY PISAREK

Sałtjrgczftą kreską

PRZEŚMIEWCA
TRADYCJONALIZMU

J

Tadeusz Fijewski — aktor, którego vis comica wciąi je­
szcze nie jest wykorzystana w polskiej ■kinematografii.

Fot. CAF

GROCH Z KAPUSTĄ^
Nie Paryż — tylko Paryżew; nie A-

merykanin z Hollywood — tylko
pan Anatol Kowalski; nie konkurs pię­
kności — tylko konkurs bałaganu na

ekranie; nie inspekcja — tylko niby
dochodzenie... I wreszcie — w tytuło­
wej roli Tadeusz Fijewski nie we wła­
snej skórze, tylko „zrobiony" na pana
Kowalskiego.

A co jest w tym filmie prawdziwe?
Autentyczna jest chyba tylko uroda

dziewcząt i dobre chwilami chęci rea­
lizatorów.

Film miał być po trosze kpiną z ma­
nii wybierania „missek" piękności, ze

snobizmu adoratorów „rodaka z Ame­
ryki", z dziewcząt, które za każdą cenę
pragną dostać się do filmu, z młodzie­
ży manierującej się w stylu pseudo-
egzystencjalistycznych „piwniczek" (u-
rządzamych na strychu) i z abstrakcjo-
nizmu, z działaczy-menażerów upow­
szechniających „kult piękna", z mili­
cji, śledztwa, małomiasteczkowego za­
pału do „imprez" — a stal się raczej
kpiną z widza kinowego, który wpraw­
dzie otrzymuje odpowiednią do ceny
biletu porcję śmiechu — ale w gruncie
rzeczy ponosi niemałe straty.

Realizatorzy demonstrują
przed nami najstarsze, ograne
sytuacje wywołujące wesołość,
widzieliśmy już nieskończoną ilość ra­
zy w daleko lepszym wydaniu. Wyją­
tek stanowi chyba tylko epizod z przy­
padkowym uruchomieniem maszynerii
teatralnej, która — puszczona w ruch
— rozpędza w sposób dość zabawny
jury konkursu piękności i kandydatki
na miss Paryżewa.

Na straty trzeba również zapisać u-

bóstwo dialogów, w których obok kil­
ku dowcipnych zwrotów, powtarza się
kilka typów żargonu: uroczy-
stościowourzędowy, pseudbobcojęzyczny,
pseudointelektualizujący — wszytko
jest tu „pseudo", wszystko prze­
forsowane w sposób chwilami drażnią­
cy, a przy tym, jeśli idzie o technikę
filmową, dość nieudolny.

Ale największe pretensje do realiza­
torów „Inspekcji pena Anatola" mo­
że mieć widz, wbrew pozorom, za rolę
tytułową. W miarę jak ukazywały się
filmy serii przygód pana Anatola sta­
wało się coraz bardziej oczywiste, że

eksploatujemy talent Fijewskiego w

jak najbardziej niefortunny sposób.
Nie potrafimy zrozumieć, że Fijewski,
to nie jest na pól cyrkowy błazen, któ-

bowiem
chwyty,

która

czeństwie momenty, które w

jego interpretacji noszą wszel­
kie znamiona idiotyzmu. Nie
jest to co prawda satyra o

wyraźnym obliczu społecznym,
lecz jej bezkompromisowość
widzenia pozwala w końcu
wnioski tego typu wyciągać.
Dziewczęta, „ladies” i „lordo­
wie”, gdy rysunki te ogląda
się w jakiejś większej serii,
tworzą niesłychanie zabawną
panoramę nie podobną zresztą
do niczego, co nam jest zna­
ne.

Searle nie ogranicza się do
rysowania dowcipów. Jest on

również znanym i wybitnym
ilustratorem książek, autorem

plakatów i twórcą wielu do­
skonałych szarż portretowych,
tak popularnych w jego ojczy­
źnie. Dla czołowego pisma sa­
tyrycznego Anglii „Puncha”
Searle od kilku lat rysuje o-

gromne, bo na dwóch rozło­
żonych stronach drukowane,
barwne, karykaturalnie ujęte

eżeli chcielibyśmy ustalić
dzisiaj, . kto w najbardziej
idealny sposób kontynuuje
tradycję specyficznego an­

gielskiego humoru i kto przy
tym nie jest jej w sposób zbyt
wyraźny podporządkowany,
to wymogom tym mógłby w

pełni odpowiadać jedynie Ro­
nald Searle. Kontynuator daw­
nej tradycji Hoggartha, Row-
landsena, Cruikshanka, jest
Searle równocześnie artystą
naprawdę nowoczesnym — i
ze względu na swoją formę
plastyczną, 1 ze względu na

współczesne rozumienie humo­
ru. Dochodzący do czterdzie­
stki, a więc jeszcze właściwie
młody, artysta zdobył sobie
w całym świecie ogromną po­

pularność. Typowo anglosa­
skie pojęcie humoru nie prze­
szkadza bowiem temu, że jego
rysunki oglądane są równie
chętnie w krajach o łacińskiej
i słowiańskiej kulturze.

I w Polsce bardzo często po- . .

jawiają się w wielu pismach podobizny najpopularniejszych
przedruki jego znakomitych
rysunków. Ulubiony temat Ro­
nalda Searle, to dziwne przy­
gody dziewcząt z ekskluzywne­
go zakładu wychowawczego
St. Trinian. Niesamowite, roz­
czochrane i kudłate podlotki
o gorejących z podniecenia o-

czach wyprawiają na jego
kartonach niezwykłe w swej
pomysłowości brewerie. Jest
to humor nieco czarny, czasem

okrutny, lecz często znajdzie-
my w nim także dobrodusz-
ność, kpiarsko przymrużającą
oko.

Searle bezlitośnie wyśmiewa
tradycjonalizm angielski, zwła­
szcza tradycjonalizm wyspiar­
skiej arystokracji. Nieubłaga­
nie, jak naukowiec lub ba­
dacz, wykrywa w tym społe-
IIIIIIIIIIIMIMIIIIIH

w Wielkiej Brytanii osób: po­
lityków, pisarzy, aktorów, u-

czonych.
Uprawia on również gatu­

nek reporterskiego, na wpół
satyrycznego rysunku i wy-
daje ich zbiory w formie tek.
Również te publikowane szki-
cowniki cieszą się niemniej-
szym powodzeniem aniżeli je-

rysunki humorystyczne.
(Ł W.)

Brązowa statua bogini
Ateny, o wysokości

2,3 m.

Piękna statua z okresu
helleńskiego. Również

brąz.
Fot, n. News

go

INSPEKCJA
ry z woli scenarzystów i reżysera ma

się co jakiś czas potykać, przewracać,
gadać głupstwa, zgrywać się, by na

chwilę rozweselić publiczność. To ak­
tor o wielkim talencie — powiedział­
bym chaplinowskiego typu, znakomicie
jednoczący elementy humoru z trage­
dią, która jest jego rzeczywistym ży­
wiołem. Można by z nim kręcić filmy
pretendujące do „Złotej Palmy".

Być może na przeszkodzie stoi brak

odpowiednich scenariuszy, ale czy nie
warto pokusić się o scenariusz pisany
specjalnie dla Fijewskiego — ale sce­
nariusz, uwzględniający wszystkie wła­
ściwości jego wielkiego i różnorodnego
talentu.

Po trzech filmach tej serii z Anato­
lem Kowalskim, na szczęście — koniec.
Ale nie przestaliśmy marzyć o komedii

filmowej w wielkim stylu, o tym, by
„polska szkoła filmowa" mogła poszczy­
cić się nie tylko świetnym dramatem,
ale i komedią stworzoną na miarę ak­
torskich talentów, jakimi dysponuje­
my.

T. PŁUŻAŃSKI Trzy rysunki satyryczne

U7 starym porcie ateńskim
YY Pireus przy naprawianiu

kanalizacji miejskiej dokona­
no w lipcu br. niezwykle inte­
resujących odkryć archeologi­
cznych. Zgodnie z opinią dr
Papadimitriou — znawcy grec­
kiej starożytności, dwie brą-
zowę statuy, które tam znale­
ziono, mogą swym pięknem
współzawodniczyć z najwięk­
szymi dziełami starożytnej
Grecji. Wykopany 18 lipca
brązowy kouros, pochodzący
przynajmniej z V wieku p.n.e
zachował się w bardzo dobrym
stanie, Jest on nieco większych
rozmiarów niż normalny czło­
wiek i prawdopodobnie zosta­
nie zaliczony do arcydzieł gre­
ckiej rzeźby klasycznej.

Interesująca jest historia na­
trafienia na cenne wykopali­
ska. Gdy robotnik pneumaty­
cznym świdrem chciał prze­
wiercić rurę kanalizacyjną na­
trafił na twardy przedmiot.

Searle'a.

Ponieważ wszelkie próby prze,
wiercenia otworu były bezo,
wocne, robotnik zmuszony był
przerwać pracę. Oczywiście
zastanowiło go to i próbował
dojść przyczyny. Ku jego zdu­
mieniu natknął, się na zakopa.
ną w’ ziemię statuę.

Roboty przy naprawie kana­
lizacji zostały wstrzymane 1
przystąpiono do systematycz-*
nych prac archeologicznych.
Wkrótce odkryto marmurową
kolumnę zakończoną głową
Hermesa z oczami z półszla­
chetnych kamieni. Odkryto też
przepiękną brązową statuę
bogini Ateny, w długiej szacie,
pochodzącą prawdopodobnie x

IV wieku p.n.e.

Wykopaliska kontynuowano
pod osobistym kierownictwem
znanego archeologa M. Ka-
stiocasta. Po niejakim czasie
odkryto i inne posągi budzące
tym większe zaciekawienie im
były starsze. Wśród nich znaj­
duje się brązowy posąg bogi­
ni Artemis z kołczanem i pa­
sem oraz brązowa maska za­
rośniętego mężczyzny o tragi­
cznym wyrazie twarzy. Słu­
żyła ona prawdopodobnie do
dekoracji scenicznej starożyt­
nego teatru.

Dr Papadimitriou uważa, że

posągi zebrano i zmagazyno­
wano w porcie Pireus, by wy­
słać je do Rzymu, gdzie miały
uświetnić patrycjuszowskie
pałace. Możliwe, że magazyn
na skutek pożaru zawalił się i
w ten sposób zdumiewające
skarby musiały czekać wiele
wieków na odkrycie. Greccy
archeolodzy sądzą, że zgroma­
dził je sam Sulla, wracając z

Efezu przez Ateny w 84 r.

p.n.e.
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Dwudziestolecie' wybuchu II

wojny światowej znalazło

szerokie odbicie w prasie
światowej. Każdy niemal

dziennik uznał za swój obo­
wiązek przypomnieć pamiętny
wrzesień 1933 roku, kiedy to

Niemcy hitlerowskie, bez wy­
powiedzenia wojny, napadły
na Polskę, dając tym sygnał
do rozpoczęcia pięcioletnich
krwawych zmagań z faszy­
stowskim zalewem.

Różne były te głosy prasy,

związane z rocznicą, jak różne

wypowiedzi polityków. Warto
— szczególnie wobec przewrot­
nej wypowiedzi kanclerza Nie­
mieckiej Republiki Federalnej,
dr Konrada Adenauera —

zwrócić uwagę na montaż za­
mieszczony w tygodniku
„Neues Berliner Iilustrierte”,
wychodzącym w Niemieckiej
Republice Demokratycznej. Ty.
godnik ten mianowicie prze­
prowadził króciutkie wywiady
z przedstawicielami młodzieży
Polski, NRF i NRD, urodzonej
właśnie w pamiętnym roku
1939.

Ma swoją wymowę także

zdjęcie (reprodukowane obok)
przedstawiające ludzi wdrapu­
jących się w celach turystycz­
nych na betonowe bunkry hi­
tlerowskiej „Wolfschanze” ko­
ło Kętrzyna. Nie trudno spo­
strzec, że są to Polacy. No, ale

zdjęcie pochodzi z roku 1959...

Kętrzyn leży w granicach Rze­
czypospolitej, na pięknej — i

słynnej z przywiązania jej
nieszkańców do Polski — Zie-
Di Warmińsko-Mazurskiej—

❖

Q ZOFIA MARTIN (Polska)

Od 13 lat mieszkam w Gdań­
sku. Nie ma siły jak ml się

zdaje, która by nas mogła stąd

wypędzić. Ja wiem, że w Niem­
czech zachodnich istnieją takie

dążenia, ale my jesteśmy goto­
wi bronić naszej Ojczyzny.

Q WOJCIECH SUCHODOLSKI
(Polska).

Nie potrzebujemy 1 nie chce-

my żadnej nowej wojny. Żaden
naród wojny nie potrzebuje. A-
le w Niemczech zachodnich jest
jeszcze dużo ludzi ożywionych
„dążeniem na Wschód”. Mimo
to jednak wierzę, że znajdą
się i w NRF siły które potra­
fią zwalczyć dążenia do rewan­
żu.

g ZOFIA ROTNICKA (Polska)
Powtórzenie wypadków z 1939

r. uważam za niemożliwe, choć­
by nawet nie wiedzieć jak gło­

śno w zachodnich Niemczech
wołano o ich powtórzenie. No­
wa wojna przyniosłaby całej
ludzkości straszne nieszczęście.
Pragniemy ze wszystkimi Niem-
cami żyć w przyjaźni 1 w po­
koju.

Co myślą o faszyzmie i wojnie?

'

Reporter telewizji NRF zadał

uczniowi szkoły wyższej nast.

pytanie: „Co wiesz o Hitlerze

1 o narodowym socjalizmie? Od­
powiedź brzmiała: „Wiem o na­
rodowym socjalizmie tylko to,

co nam po wojnie pokazano 1

opowiadano”.

„W czasach Hitlera było czę­
ściowo całkiem dobrze, bo nie
było morderców, tak jak obec­
nie np. mordercy taksówkarzy.
Wszyscy młodociani przydziela­
ni byli do Hitlerjugend i Jung-
volk. Hitler dbał także o matki
1 małe dzieci”. Z taką to wiedzą
o Hitlerze opuścił ten młodzie­
niec studia ukończone w Niem­
czech zachodnich.

„Kto to był Hitler? Co to jest
faszyzm” — oto pytanie zadane

w Essen Rollandowi Volkmero-
wi. Odpowiedź brzmiała: „Hitler
był najpierw kanclerzem, potem
prezydentem. Wojna rozpoczęła
się napadem na Polskę”. „We­
dle mego zdania (faszyzm) to

rzecz dobrze pomyślana, ale źle

wyszła”.

Co myślą o stosunku do Polski?

DIETMAR LORENZ (NRD)
Skutki faszystowskich napa­

dów wraz z całą moją rodziną
przeżyłem na własnej skórze.

Każdy Niemiec powinien czuć

się osobiście odpowiedzialnym,
aby granica na Odrze i Nysie
była gwarantowana i nienaru­
szona.

$ ERIKA PICHHARDT
(NRD)

Pochodzę z terenów, które o-

bccnie należą do Polski. Czy
dlatego mam myśleć o rewanżu?

Przecież to byłoby szaleństwem.

Ostatecznie Niemcy, napadli na

Tolskę, a nie Polska na Niemcy.

0 KARLA HICKETHIER
(NRD)

Ojca mego prawie sobie nie
przypominam. Został powołany
w 1940 r. do służby wojskowej i

już nie powrócił. Później straci­
liśmy cały nasz dobytek wsku­
tek bombardowania Lipska. Nie

chciałabym tego jeszcze raz

przeżywać.

Przed amerykańskim spotkaniem

Po tej i po tamtej
stronie Oceanu

Kilka zaledwie dni dzieli
świat od wizyty premiera

Chruszczowa w USA. Czego
oczekują narody i rządy po
rozmowach Chruszczów — Ei­
senhower? W krajach obozu
socjalistycznego mamy do
czynienia z czymś absolutnie
jednolitym: od Moskwy, War­
szawy i Berlina po Pekin i
Phenian najróżnorodniejsze
środowiska społeczne, prasa i
mężowie stanu wiążą z nią
jak największe nadzieje. O-
czekują, że posunie ona na­
przód sprawę utrwalenia po­
koju i pokojowego współ­
istnienia. Podobne zjawisko
dostrzegamy w państwach

Cśsfw stee z 6eao

świata

Kryzys
dobrobytu

rfle, gdy komuś źle się wie-

dzie, podobno gorzej, gdy
za dobrze. Szwecja ma nie la­
da kłopot, przeżywa bowiem
kryzys... dobrobytu. Młodzi
rekruci, którzy zgłaszają się
dziś do wojska, są wyżsi, po-
stawniejsi, tężsi niż niegdyś
ich ojcowie. Są lepiej odży­
wieni, lepiej ubrani, wycho­
wują się w lepszych warun­
kach. Należałoby więc sądzić,
że są bardziej zdatni do pra­
cy.

A tu meldunki komisji po­
borowych zgotowały wielką
niespodziankę. Dzisiejsi mło­
dzi Szwedzi wyglądają fakty­
cznie silniej i zdrouńej, jed­
nak ich siła fizyczna i wytrzy­
małość są dużo niższe niż oj­
ców, którzy wyrastali w do­
bie gospodarczej depresji lat
międzywojennych. Powód?
Z niewieściał ość, wyni­
kająca z wygodnego życia.
Ojcowie mieli rowery, syno­
wie jeżdżą samochodami lub
przynajmniej motocyklami.
Dawniej młodzi spotykali się
na boisku sportowym lub
przy majsterce. Dziś siedzą
w kinie lub przed telewizo­
rem. Palą i piją więcej, jedzą
bogate w kalorie posiłki, ale
pracują mniej.

Innym skutkiem tego kry­
zysu dobrobytu, jest
wzrost przestępczości młodzie­
ży. Młodym Szwedom powodzi
się dobrze, większość z nich
żyje w dostatku, ma mieszka­
nia, pracę, samochód lub mo­
tocykl, wystarczającą ilość
czasu i pieniędzy na rozryw­
ki. Dlaczego jest w Szwecji
więcej młodocianych prze­
stępców, niż w NRF, Danii czy
Szwajcarii? Prasa donosi co­
dziennie o włamaniach, napa­
dach, krwawych bójkach, za­
bójstwach, gwałtach i pija­
ckich ekscesach. Skąd bierze
się to wszystko w idyllicz­
nym państwie dobrobytu?

Odpowiedzi na te pytania
szukają prawnicy i lekarze,
psycholodzy i pedagodzy.
Szwedzkich chuliganów widzi
się wszędzie, wyzywających,
gotowych do bójki, mierzą­
cych każdego przechodnia :

złym okiem. Wszyscy podob­
nie ubrani, najchętniej w ja­
skrawo - czerwone lub czar-

'

ne koszule, skórzane kurtki, 1
ciasno przylegające spodnie, j
spiczaste buty. Włosy albo ,

fantastycznie ułożone i wypo-
medowane a la Elvis Presley

'

albo krótko obcięte a la Ja- i
mes Dean. To ma być dowo­
dem elegancji i siły, w rze-

rzywistości jest tylko maską,
pokrywającą
i nudę.

W dyskusji
sy zabierają głos także sami
chuligani. „Byłem już dzie­
sięć razy karany — pisze je­
den z nich — nie czuję się
jednak winny. Kto mnie tak
wychował? Gdyby ojciec cho­
ciaż raz uderzył pięścią w

stół, chociaż raz zabronił cze­
goś kategorycznie, nie był­
bym dziś napiętnowany”. Za­
pewne winni są rodzice, któ­
rzy zbyt często hołdują zasa­
dom „swobodnego wychowa­
nia”. Mówi się więc o po­
trzebie zaostrzenia dyscypli­
ny, o wprowadzeniu chłosty
w domu i szkole. Ale wszyscy
wiedzą, że to nie tylko to.

Zle, gdy się komuś za do­
brze powodzi, jeśli nie wie ja­
ki zrobić użytek z osiągnięte­
go dobrobytu. Młodzieży brak
celu w życiu, nudzi się —

szuka więc rozrywki, emocji
za wszelką cenę. Im ryzy-
kowniejsza tym lepsza. Są ta­
cy, którzy widzą w uprawia­
niu boksu ratunek dla mło­
dzieży. Wskazują na przykład
Ingemara Johanssona, który
zdobywszy mistrzostwo świa­
ta wszech wag urósł do roli
bohatera narodowego. „Ładny,
bohater — mówią inni — je­
śli stawę zdobył bijąc do nie­
przytomności przeciwnika”.
„Boks przywróci młodzieży
siłę fizyczną i ochotę do ży­
cia” — mówią jedni. „Nauczy
ich brutalności, reguły boksu
są cyniczne i dzikie” — odpo-
wiadają drudzy. Problem: u-

powszechniać boks wśród
dzieży czy nie, stanąć ma

przed parlamentem.
A tymczasem „kryzys

brobytu” trwa. Jedni dysku­
tują, inni wystają na rogach
nile i rozglądają się kogo by
tu znokautować.

Ot tak, dla rozrywki.
JAN

nicość, lenistwo

na łamach pra-

mło­

do-

neutralnych, np. w Jugosławii
i Indiach. A w świecie za­
chodnim — co nie jest wcale
zjawiskiem nowym — działa­
ją i dochodzą do głosu różne
siły.

Weźmy dla przykładu same

USA. Znana jest już deklara­
cja grupy wybitnych osobisto­
ści, m. in. wdowy po prezy­
dencie Eleonory Roosevelt, i
przywódcy Partii Demokra­
tycznej, Stevensona, w której
oświadczyli oni m. in.: „Przed
wyjazdem do Europy prezy­
dent Eisenhower oświadczył,
że zbliżająca się wymiana wi­
zyt między nim a premierem
Chruszczowem wykracza da­
leko poza drobne sprawy pre­
stiżowe, Chodzi obecnie o

ludzkość — powiedział prezy­
dent — i o to, jakie będą jej
losy. Zgadzamy się z tym
całkowicie, uważamy, że taka
wymiana wizyt może w o-

gromnym stopniu przyczynić
się do wytworzenia zaufania
i złagodzenia napięcia między
USA i ZSRR. Jesteśmy prze­
świadczeni, że wszyscy Ame­
rykanie powitają z zadowole­
niem każdą okazję wykazania
naszej przyjaźni wobec naro­
dów innych krajów”.

Znane jest też inne oświad­
czenie Stevensona: że poprzez
rozmowy z ZSRR, które, być
może, trwać będą całymi la­
tami, „może naprawdę uda
nam się zagadać zimną wojnę
na śmierć”.

Ale tak bynajmniej nie my­
ślą wszyscy Amerykanie.
Tak nie myślą ci, którzy wca­
le zimnej wojny nie chcą „za­
gadać na śmierć”, jako że jej
osłabienie — jak twierdzą —

zagraża ich interesom. Znany
ekspert giełdowy, Guttman
(cytuje go amerykańskie pis­
mo „Fortune”) dowiedziawszy
się o wymianie wizyt Chrusz­
czów — Eisenhower oświad­
czył, że „jest to punkt zwrot­
ny w zimnej wojnie”, i wycią­
gnął z tego taki wniosek:
„Gdybym posiadał dużo akcji
pewnych przedsiębiorstw pro­
dukcyjnych produkujących
samoloty, rakiety lub przed­
siębiorstw przemysłu elektro­
nowego, akcje te na pewno
sprzedawałbym”. Czy jest
więc czymś nieoczekiwanym,
że reprezentując interesy po­
siadaczy wspomnianych akcji
pismo „Fortune” nawołuje, by
„nie zmieniać temperatury
zimnej wojny”? .

I na pewno dalszego trwania
zimnej wojny pragną również
ci, którzy wywołali kryzys
laótański i chcą go wykorzy­
stać dla zakłócenia atmosfery,
towarzyszącej wizycie premie­
ra Chruszczowa w USA. Stąd

lansowane przez „New York
Times” pogłoski, że amery­
kańscy funkcjonariusze rządo­
wi zastanawiają się, czy wo­
bec „agresji bloku komunis­
tycznego w Laosie” nie nale­
żałoby odwołać wizyty pre­
miera Chruszczowa. I że inni
z kolei funkcjonariusze ocze­
kują, że premier ZSRR sam

pono winien podjąć taką de­
cyzję... Słowem — nawet jesz­
cze tuż przed wyjazdem pre­
miera Chruszczowa żywią na­
dzieję, że może jednak uda
się do wizyty nie dopuścić.

Oczywiście w to tylko graj
różnym Czang Kai-szekom,
Li Syn Manom i Adenau-
erom. Według korespondenta
„Associated Press”, wymiana
wizyt Chruszczów — Eisenho­
wer wywołuje coraz większe
zaniepokojenie Czang Kai-
szeka, który boi się, że po­
prawa stosunków USA —

ZSRR może doprowadzić do
stopniowej zmiany w polity­
ce USA wobec Chin. Według
półurzędowego dziennika se-

ulskiego, odzwierciedlającego
opinię „samego” Li Syn Ma­
na, „spotkanie w chwili obec­
nej z komunistami nie będzie
niczym innym, jak zaprosze­
niem do katastrofy”. Zaś we­
dług dobrze chyba zoriento­
wanego bońskiego „General
Anzeiger”, „Adenauer jeszcze
ciągle stawia sobie pytanie,
czy międzynarodowa dyplo­
macja uśmiechów (tak wi­
docznie, ocenia się w Bonn,
próby znalezienia wspólnego
języka między Wschodem a

Zachodem — AP) nie przynie­
sie takiemu człowiekowi, jak

Mówią, ze999
W Japonii

rozgorzała gorączka giełdowa 1
nikt nie jest od niej wolny. Obro­
ty akcjami na giełdzie w Tokio

wzrosły w ostatnich 10 latach

trzydziestokrotnie. Liczba posiada­
czy akcji wynosi już 4 miliony i
rośnie dalej. Gra na giełdzie po­
ciąga przede wszystkim kobiety.
W kawiarniach zamiast plotkować
mówią o kursach, tendencjach 1

dywidendach. Maklerzy ułatwiają
im to, organizując w kawiarniach
biura informacyjne. Biura takie
Istnieją także na dworcach kole­
jowych. Po żniwach cała armia
ar sntów rusza na wieś, bo chłopi
też nauczyli się lokować pienią­
dze w akcjach.

Urząd meteorologiczny
ministerstwa lotnictwa W. Bryta­
nii otworzył w swej londyńskiej
siedzibie sklep, w którym nabyć
można prognozy pogody „na ju­
tro i pojutrze”. Młode sprzedaw­
czynie zachęcają do kupna. I znaj­
dują nabywców, bo z pogodą w

Anglii nigdy nic nie wiadomo...

Policja amsterdamska
musiala ściągnąć posiłki. Co wie­
czór przez ulice miasta wędrują
bandy młodocianych chuliganów
obojga pici, hamując ruch uliczny
I atakując przechodniów. Pod ko­
niec tygodnia dochodzi do formal­
nych bitew, w których policja
wzmocniona przez jednostki woj­
skowe, używać musi szabel 1 pa­
łek gumowych. Podobny ruch za­
czyna się na prowincji. Prasa bije
na alarm,

Amerykańskie władze

wojskowe w Monachium skarżą
się na zdzierstwo monachijskich
obywateli. Podoficerowie i żołnie­
rze, stacjonowani w Monachium,
którzy sprowadzili swe rodziny do
NRF a nie mają dla nich wojsko­
wych kwater, płacić muszą za po­
kój z używalnością łazienki i ku­
chni do 100 dolarów miesięcznie.

Gospodarka filmowa

we Francji coś niedomaga. Według
oficjalnych danych działało tam
w ub. roku 463 producentów fil­
mowych. Mimo to w 1958 r. wypro­
dukowano we Francji tylko 116
filmów, łącznie z oświatowymi i

reklamowymi. Ogólnie przypusz­
cza się, że większość zarejestrowa­
nych producentów trudni się ciem­
nymi profesjami, (jp)

Brytyjska Partia Pracy
oddała już pierwsze strzały w

przedwyborczej kampanii.- M. in.
przyrzeka, że zwyciężywszy uczyni
wszystko, by obywatelom Anglii
uprzyjemnić życie. Chociaż nie zo­
bowiązuje się do niczego, obiecu­
je jednak, że podda rewizji ścisłe

przepisy, datujące się jeszcze i
XVII i XVIII w., obwarowujące

Chruszczów 1 takiemu krajo­
wi, jak ZSRR, więcej korzy­
ści, aniżeli mocarstwom za­
chodnim”.

Że nadzieje na odwołanie

wizyty Chruszczowa w USA
są płonne, o tym nie ma co

mówić: już za kilka dni bę­
dzie ona faktem dokonanym.
Co zaś dotyczy tego, co ona

da, to trudno, oczywiście, ba­
wić się w proroctwa. Wszyst­
ko zależy od tego, czy Zachód,
reprezentowany przez prezy­
denta USA, rzeczywiście po­
stanowił wejść na drogę
współistnienia. Londyński
„Observer” pisze: „Wszystko
zdaje się wskazywać, że Ei­
senhower działa nie pod wpły­
wem jakiegoś pragnienia po­
koju, ale na skutek starannie
i od dawna rozważonego po­
stanowienia zmiany kierunku
amerykańskiej polityki za­
granicznej”.

„Christian Science Monitor”
pisze, że „widoczne są ozna­
ki, iż prezydent Eisenhower
zamierza przyjąć nową i dra­
styczną linię . w sprawie roz­
brojenia, zmierzając do poło­
żenia kresu próbnym do­
świadczeniom, ustanowienia

‘kontroli nad bronią wzajem­
nej zagłady”. A jednocześnie:
„postęp w kierunku redukcji
zbrojeń umożliwiłby z kolei
rozważenie sprawy baz ame­
rykańskich wokół ZSRR...”

Jeśli te prognozy okażą się
prawdziwe to na pewno nie po­
pełnimy błędu, wyrażając na­
dzieję, że rozmowy Chrusz­
czów — Eisenhower spełnią o-

ćzekiwania narodów. (AR)
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Charles de Ganiła

Australii żyją Polacy

Widok z Sydney Fot. II. News

niedzielny spoczynek oraz wyszynk
napojów alkoholowych. Jeśli np.
ktoś w Szkocji zechce się napić
w niedzielę piwa, musi przejechać
co najmniej 5 km, bo piwo podaje
się tylko podróżnym. Labour Par­
ty wspomina również o zakazie or.

ganizowania w niedzielę imprez
sportowych oraz przedstawień
atralnych 1 przyrzeka, że nie
dzie „rządową guwernantką”,
gulującą życie obywateli., .

te-

bę-
re-

Ekspress Berlin — Mos­
kwa przejeżdża przez trzy
kraje — Niemiecką Repu­
blikę Demokratyczną, Pol­
skę i Związek Radziecki.
Pociąg prowadzą trzej ma­
szyniści: Walter Schultgen
— przez Niemcy, Jerzy Sie­
radzki — przez Polskę i A-
natol Stiepanow — przez
ZSRR. Wszystkich trzech
widzimy na stopniach jed­
nego z wagonów międzyna­
rodowego pociągu ekspre­
sowego.

Jak wynika z danych opu­
blikowanych ostatnio w pra­
sie australijskiej, w latach
1947—1950 "rzybyło do Austra­
lii około 74 tys. Polaków. Licz­
bę Polaków zamieszkałych o-

becnie na 5-tym kontynencie
ocenić można na 100 tysięcy.

&

Prezydium Rady Naczelnej
Polskich Organizacji w Au­
stralii przekazało premierowi
prowincji Quebec Duples-
sis’owi list w sprawie pozosta­
jących jeszcze w Kanadzie
skarbów wawelskich. List ten

głosi m. in: „Mamy zaszczyt
zawiadomić, iż Zjazd Rady
Naczelnej Polskich Organiza­
cji w Australii (...) zdecydował
poprzeć żądanie polskich orga­
nizacji społecznych i kultural­
nych za granicą jak najszyb­
szego zwrotu dzieł sztuki i pa­
miątek historycznych z zam­
ku królewskiego na Wawelu”.

•

W ciągu ostatnich kilku
miesięcy Polacy zamieszkali w

Sydney i Melbourne oraz w

mniejszych miejscowościach
stanów Victoria i New South
Wales obejrzeli około 10 wy­
produkowanych po wojnie pol­
skich filmów, wśród których
powszechne uznanie znalazły
„Eroica” i „Kapelusz Pana A-
natola”, a dużym powodzeniem
cieszyły się „Ewa chce spać”
„Historia jednego myśliwca” i
Kariera Nikodema Dyzmy”.

.Ogoniok”

„Sława staje się udziałem
tych, którzy zawsze o niej
marzą” — to jedna ze zło­
tych myśli dzisiejszego pre­
zydenta Francji. On sam

przecież zawsze marzył o

sławie, więcej nawet, był
pewny, że ona go nie omi­
nie.

Był zawodowym oficerem
i to niewątpliwie zdolnym.
Jako oficer sztabowy po­
wołany został w randze ma­
jora do generalnego sekre­
tariatu obrony, gdzie zaj­
mował, odpowiedzialne sta­
nowiska od 1932 do 1937 r.

Równocześnie był doceni
tem akademii wojennej.

Za epokowe dzieło uważa
de Gaulle swą książkę pt-
„Uderzeniowa armia Fran­
cji”, która pomyślana była
jako odpowiedź Hitlerowi,
gdy ten rzucił wyzwanie
światu, budując fundamen­
ty „tysiącletniej Rzeszy”.
Idee wojskowe, zawarte w

tej książce, byłyby godne
uwagi, ale jej pozostała
treść świadczyła o ciasnych
horyzontach autora, nie
biorąc pod uwagę politycz­
nej i gospodarczej sytuacji
Francji.

De Gaulle, gdy wybuchła
druga wojna światowa, już
jako pułkownik, dowodził
dywizją pancerną. Miał o-

kazję dowieść słuszności
swych wojskowych projek­
tów, gdy armia Guderiana
wdarła się do Francji. Je­
go dywizja zdołała na

swym odcinku na krótki
czas odrzucić nieprzyjacie­
lao14km.Byłtochyba

jedyny sukces wojsk fran­
cuskich w owej dróle de-
guerre. Gdy bliska była

już kapitulacja Francji, de
Gaulle — mianowany ge­
nerałem brygady — powo­
łany został na wiceministra
obrony. On jeden spośród
członków rządu przeciw­
stawiał się nastrojom kapi-
tulacyjnym.

Przerzucony samolotem!
brytyjskim do Anglii, 18
lipca 1940 stanął przed mi­
krofonem, przemawiając
„w imieniu Francji”. Wybi­
ta jego godzina, mianował
się szefem wolnych Fran­
cuzów”. „Sprawiliście nam

więcej trudności, niż wszy­
scy europejscy sojusznicy
łącznie” — powiedział mu

raz min. Eden. „Wiem o

tym — odpowiedział de
Gaulle — Francja jest prze­
cież mocarstwem”. Tej mo-

carstwowości nie zdołał za­
pewnić Francji de Gaulle,
gdy po jej wyzwoleniu sta­
nął na czele rządu. Ustąpił
zimą 1945/46.

W kwietniu 1947 jeszcze
raz podjął próbę „zbawie­
nia Francji”, zakładając
partię „Rassemblement du
Peuple Francaise”. Cho’
ciąż posługiwał się rekla­
mowym sloganem: „Każdy
Francuz był, jest lub bę­
dzie gaulistą”, próba za­
kończyła się fiaskiem.

Przez dziesięć lat powta­
rzał uparcie: „Narodowa
jedność Francji może być
osiągnięta tylko bez partii,
jeśli zdecydowany człowiek
ujmie ster w swoje ręce”.
Przed rokiem ten ster od­
dała w jego ręce armia. De
Gaulle znalazł okazję, , o

której marzył w młodości.
Czy przyniesie mu ona sta­
wę „zbawcy Francji?”
Sceptyków jest wielu...
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Dla naszych
dzieci...

Kosmetologia
Ćl«o« tłuszcze

: Dni już nieco chłodniejsze
•— czas pomyśleć o cieplejszym
odzieniu dla naszych najmłod­
szych. Powyżej dwie propozy­
cje, które przekazujemy na­
szym czytelnikom za francu"
skim pismem ,<Eile”.

Każdego niemal dnia odkry­
wamy nowe właściwości i za­
lety tłuszczów roślinnych, nic
więc dziwnego, że zastosowa­
nie ich staje się coraz szersze.

Między innymi postęp W dzie­
dzinie kosmetyki i rozwój
przemysłu mydlarsko-kosme-
tycznego byłby nie do pomy­
ślenia bez olejków, emulsji,
ekstraktów i innych surowców
roślinnych, stanowiących jego
bazę wytwórczą.

Przeciętnego obywatela,
zwłaszcza jeśli należy on do
płci pięknej, interesuje prze­
de wszystkim wartość tłusz­
czów roślinnych jako środków
pielęgnujących urodę i zatrzy­
mujących uciekającą od nas

siedmiomilowymi zwykle kro­
kami — młodość.

Zwróciliśmy się do wybitne­
go kosmetologa — Heleny
Brzezińskiej z prośbą o kilka
uwag na ten temat.

— Tłuszcze roślinne jako
środki upiększające znane by­
ły już w starożytności. Np. E-

gipcjanki, Greczynki, Rży-
mianki — mówi H. Brzezińska
— uważały olejek migdałowy
i oliwę z oliwek za niezbędny
kosmetyk. Masło kakaowe
oraz lecytyna obok oliwy — to

najcenniejsze znane obecnie
produkty roślinne, które sta­
nowią tzw. „podstawę” wielu
kremów odżywczych, znakomi­
tych zwłaszcza dla cer su­
chych. Smarowanie Olejkiem
tatarakowym, chmielowym i
rycynowym skóry głowy zapo­
biega łupieżowi i wypadaniu
włosów oraz wpływa na ich
bujny porost. Olejki roślinne,
utrwalone odpowiednimi do­
datkami, najlepiej chronią cia­
ło przed palącymi promieniami
słońca.

Odżywianie skóry musi być
jednak urozmaicone. Przy pie­
lęgnacji skóry, nie można „czę­
stować” jej codziennie tłusz­
czem zwierzęcym lub roślin­
nym. Najlepsze wyniki osiąga
się, stosując w kremach roz­
maite kompozycje tłuszczowe.
Współczesna kosmetologia za­
leca mieszanki składników po­
chodzenia roślinnego, zwierzę­
cego i mineralnego z pewną
przewagą tych pierwszych. O-
czywiście kosmetyk jest „kwe­
stią indywidualną” — przy
wyborze środków upiększają­
cych powinny decydować ak­
tualne wskazania lekarza i ko­
smetyczki, a nie np. nasz za­
chwyt nad pięknie opakowa­
nym słoiczkiem kremu.

Najczęściej spotykane obec­
nie dolegliwości to alergia i
nerwica skóry twarzy. Stoso­
wanie najlepszych kremów i

płynów leczniczych w takich
przypadkach jest niewystar­
czające. Organizm ludzki jest
całością, więc leczyć trzeba ca­
łość, a nie tylko widoczną, cho­
rą cząstkę tego organizmu.
Wtedy nieocenione usługi od­
dają takie tłuszcze roślinne,
jak margaryna i olej sojowy.
Trzeba po prostu spożywać je
zamiast ciężkostrawnych tłu­
szczów zwierzęcych. Dieta o-

wocowo - jarzynowo - mleczna
jest najlepszym uzupełnieniem
naszego arsenału leków i kos­
metyków przy złośliwym trą­
dziku twarzy, fojotoku skó­
ry itp, ,

Chciałabyrh jednocześnie za­
znaczyć — podkreśla H. Brze­
zińska — że jestem wielką
zwolenniczką margaryny i ja­
ko środka odżywczego, chro­
niącego nas przed miażdżycą
i jako kosmetyku, nieodzowne­
go zwłaszcza dla aktorów. Wi-
taminizowana margaryna mle­
czna najlepiej rozpuszcza 1

zmywa szminkę, odżywiając
jednocześnie pory skóry. O-
trzymalam już kilkanaście li­
stów dziękczynnych od moich
pacjentek-aktorek, którym za­
leciłam stosowanie margaryny
mlecznej do rozmalowywania
twarzy. A więc doświadczenie

potwierdza teorię, (biu)

ę.EuJensplegel”)

,JDer Stern”

DYREKCJA
KRAKOWSKIEGO PRZEDSIĘBIORSTWA

INSTALACJI BUDOWNICTWA
W KRAKOWIE, ul. GRZEGÓRZECKA 82

1
DYREKCJA

TRZYLETNIEJ SZKOŁY
RZEMIOSŁ BUDOWLANYCH NR 2

w KRAKOWIE, ul. GRODZKA 54

OGŁASZAJĄ WPISY

na rok Szkolny 1959/60
do klas pierwszych o specjalnościach:

1) instalacje wodociągowo - kanalizacyjne
centralne ogrzewanie, gaz 1 wentylacje,

2) Instalacje elektryczne w zakresie robót

budowlanych.
Uczniowie odbywają płatne zajęcia praktycz­

ne. — Nauka teoretyczna trwa przaz trzy dni
w tygodniu. — Warunkiem przyjęcia jest ukoń­
czenie 7 klas Szkoły podstawowej.

Uczniowie otrzymują zniżki kolejowe 1 wszel­
kie uprawnienia przysługujące młodzieży szkol­
nej. — Ukończenie tej szkoły daje podstawę 1
prawo wstępu do Trzyletniego Technikum Wod. -

Kan„ względnie usamodzielnia absolwenta i
uprawnia go jako kwalifikowanego czeladnika
do wykonywania wszelkich prac z tego zakresu.

Zgłoszenia przyjmuje Sekretariat Szkoły — Kra­
ków, ul. Grodzka 54 — codziennie od godziny

8 do 15 — tel. 201-97.

PRZETARGI

Dobre rady
gospodyni

Dziś — surówki

Z jabłek i cebuli
SkladnlM: 20 dkg kwaśnych ja­

błek, 10 dkg cebuli, sól, zielona
pietruszka, koperek, 2 dkg oleju.

Sposób przyrządzania: Cebulę
pokroić w cienkie talarki, dodać
jabłka poszatkówane na grubej
jarzynowej tarce, posolić do sma­
ku, skropić olejem 1 przemieszać.
Po wierzchu posypać drobno po­
siekaną zieloną pietruszką 1 ko­
perkiem.

Z pomidorów
Składniki; 40 dkg pomidorów,

15 dkg cebuli, sól, pieprz, 3 dkg
oleju, ocet.

Sposób przyrządzania: Pomidory
pokroić w cienkie plastry, cebulę
— w talarki. Układać pomidory
w salaterce, przekładając war­
stwami cebulą. Każdą warstwę
solić, pieprzyć 1 lekko skraplać
octem. Ostatnią warstwę pokropię
olejem. Przed podan'em lekko
przemieszać, by olej rozprowadzo­
ny został równomiernie.

Z pomidorów
z jajami i chrzanem

Składniki: te same, co poprzed­
nio z dodatkiem kopiastej łyżecz­
ki chrzanu i 2 lub 3 Jaj gotowa­
nych na twardo.

Sposób przyrządzenia: Układając
pomidory z cebulą (jak poprzed­
nio), przekładać jo Jajami pokro­
jonymi w plasterki 1 przesypywać
chrzanem. Tak przyrządzoną su­
rówkę można podawać do goto­
wanych na sypko ziemniaków Ja­
ko drugie danie.

Jesienna

Składniki: 13 dkg włoskiej ka­
pusty, 10 dkg kwaszonego ogórka,
10 dkg kwaśnego Jabłka, 10 dkg
cebuli, sćl, pieprz, szczypta cukru,
trochę koperku, 3 dkg oleju.

Sposób przyrządzania: Kapustę
pokroić na bardzo cienkie pa-
sęczki, posolić, dodać początkowa­
ną drobno cebulę, Jabłko 1 ogórek
(obrany te skórki), dodać cukier,
pieprz, usiekany koperek 1 olej,
po czym natychmiast dobrze wy­
mieszać. Do surówki tej można
dodać Jeden duży pomidor, pokro­
jony w kostkę.

Decyduje nie szczęście,
lecz sztuka

BRYDŻ |

Aby wydobyć z brydża to, co

jest w nim istotne — najwyższej
klasy sztukę kombinowania, wnio­
skowania 1 przewidywania, a Wye­
liminować wpływ przypadkowego
układu kart — czyli losu, szczęś.
cla — grywano początkowo o-

gtomną Ilość robrów, dzięki cze­
mu — zgodnie i rachunkiem
prawdopodobieństwa — rola przy-

A

„wynaleziono" tzw. brydża po­
równawczego. ,

W brydża porównawczego grają
dwa zespoły (drużyny) czterooso­
bowe, np. „A” i „B”. Miejsca
przy stolikach oznaczone są sym­
bolami N, E, 8, W. Przy pierw­
szym stoliku na linii NS siadają
gracze zespołu A, zaś na linii WE
tracze zespołu b. Przy drugim
Stoliku, siadają przeciwnie,
Wodnicy zespołu A na Unii

zawodnicy zespołu B na Unii

B

Krakowskie Zakłady Szklarskie Przemysłu Te­
renowego — w Krakowie, ul. Przy Rondzie 20,

tel. 309-46

OGŁASZAJĄ PRZETARG NIEOGRANICZONY
na wykonanie robót budowlanych nowo stojącej
stacji transformatorowej przy zakładzie Wy­
twórni Precyzyjnych Wyrobów Szklanych
„Spectrum” — Kraków, Grzegórzecka 64.

Oferty można składać w terminie do dnia 23
września 1959 r. — w Krakowskich Zakładach
Szklarskich P. T. — Kraków, ul. Przy Rondzie
20, w godz. od 7 do 15, gdzie również można

pobrać podkładki ofertowe.
Otwarcie ofert nastąpi w dniu 24 września

1959 r. o godz. 10. — Termin wykonania robót
do uzgodnienia ze zleceniodawcą.

Krakowskie Zakłady Szklarskie zastrzegają
sobie prawo dowolnego wyboru oferenta.
____________

K-7379

Krukowskie Zakłady Metalowe
Przemysłu Terenowego

Kraków, ul. Pasterska 18

OGŁASZAJĄ PRZETARG
NIEOGRANICZONY

na wykonanie robót: ziemnych, kanalizacyj­
nych, drogowych, remontowych i budowlanych
w podległych 3 zakładach, w terminie do dnia

31 Xn 1959 r.

MAJSTRÓW ze specjalnością robót torowych !
wieloletnią praktyką, praca w rejonie Krako­
wa, zatrudni natychmiast Przedsiębiorstwo Ro­
bót Kolejowych Nr 9. —- Zgłoszenia: Dział Kadr

i Szkolenia — Kraków, ul. M. Bogatki nr 3.
_

K-7378

PRACOWNIKA na stanowisko ZASTĘPCY
GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO — zatrudnią na­
tychmiast Zakłady Przemysłu Gumowego „Wol­
brom” w W'olbromiu. — Wymagane wyższe
wykształcenie i 5-letnia praktyka, ewentualnie
wykształcenie średnie ogólnokształcące lub
ekonomiczne i 10 lat praktyki w księgowości;

Warunki płacy do omówienia na miejscu.
K-7318

MONTERÓW 1 ŚLUSARZY konstrukcji stało-
wych oraz PRACOWNIKÓW NIEKWALIFI-
KOWANYCH — zatrudni natychmiast na do­
brych warunkach Krakowskie Przedsiębior­
stwo Budowy Pieców Przemysłowych Krzesła-
wlce (baraki). — Dojazd tramwajem nr 5 i 15
do bramy Głównej Kombinatu. — Zakwatero­

wanie bezpłatne zapewnione.
__ ____________________________

K-7285

INŻYNIERA kontroli jakości robót, z grun­
towną znajomością wykonawstwa robót inży­
nieryjnych i produkcji pomocniczej zatrudni
natychmiast Krakowskie Przedsiębiorstwa Ro­
bót Inżynieryjnych — w Krakowie, ul. Przy
Rondzie 18. — Warunki płacy do omówienia w

Dziale Organizacyjno-Prawnym, w godzinach
od 8 do 14.__________K-2797

ROBOTNIKÓW NIEKWALIFIKOWANYCH do
robót ziemnych na terenie miasta Krakowa i
województkwa krakowskiego — zatrudni zaraz

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Robót Wodo­
ciągowych i Kanalizacyjnych w Krakowie. —

Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy
w Budownictwie. Dla zamiejscowych zakwate­
rowanie zapewnione. — Bliższych informacji
udziela Dział Organizacji, Zatrudnienia i Płac
w Krakowie, ul. Łowiecka 2, II piętro, pokój

nr 38, tel. 596-46, w godz. od 7 do 15.
_______ _________________

K-7352

TECHNIKA MECHANIKA na stanowisko mi-
strza, PRACOWNIKA do działu zaopatrzenia,
ze znajomością branży budowlanej, ŚLUSA­
RZY KONSTRUKCJI STALOWYCH, KIE­
ROWCÓW ciągników „Ursus”, PRACOWNI­
KÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH do prac
malarskich, przy malowaniu konstrukcji sta­
lowych minią. POMOCNIKÓW ŚLUSARZY i
PRACOWNIKÓW DO TRANSPORTU, zatrudni
natychmiast Zakład Konstrukcji Stalowych w

Krakowie. — Zgłaszający się winni mieć ukoń­
czone 18 lat. — Wynagrodzenie wg Układu
Zbiorowego Pracy dla Przemysłu Energetycz­
nego. — Zgłoszenia w Dziale Kadr — Kraków-

ul. Wadowicka 36, III p„ pokój nr 338.
K-7408

ńie-

za-

WE,
NS:

Kosztorysy precyzujące dokładnie zakres po­
szczególnych robót znajdują się do wglądu w

Sekcji Inwestycji — Kraków, ul. Grzegórzecka
nr 103, tel. 230-78, w godzinach od 7 do 10.

Oferty mogą składać przedsiębiorstwa pań­
stwowe, spółdzielcze i prywatne, posiadające
Uprawnienia do wykonywania tego rodzaju ro­
bót. Oferty należy składać w Dyrekcji Zakła­
dów, Kraków, ul. Pasterska 18, w terminie do
dnia 28 września br., w którym to dniu o godz.
12 nastąpi otwarcie ofert.

Zastrzega Się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta. K-7420

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Miejska Spółdzielnia Zaopatrzenia 1 Zbytu
w Limanowej

UNIEWAŻNIA zagubioną PIECZĘĆ
o brzmieniu:

„MIEJSKA SPÓŁDZIELNIA ZAOPATRZENIA
I ZBYTU — SKLEP NR 12

ART. ŻEL. ELEKTR. I MEBLOWE
W LIMANOWEJ”.

Nauka

i’ POZIOMO; 1. „Gwiazda” po la-
ieinie, 5. Szczelina, powstała na

skutek osunięcia się gruntu, 9.
Otrzymanie lepszego stanowiska,
13. Budynek magistracki, 14. Tur.
kot maszyny, nieprzerwany hałas,
15. Imię córki Marli Curle-Skłos

dowskiej, 17. Najwyższy glos mę­
ski, 19. Runo ląk, 21. Dolna rama

żagla skośnego na okręcie, 22.
Dawne Instrumenty muzyczne po-

I dobne do fortepianów, dzisiaj już
■sile używane, 25. Imię popularneji amerykańskiej gwiazdy filmowej
jlczęskiego pochodzenia, 26. Jedno-
'klodatni rodnik, który w postaci
soli używany jest w elektrotech­
nice do ogniw galwanicznych, 28.

.Lubimy mówić, że tyle mamy pie.
niędzy, 29. Drąg używany przeż
linoskoczków dla utrzymania rów­
nowagi, 31. Utwór sceniczny o tre­
ści poważnej, 33. Chwast zanie­
czyszczający zboże, 34. Inaczej!
natychmiast odejść, odsunąć się.',
36. Rodzaj pióra używanego przez
kreślarzy,- 37. „Kierunek wschod­
ni? w mowie żeglarzy, 39. znaj­
dziesz na dnie naczynia, 41. Naro­
dowy taniec polski, 46. Gaz o e-

strym zapachu, działający utlenia­
jąco, 49. Loch pod twierdzą, uży­
wany dawniej na więzienia, 51.
"W muzyce: przydźwlęk, ton dodats
kowy dźwięku zasadniczego, 53. ,

Kółko odmiennej barwy w ogonie
pawia, 54. Posążek bożka, 55. Gra ,

trzyosobowa w 32 karty, 56. Imię
autora „Wojny i pokoju”, 57. Rośli­
na podzwrotnikowa o bulwiastych
klęczkach, uprawiana w krajach
gorących zamiast kartofli, 58. Je­
den z produktów zbożowych, 59. ,

Miasto w Kotlinie Śląskiej, w któ- .

rym zachowały się do dziś ruiny
zamku Piastów śląskich.

PIONOWO: 1. Wywiódł w pole
40 rozbójników, 2. W muzyce: wi- ;

brując, drżąc, 3. Słynny przedwo.
jenny bokser polski, 4. Frontalne
natarcie, 5. Dotykają brzegu pu­
charu, 6. Spojenie brzegów rany,
7. Nałjlepszy zakazany, 8, Koń
maści czarnej, 9. Części utworu

scenicznego, 10. „Złodziej” w ję­
zyku wschodnim, 11. Długa pusty­
nia nadbrzeżna w północnej części
Chile, 12. Gatunek cegły ognio­
trwałej, 16. „Rzym” po włosku,
18. Symbol pierwiastka chemicz­
nego, 20. Inaczej: splatała, skrę- :

cala, 23. Miesiąc, w którym u- ;
czeni radzieccy wystrzelili drugie.

‘

go sztuczego satelitę ziemi wraz z
'

Łajką, 24. Karoserie samochodów,
27. Obsada, oprawa, trzonek, 28.
Filozof rosyjski, z którym Lenin
często polemizował, 30. Uderzenie
piłki o siatkę w grze tenisowej,

'

32. Gubernator prowincji w Abi- •

synii, 35. Drugie co do wielkości
miasto japońskie, 38. Klamra do ;

ściągania ścian budynków, 39. Po­
lowe umocnienie, obronne, 40. U-

żywa się go do produkcjii amo- :

niaku, 42. Kolorowa opaska na

czapce wojskowej, 43. zabawka :

dziecięca, 44. Nie obcy, swój, .45.
Imię żeńskie, zdrobniale, 47. Autor
10-tomowego cyklu powieściowego ■

społeczeństwie francuskim dru-O ------

giej połowy XIX w., 48. Podłuż­
ne wnętrze kościoła, 50. Opowieść
bajeczna, legenda o zamierzchłych
czasach, 52. Pytajnik mianowni­
ka.

Rozwiązania należy przesyłać na

adres redakcji do dnia 19. IX . br.
(decyduje data stempla poczto­
wego) z dopiskiem na kopercie
lub kartce pocztowej ..Rozrywki
umysłowe z nr 218”. Każdy, kto
nadeśle przynajmniej jedną prawi­
dłową odpowiedź, może wylosować
jedną z sześciu cennych nagród,
którymi są:

WARTOŚCIOWE KSIĄŻKI
i

NAGRODA NIESPODZIANKA

Rozwiązanie zadań z nr 20G, z dnia
29/30. VIII. br.

Krzyżówka nr 35

POZIOMO: 1. trans, 5. twoja, 9.
mamka, 13. sikora, 14. Amhara, 15.
netto, 17. Aleko, 19. raoja, 21. Ele,
22. bałałajki, 25. kos, 26. wertep,
28, rakarz, 30. ILO (International
Labour Organlsa.ion), 31. oni, 32.
Anin, 34. upal, 37. rokoko, 39. ka­
rana, 41. ora, 42. aglomerat, 48.
rój, 49. Marat, 51. Adyga, 52. Oli­
wa, 54. utarty, 55. Ofelia, 57. tasak,
58. osina, 59. emska.

PIONOWO: 1. Tanew, 2. aster,
3. nit, 4. skobel, 5. trał, 6. Wala,
7. jaka, 8. Amoj, 9. Marian. 10
ara, 11. macka, 12. apasz, 16. Eleo­
nora, 18. eł. 20. Jordanów, 23. apo-
log, 24. kromka, 27. Tino, 29. kiur,
32. aromat, 33. Ikarus, 35. parias,
36. łajana, 38. Katak, 40. atole, 43.
lato, 44. Odys, 45. my, 46. Egon,
47. rafa, 50. Ata, 53. Lim.

CO - SKĄD7 Eukaliptus -

Meksyk, herbata — Chiny, kau­
czuk — Malaje, kawa — Arabia,
korek — Portugalia, ziemnihk —

Ameryka Południowa.

SYLABOWKA; Johann Wolf­
gang Goethe. Tytuły operetek:
Gdybym był królem — Adam, Or­
feusz w piekle — Offenbach, Ewa
— Lehar, Tysiąc i jedna noc —

Strauss, Hrabina Marlca — Kal-
man, Extrablaetter — Dostał.

Kto — jaki?
Do wymienionych niżej posta­

ci mitologicznych dopasuj odpo­
wiednie symbole — przymiotniki,
które się do nich odnoszą.

APOLLO

CHARON

HEFAJSTOS

HERKULES

MERKURY

ZEUS

gromowładny, kulawy, piękny,
ponury, przebiegły, simy.

Czy znasz przysłowia
polskie?

Nadaj przysłowiom właściwy
sens, a następnie wybierz z każ­
dego z nich litery wyznaczone
cyframi w nawiasach (liczyć od le­
wej da prawej) ! odczytaj kolej­
no rozwiązanie — imię i nazwisko
wielkiego poety i dramaturga
polskiego, którego 150 rocznicę
urodzin obchodzimy w tvm mie­
siącu.

OLIWA Wiesław — Kra­
ków 12, Łukasińskiego 14,
zgubił świadectwo ukoń­
czenia gimnazjum, wyda,
ne przez Państwowe Gim­
nazjum Chemiczne, Kra­
ków 12. 24465-g

KURSY kosztorysowania
budowlanego, kreśleń te­
chnicznych maszynowych
— budowlanych 1 instala­
cji elektrycznych rozpo­
czynają się we wrześniu
br. Wpisy przyjmuje Za­
kład Doskonalenia Rze­
miosła, Kraków, Ul. Die­
tla 38 codziennie od 8—18,
tel. 210-76.

DUREK Jadwiga, zam. w

Krakowie, ul. Krakow­
ska 23 m. 8, zgubiła le­
gitymacje studenckie, —

wydane przez UJ i ZSP.
23710-g

20 CIEŚLI — zatrudni natychmiast na bardzo
dobrych warunkach Zarząd Budowlano-Mon­
tażowy Nr 2 — „Koksownia” — Nowa Huta —

Kombinat. — Dojazd z Ronda tramwajem nr 5,
należy wysiadać na przedostatnim przystanku.
Ślusarzy konstrukcyjnych i remon­
tu SPRZĘTU, SPAWACZY oraz PRACOWNI­
KÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH — za­
trudni Zarząd Sprzętu Przedsiębiorstwa Prze­

mysłowego Budowy Huty im. Lenina.
__ _____________

K-7382

MAJSTRA lub TECHNIKA GÓRNIKA do pro­
wadzenia robót górniczych (szybiki poszuki­
wawcze) w terenie — zatrudni natychmiast
Przedsiębiorstwo Robót Przygotowawczych Ka­
mieniołomów Drogowych —- w Krakowie, ul.
Bracka 7. — Warunki pracy i płacy do omó­

wienia na miejscu. K-3721

SADY Zofia zam. w Kra­
kowie, zgubiła świadec­
two dojrzałości, Wydane
przez Technikum Odzie­
żowe w Katowicach.

23879-g

ZgubyZawodnicy zajęli miejsca. Przy
pierwszym stoliku N rozdaje kar­
ty, następuje licytacja 1 rozgryw­
ka. Stop! Tu niespodzianka. Pod­
czas rozgrywki zagranych kart
nie składa się w lewy! Każdy
gracz pokazuje zagraną kartę, a

gdy już wszystkie cztery karty
zagrane w danej lewie zostały
pokazane, układa ją zakrytą
przed sobą. W ten sposób po roz­
grywce przed każdym zawodnl-

padku została zredukowana
mai do zera.

Pan Eliasz Culbertson t

grali swego czasu przeciw
Lenz 1 Jacoby mecz składający
się ze 150 robrów. Bagatela! O-
czywiście tego rodzaju „sport”
nie wyszedłby nigdy poza garstkę
mistrzów, żyjących ze szkół i

wydawnictw brydżowych, _

Na Szczęście dla setek tysięcy ki«m leżą te same karty, które
dzisiejszych entuzjastów brydża miał na początku gry.

Po obliczeniu lew zapisuje się
—““—------ - ---- —— wynik, a następnie zawodnicy

zbierają swe karty i wkładają je
do szufladek pudelka meczowego.

Rozdanie 1 zakończone. Pudełko
z kartami sędzia przenosi na sto­
lik 2. Przy stoliku 1 zaczyna się
rozdanie 2. Tymczasem przy sto­
liku 2 zawodnicy wyjmują z pu­
delka karty rozdania 1, z tym, że

karty, które przy stoliku 1 tniala
para zespołu A, tu otrzymuje pa­
ra zespołu B 1 odwrotnie. Dalej
gra toczy się tak samo jak przy
stoliku 1. Tylko — ocżywiście —

wynik jej może być zupełnie in­
ny.. Oto przykład:

Obie

toną
pp.

żeDla ułatwienia podajemy,
poszczególne przysłowia zaczynają
sięhalitery:L,K,C,J,K,N.

1. Z mądrym, z głupim — lepie1)
znaleźć,

2. Dziś

pamięta
3. Nie

tracony
4. Patrzaj nisko w oczy temu,

kto się Mania (4—13—39).
5. Zawsze rola zaperzona, kiedy

nie pomoże brona (6—20).
6. Wszystkiego chce, kto nic nie

dostaje (4—14—29).

niż zgubić (S—16—33)).
temu nie braknie, kto

o Jutrze (14—31).

nagrodzony nigdy — u -

czaś (4—27).

Nagrody wylosowali:
Za prawidłowe rozwiązania roz­

rywek umysłowych z numeru 206
z dnia 29/30. VIII. br. nagrodę riie-
spodziankę w postaci pióra wiecz­
nego i ołówka wylosowała Maria
Huńkowska — Kraków.

Nagrody książkowe przypadły:
Ludwikowi Brożkowi z Nowego
Sącza (ZNTK), Joachimowi Grądz-
kiemu z Przecieszyna pow. Oświę­
cim, Wojciechowi Ciepieli. Kra­
ków ul. Grunwaldzka Ż0, Janowi

Bylicy z Krzęcina, p-ta Wielkie
Drogi oraz Franciszkowi Wielgu­
sowi z Wieliczki ul. Hanki Sawic­
kiej 3.

Czytelników miejscowych prosi­
my O odebranie nagród osobiście
w Wydziale Administracji Ogólnej
Krakowskiego Wydawnictwa Pra­
sowego ul. wiślna 2 III p. Czytel.
Pikom zamiejscowym nagrody wy­
syłamy poczty

MARCZYŃSKA Helena —

zgubiła przepustkę nr

9761, wydaną przez AZPB.
P-1148

♦
V
♦
A

A109763
95
A743
2

strony przed
♦54 *

V K1C3
4 D952

AD75
N

WE
S

partią

♦ KW82
V
♦
*

76
66
10-643

D
ADW842
KW10
KW8

więc para
kier po 0-

♦
V
♦
4-

Na stoliku 1 NS (a
zespołu A) doszli do 5
bronnych 4 pikach przeciwników.
Kontrakt ten wygrali 1 w rezul­
tacie zespól A zapisał 450 (zapis
międzynarodowy). Na stoliku 2

druga para zespołu A grająca na

pozycjach WE uznała za możliwe
bronienie 5 pikami, a parze NS
(zespół B) nie pozostało nic inne­
go, jak skontrować 1 zapisać 3(0
za wpadką bez dwu.

W efekcie na stoliku 1 zespól A

(NS) uzyskał 450 punktów, zaś na

stoliku 2 Zespól B (NS) 300 punk­
tów. Różnica 150 punktów na ko­
rzyść zespołu A stanowi wynik 1
rozdania.

W brydżu porównawczym nie
gra się robrów — byłoby to nie­
możliwe. Każde rozdanie stanowi
cddzielną całość. Mecz składa Się
zwykle z 32 lub 48 rozdań. Suma
punktów zdobytych 1 straconych
przez każdy zespół daje wynik
meczu.

*

Za dwa tygodnie rozpoczynamy
popularny konkurs brydżowy.
Między autorów prawidłowych
rozwiązań rozlosowywać będziemy
nagrody w postaci książek bry­
dżowych, a co miesiąc komplet
kart.

Najbliższe Imprezy w Krakowie
W środy 16 i 23 bm. w Krakow­

skim Domu Kultury — turnieje
parami o mistrzostwo Krakowa.
Początek o gódz. 17.

W piątek 18 bm. w Klubie SD
— Batorego 14, o godz. 17 — tur­
niej „teamów” (czwórek).

W niedzielę 20 bm w Klubie SD
o godz. 10 — mecz II ligi Craco-
Vla—Radom.

W poniedziałek 21 bm. w KDK,
0 godz. 17 — popularny turniej
parami.

Liga okręgowa — pierwsze me­
cze25126bm.wKlubieSD,o
godz. 17.

INŻYNIERA MECHANIKA z praktyką oraz

ABSOLWENTÓW SZKÓŁ WYŻSZYCH: ME­
CHANIKA, CHEMIKA I EKONOMISTĘ —

względnie KSIĘGOWEGO — jako kierownika
kslęgowści materiałowej, zatrudni natychmiast
przedsiębiorstwo państwowe. — Kraków, skryt­

ka pocztowa 226.
K-7437

KIEROWNIKA ZAKŁADU, 3 HUTMISTRZÓW-
ZMIANOWYCH, oraz każdą ilość KWALIFI­
KOWANYCH HUTNIKÓW do produkcji bute­
lek na półautomatach — w Hucie Szkła „La-
bor” w Krzeszowicach — zatrudni natychmiast
Dyrekcja Wojewódzkich Zakładów Spożyw­
czych P. T. w Krakowie, ul. Karmelicka 34. —

Warunki płacy do omówienia na miejscu.
K-7376

ZASTĘPCĘ DYREKTORA d/s technicznych —

zatrudni od zaraz Miejskie Przedsiębiorstwo
Gospodarki Komunalnej w Nowym Sączu, ul.
Długosza 28. —- Warunki płacy do omówienia
na miejscu. —• Wymagane kwalifikacje: wyż­
sze wykształcenie techniczne, 5 lat praktyki w

zawodzie technicznym, w tym co najmniej 3
lata w zakładach-komunalnych.

K-7271

TYLKO DO 20 WRZEŚNIA br.

INŹ. WILHELM Jacobi,
zam. w Krakowie, .zgubił
legitymację związkową
nr 142797/11/55, wydaną
przez ZZK Kraków.

23791-g
KILARSKIEJ Janinie, —

zam. w Dąbrowie 52, pow.
Bochnia — skradziono
dowód osobisty — nr WC
523043 oraz inne doku­
menty. 23757-g
PYTEL Helena, zam.

Kraków, LibrowSżczyzna
7 m. 11, zgubiła legityma­
cję ubezpieczeniową, Wy­
daną przez KZPT.

23786-g
SZKUDLAREK Przemy­
sław, zam. w Krakowie,
zgubił legitymację szkol­
ną, wydaną przez Techni­
kum Górnicze w Krako­
wie. 23809-g

BUKOWSKA Stanisława,
zam. w Krakowie, zgubiła
legitymacją inwalidzką
nr 406136/15. 23804-g
DUDZIAK Ludwik, zam.
w Krakowie, zgubił pra­
wo jazdy, kat. I — na

wszystkie pojazdy oraz na

motocykl, wydane przez
Wydział Komunikacji
Drogowej w Krakowie.

23870-g
WOJTOWICZ Edmund, —

zam. Kłaj nr 31, pow.
Bochnia, zgubił świa­
dectwo ukończenia Pu­
blicznej Średniej Szkoły
Zawodowej Nr 1 w Kra­
kowie. 23721-g

przyjmowane są zamówienia indywidualne i zbiorowe

na

KALENDARZ KIEROWNIKA SKLEPU
NA ROK 1960

Wygodny kieszonkowy format •— oprawa plastikowa,
str. 320, cena ok. 25 zł.

Kalendarz zawiera oprócz kalendarium —

formacje z dziedziny organizacji i techniki
bogate in-
handlu, to­

waroznawstwa, arytmetyki i rachunkowości sklepowej,
reklamy sklepowej, jak również dział adresów i telefo­

nów hurtowni w kraju. — Zamówienia przyjmuje
DZIAŁ OBROTU P. P. „DOM KSIĄŻKI”
w KRAKOWIE, ul. SMOLEŃSK nr 33.

BIAŁEK Tadeusz, zam.
Wielka Wieś nr 1, zgubił
świadectwo ukończenia
Szkoły Podstawowej, wy­
dane w Wielkiej Wsi.

23933-g
GREGORAŚZCZUK Mi­
rosław — zam. Kraków,
Szymanowskiego 10/8 —

zgubił legitymację służ­
bową nr 2808 — wydaną
przez AGH. 23918-g
DYREKCJA Zakładów*

Chemicznych w Oświęci­
miu unieważnia zagu­
bioną przepustkę tym­
czasową nr 93212, wydaną
przez Zakłady na nazwi­
sko Kowalski Józef.
_________________

P-1157

PAŁKA Antoni, zgubił
przepustkę stałą nr 2093
wydaną przez Zakłady
Chemiczne „Oświęcim”.

'

______________

P-1159

WILEK Kazimierz, zam.

Spytkowice 245 — zgubił
przepustkę nr 87882, wy­
daną przez Zakłady Che­
miczne „Oświęcim”.

P-115S

KULIG Franciszek, zgu­
bił przepustkę nr 1876
wydaną przez Zakłady
Chemiczne „Oświęelm”.

'

P-1156

ŁASKAWIEC Kazimierz
zgubił legitymację służ­
bową nr 4384 — wydaną
przez Zakłady Górnicze
„Bolesław” k. Olkusza.

P-1124

BROSKOWSKA Genowe,
fa — zgubiła przepustką
stałą nr 6388 — wydaną
przez Zakłady Chemiczne
„Oświęcim”. P-1155

ZAKRZEWSKI Waldemar,
zam. w Krakowie, zgubił
świadectwo ukończenia II
kl. gimnazjalnej, wydane
przez Państw. Szkołę
Ogólnokształcącą Stopnia
Licealnego w Bystrzycy
Kłodzkiej.

23896-g
WOJTAS Tadeusz, zam.

w Krakowie, Rydlówka 25
— zgubił legitymację służ­
bową, wydaną przez PKS
Kraków. 23693-g
KARMANSKa Barbara —

zam. w Krakowie, ul. Le­
nartowicza 11 m. 5. zgu­
biła legitymację służbową
nr 2022, Wystawioną przez
Okręgowy Zarząd Lasów
Państwowych w Krako­
wie. 23B99-g
DROZD Marian — zam.

w Krakowie, ul. Jabłonna
23 m. 4. zgubił legityma­
cję służbową nr 13, wy­
stawioną przez Okręgowy
Zarząd Lasów Państwo­
wych w Krakowie.

23888-g

„GAZETA KRAKOWSKA" ORGAN KOMITETU WOJEWÓDZKIEGO
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ W KRAKOWIE

___________ *y
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5? Mtrtafttilta recenzenta

Keta w Krakowie KIEDY

SOBOTA, 12 WRZEŚNIA 1959 R.

NIEDZIELA, 13 WRZEŚNIA 1959 R.

Trzy pytania -

trzy odpowiedzi
radnych-robotników

1. JAKIMI PROBLEMAMI ZAJMUJE SIĘ TOWARZYSZ
(KA)?

2. JAKIE UWAGI NASUWAJĄ SIĘ TOWARZYSZOWI(CE)
ODNOŚNIE DZIAŁALNOŚCI RADY?

3. CO CHCIAŁBY TOWARZYSZ(KA) ZMIENIĆ, JAKIE
WPROWADZIĆ INNOWACJĘ?
Odpowiada HELENA FASU-

LA przewodnicząca Rady Za­
kładowej Zakładów Przemysłu
Gumowego „Semperit”.

li Mimo, że dotychczas zaw­
sze interesowałam się raczej
sprąwami socjalno-bytowymi,
jestem obeeriie członkiem ko­
misji rolnictwa. Okazuje się,
że w tej dziedzinie jest ogrom­
nie dużo spraw, które wyma­
gają rozwiązania. Codzienne
zmagania się członków komisji
o to, aby np. zlikwidować o-

gniska stonki ziemniaczanej,
która się pojawiła w tym ro­
ku w Krakowie specjalnie ob­
ficie, czy np. . zlikwidować
wzgl. przynajmniej zmniejszyć
zachwaszczenie miasta — da-
ję duże zadowolenie.

A więc rolnictwo stało
moją pasją. Równocześnie
ko przewodnicząca Rady Zakra
dowej kontynuuję działalność
w zakresie zagadnień socjalno-
bytowych.

2. W stosunku do ubiegłych
lat, nastąpiło wiele korzyst­
nych zmian w Radzie Naród o-.

wej. Choćby to, że istnieje i
jest respektowane w codzien­
nym życiu prawo obywatela do
odwołania się do wyższej in­
stancji,, a. więc np. od decyzji
DRN do Prezydium RN miasta.

3. Moim zdaniem źle się
dzieje, że tak mało obywateli
miasta bierze udział w obra­
dach sesji Rady. Jeśli np. te­
matem ich są zagadnienia do­
tyczące zakładów pracy, po­
winni przecież znaleźć się na

sali przedstawiciele tych za­
kładów. Kiedyś, pamiętam,
dużo i długo dyskutowało się
na temat udz;ału zakładu pra­
cy w kosztach budowy dróg,
kanalizacji i
Tymczasem,
tych zakładów prawie się nie
widzi na sali obrad. A szkoda.
Przecież wiele spraw można

byłoby załatwić właśnie po­
przez zakłady pracy.

Odpowiada: MIECZYSŁAW
KALASIEWICZ ślusarz Kra­
kowskich Zakładów Piwowar-
tko-Słodowniczych.

1. Problemami gospodarki
komunalnej, jako członek pod­
komisji tej gospodarki. Kon­
trole przeprowadzane w przed­
siębiorstwach komunalnych
pozwalają zorientować się, że
wiele z nich boryka się z duży­
mi trudnościami i dlatego nie
mogą wszystkiego załatwić,
jakby życzył sobie tego prze-

wodociągów,
przedstawicieli

ciętny obywatel Krakowa. Np.
zieleń Krakowa wielu z nas o-

cenia krytycznie — nie przy­
strzyżona, zachwaszczona, za

mało kwiatów itp. A tymcza­
sem Zarząd Zieleni „cierpi” na

brak ludzi od wielu lat i na

brak odpowiedniego sprzę­
tu. Tak więc zrozumiały
stanie się dla niejednego fakt
koszenia trawy najzwyklejszą
polską kosą. Jakże inaczej,
skoro nie ma maszynek służą­
cych do tego celu, a starania o

nie nie przynoszą żadnego re­
zultatu.

2. Jestem z pełnym uzna­
niem dla poczynań Rady Na­
rodowej miasta. Na przestrze­
ni obecnej jej kadencji widać
sporo korzystnych dla miasta
zmian. Wymienię choćby bu­
downictwo mieszkaniowe. Mi­
mo wielkich trudności z wyko­
nawstwem potrafiono oddać
społeczeństu w latach od 1957
do 1958 bez mała 15 tys. izb a

w bieżącym reku zaplanowano
ich bez mała 10 tys.

3. Wydaje mi się bardzo nie­
słuszne, że nasze miasto jest
właściwie bez przerwy wzdłuż
i wszerz rozkopane. Rozumiem,
że otrzymaliśmy większe niż

dawniej kredyty na remonty i
budowę dróg i że trzeba te

kredyty „przerobić”. Czy je­
dnakże musi się równocześnie
rozkopywać kilka ulic, albo co

gorzej naprawić jedną, a po­
tem po kilku miesiącach wra­
cać do niej i na nowo rozpo­
czynać robotę od początku?
Chyba nie. Chaos w naprawie
ulic takiego miasta jak Kra­
ków jest specjalnie denerwu­
jący, choćby z uwagi na przy­
jeżdżające wycieczki krajowe
i zagraniczne.

Poza tym komunikacja z pe­
ryferyjnymi dzielnicami Kra­
kowa nie jest wystarczająca.
Za mało autobusów kursuje np.
na linii Kraków — Prądnik
Czerwony. Wreszcie za mało
wybudowanych jest tzw. zada­
szeń na przystankach tramwa­
jowych. Przecież nie są to in­
westycje poważne (kredytowo).
Ot, trochę desek, pomalowa­
nych na kolorowo, nie psułoby
wyglądu miasta, a spełniło za­
danie, chroniąc robotników
przed deszczem czy śniegiem.
Chciałbym, aby tego typu
sprawy mogły być uregulowa­
ne w jak najkrótszym czasie.

Rozmawiała:
Maria PĄGOWSKA

domy
dla kolejarzy

Przy ul. 29 . Listopada powstają
bio^i przeznaczone dla rodzin ko­
lejarzy. Obacnie na ukończeniu

jest już drugi blok mieszkalny.
W »Wa dowie kolo Nowej Huty

przewiduje się powstanie w bie­

żącej 5-latce osiedila mieszkanio­
wego o łącznej ilości około 200 izb

Dalsza rozbudowa osiedla, przy

ul. 29 Listcpada da około 500 izb.

DOKP biuduje również w ramach

budownictwa przyzakładowego w

Krakowie! 11 domków jednorodzin­
nych. ■ (ks)
--------------------- i

Czy wiecie, że...
Od 1 stycznia od 20 czerwca br.

w przemyśle drobnym objęto w

Krakowie obniżką cen 487 asorty­
mentów? W przedsiębiorstwach
Krakowskiego Zjednoczenia na su­
mę 4.283 tys. zł. a w WZSP na

kwotę 5 min zł.
M. in. obniżono ceny żyrandoli,

chochli aluminiowych, siatek me­
talowy® do łóżek, piekarników z

mosiądzu i innych. W branży
drzewnej tańsze są krertensy 1 sto­
ły orzechowe, stoliki pod radio,
szafy biblioteczne, toalety Jesiono­
we, tapczany, witryny orzechowe.
Ponadto też teczki eksportowo,
trzewiki dziecinne, półbuty dam­
skie i dziecinne produkowane
przez spółdzielnię WZSP.

Zylska, Dane!

Gniatkowski, Łęcki...
W przyszłym tygodniu gościć

będziemy w. Krakowie znaną
z wielu występów w radio
wszystkim melomanom czwór­
kę piosenkarzy, a więc: Nata­
szę Zylską, Jana Danka, Ja­
nusza Gnlatkowsk’ ego oraz

Mieczysława Łęckego, któ­
rym towarzyszy orkiestra
liuszą Skowrońskiego.

Piosenkarze wystąpią
dniach: 14, 15 i 16 bm. w

MKS „Rotunda” przy al. 3
Maja 5. Po występach w Kra­
kowie wyjadą oni na tournee
do Rumunii i Jugosławii.

Przedsprzedaż biletów w

kasach Orbisu i Filmotechni-
ki, a w dniu imprezy w kasie
„Rotundy”.

Ju-

w

sali

Kronika

wypadków
'Wczoraj rano przechodząc

ul. Wieczystą 64-letnia Kata­
rzyna Zawada (zam. w Kra­
kowie, ul. Ugorek)
potrącona -przez:
marki Warszawa i
śmierć na miejscu,
ną wypadku było nieostrożne
przechodzenie przez jezdnię.
Kierowca został zatrzymany,
a dochodzenia w tej sprawie
prowadzi . Komenda Ruchu
Drogowego MO w Krakowie.

Wczoraj również na ul. 29
Listopada wybiegający na

jezdnię chłopiec Lesław Sen-
dor, zam. przy ul. Kołaczy 5,
wpadł pod przejeżdżający sa­
mochód ciężarowy. Doznał
on ogólnych potłuczeń i prze­
wieziony został na Pogotowie
Ratunkowe.

*

kombinacie Huty
pracujący na Si-

10bm.w
im. Lenina
łowni maszynista turbogene­
ratora Jan Olchawa (lat 29,
zam. w Nowej Hucie, ul.
Kniewskiego 18) poniósł'
śmierć od wybuchu silnie
sprężonej pary, która wyrwa­
ła otwór w ścianie kotła i
odrzuciła Olchawę do tylu.
Silne uderzenie w głowę spo­
wodowało pęknięcie czaszki
oraz śmierć.

-------------------

..

—

Krakowscy
esperarstyścl

wyjechali de Florencji
Dziś wyjechała do Floren­

cji na Krajowy Kongres Es-
perantystó<w Włoskich 40-oso-
bowa grupa
krakowskich,
zostali zaproszeni do udziału
w kongresie przez bawiących
w czasie Światowego Kongre­
su Jubileuszowego w War­
szawie włoskich esperantys-
tów z Turynu. Kongres trwać
będzie od 19 do 24 bm.

Esperantyści, którzy , jadą
własnym autokarem zwiedzą
po drodze Wenecję, Triest,
Fadwę, Rawennę, Rzym oraz

Neapol. Wycieczka odwiedzi
także Monte Cassino gdzie
złoży wieńce na grobach po­
ległych żołnierzy. Przewodni­
kiem i tłumaczem będzie zna­
ny w Krakowie wykładowca
języka włoskiego i miłośnik
zabytków Brani sław Schon-
born.

Na krakowskiej ulictf

wirmo°

espęrantystóiw
krakowianie

Po długiej przerwie znów
zawitał do Krakowa. Nie. sły­
szeliśmy go tu już przeszło
dwa lata. Spędził je w Wied­
niu prowadząc klasę fortepia­
nu w konserwatorium, kon­
certując w tym czasie tylko
z rzadka dawał się słyszeć w

kraju.
Zetknięcia z dobrze znany­

mi ludźmi czy artystami po
dłuższym okresie ich nieobec­
ności ncszą w sobie zawsze

pierwiastek niepokoju. Zmie­
nia się artysta, zmieniamy się
i my. Czy odnajdziemy dawne
doznania, odczucia? W jakim
kierunku zaszły zmiany? Czy
je. dostrzeżemy? Czy uda się
nam je przyswoić, wkompono­
wać w sylwetkę dobrze znaną
a przecież nową? Pytania te

wydają się nam szczególnie
uzasadnione wobec ludzi czy
wykonawców, którzy, chcć na

pewien okres czasu, zmienili
zupełnie środowisko, poddani
byli zupełnie innemu niż my
rytmowi życia.

Rozumując tak, zapom;namy
często, że dopatrywanie się mo­
żliwości zasadniczych zmian,
a w każdym razie zmian, któ­
re stanowiłyby o istocie oso­
bowości odtwórcy — ukształ­
towanego artysty — jest pew­
nego rodzaju uproszczeniem.
Możemy co najwyżej śledzić
drobne zmiany, czasem na­
wet niewyraźne czy słabo u-

chwytne niuanse, które —

rzecz oczywista — będą sta­
nowić o pewnej zmianie jaką
dostrzeżemy i w ogólnej je­
go sylwetce artystycznej.

Pierwsze wrażenie jakie od­
niosłem wczoraj to to, iż Kę-
dra nie zmienił się w swej

sztuce wcale. Dopiero w miarę
przybywania wariacji (artysta
wykonywał składającą się z

nich Rapsodię na tematy Pa­
ganiniego — Rachmaninowa)
nasuwała się korektura; nie
zmienił się pianista — po­
został w dalszym ciągu wyko­
nawcą, dla którego zdają się
bez mała nie istnieć trudności
tecl> liczne, nie zmieniła się
jego wspaniała i imponująca
zawsze dyspozycja odtwórcza,
gotowość aparatu mięśniowe­
go, pamięci, zmieniły się na­
tomiast pewne elementy in­
terpretacji. Zdaje się, obecnie
Kędra odnajdować poważne
pole do popisu, obok nieza­
wodnych oczywiście fragmen­
tów brawurowych, w mo­
mentach lirycznych, czy może
nawet bardziej — refleksyj­
nych. Refleksyjność Kędry
jest bardzo swoista: to spo­
kojne rozważanie muzycznego
materiału dzieła, chęć pokaza­
nia jego dźwiękowej logiki,
konsekwencji z jaką dźwięk
powinien następować po po­
przedzającym go.

Sumując, koncert wczoraj­
szy był bardzo pięknym wy­
stępem koncertującego
Sty.

Programowo koncert
rajszy poświęcony był
sadzie tzw. muzyce łatwej. O-
bek utworu Rachmaninowa
wykoncie zostały: Mała suita
— Igora Strawińskiego oraz

Obrazki z wystawy — Mode-
sta Mussorgskiego. Całością
koncertu dyrygował Witold
Krzemieński.

MARIAN
WALLEK-WALEWSKI

piani-

została
taksówkę
poniosła
Przyczy-

Teatr 3 wczo-

w za-

Teatr 38 zawiadamia, że IV se­
zon działalności rozpoczyna
dnia 12 września wznowie­
niem sztuki Dante Allghirri
„Boska komedia" w adapta­
cji, scenografii i reżyserii
Waldemara Krygiera. (Patrz
zdjęcie).

W przygotowaniu dwie pra­
premiery: Arthura Adamova
„Prof. Taranne" i Jean Ge-
neta „Pokojówki".

Remonty ulic
w 1960 roku

,.W;-TEATRY:
Im. j. Słowackiego: „Panna Ma*

liczewska” (przedstawienie zam.

knięte) — 19.15: Sala Klubu ZZK:

„Mąż Fołtasiówny” — 19.15; lm.

Modrzejewskiej: „Wojny trojań­
skiej nie będzie” — 19.15; Kame­
ralny: „Skiz” — 19.15; LUDOWY:

„Geniusz sierocy” — 19.15; Rapso.
dyczny: „Pan Tadeusz” — 19 15;
Muzyczny: „Domek trzech dziew­
cząt” — 19.15; Kolejarza: „Papa
się żeni” — 19. Teatr 38: „Boska
komedia” — 20.15,

KINAB

za pół darmo...
po czyszczeniu, te z samej
Stolicy. Czyści pan buty u

Miał to być wywiad z jed­
nym z krakowskich pucybu- _

. . ,

wczesnego któregoś z tamtejszych czyś-
wieczora
licznych

klientów koło Dworca Głów­
nego. Nie musiałem jednak
zadawać żadnych pytań. Je­
den z nich — p. Władysław
— zabawia klientów rozmo­
wą, a raczej
Wystarczyło więc, że posta­
łem przez chwilę obok, a. na

zakończenie, za jedne pięć
złotych, poddałem się opera­
cji czyszczenia obuwia, aby
dowiedzieć się wszystkiego,
a może nawet więcej niż spo­
dziewałem się osiągnąć W
drodze pytań i odpowiedzi.

— Pan szanowny z war­
szawskiego pociągu, poznaję

łów, którzy od
•ranka do późnego
obsługują swych

Fragment kaplicy Wazów na Wawelu.
Fot. O . Link

cibutów — braci Kozłowskich.
Zgadza się, co?... Niech się
pan szanowny nie dziwi, ja
swój fach znam, a Warszawę
jeszcze lepiej. Przed wojną
mieszkałem w Warszawie,
tam pracowałem. A Kozłow-

monotoglem, skich też znam. Ale warszaw­
skie czyszczenie nic nie war­
ta. My mamy swój, kra­
kowski system! Oni mażą o-

buwie pastą, a my nadajemy
politurę. Ręce muszą chodzić,
jak maszyna — to jest sztu­
ka — to jest technika, to jest
fach! Firma „Armo” robi
szybko i za pół darmo!

. ...Która pasta najlepsza?
Pasta „Lux”, trudno ją dzi­
siaj w sklepach dostać — naj­
lepsza do czarnych. Ja mam

zapas i to produkcji sprzed
roku i dwóch — wtedy pro­
dukowali najlepszą jakość.
„Dobrolin"? — nie: ich czar­
na ma siwy odcień, a fu mu­
si być czerń lakierowa. Do
kolorów najlepsza „Kiwi". A
wie pan? Rozmaite firmy
chciały mnie zaopatrywać w

swoje pasty bezpłatnie, że­
bym je za to reklamował. Ale
ich. pasty nie mają tej jakości,
a gdybym się zgodził —- był­
bym skrępowany: muslałbym
trzymać pasty wyłącznie jed­
nej firmy. Tak — mam te

pasty, które naprawdę są
dobre.

...Czemu . panowie w ko­
lejce wszyscy do mnie? Kole­
dzy i ten

prawej to

ćjaliści!
na medal!

...Dalej
Pięć złotych się należy, resz­
tę oczywiście wydaję, firma
jest solidna, chyba jak się
taki elegancki gość trafi, że
powie, dziękuję"...

Jeśli przyznane dotąd kre­
dyty na cele gospodarki ko­
munalnej nie zostaną zmniej­
szone, plan remontów ulic
Krakowa na 1960 r. przedsta­
wiałby się wcale initeresują-
co.

Zaplanowano generalny re­
mont tzw. głównego traktu
królewskiego Krakowa tj. ul.
Floriańskiej, ul. Podgórskiej
(od III Mostu do Krakow­
skiej), dokończenie prac na

ul. Kazimierza Wielkiego, re­
mont ulic — Dzierżyńskiego,
Kraszewskiego, Białoprądnic-
kiej, Zacisze, Ariańskiej, To­
polowej, Rynku Dębnickiego,
Gołębiej, Jagiellońskiej oraz

dróg do Toń i Wilkowic. Po­
nadto dyskutowana jest prze­
budowa ul. Kobierzyńskiej i
Czarnowiejskiej. Podkomisja
gospodarki komunalnej wo­
bec sporej ilości sprzeciwów
ze strony członków komisji w

sprawie remontów tych djwu
ulic — ma rozpatrzyć wszyst­
kie „za” i „przeciw” oraz za­
stanowić się, czy nie byłoby
słuszniej w miejsce tych ulic,
pnzewidzieć remont innych,
bardziej wymagających na­
prawy. (pg)

Wakacje skończyły się, wszyscy wrócili do miasta, na linii
A-B znów tłumy... Fot. W. Książek

Uwaga —

w niedzielę!
W niedzielę o 9-tej rano na

Błoniach — ojciec miasta
prof. Boniecki powita zuchów,
harcerki i harcerzy, powraca­
jących z obozów letnich. O
11-tej odbędzie się przed gro­
bem Nieznanego Żołnierza
wielka defilada. Po południu
można będzie zwiedzać w Par­
ku Jordaną wystawę dorobku
obozowego. Wieczorem tego
samego dnia odbędzie się
wielkie ognisko na terenie
wystawy i wyświetlenie har­
cerskich kronik filmowych.

Harcerstwo spodziewa się
tłumnych odwiedzin, (ww)

Opera
i operetka

po lewej i ten po
takie świetni spe-
Wypolerują buciki.

panowie,. dalej!

(Podsłuchał: St. Zaw.)

Kmulm MO
Młodociani

włamywacze
pod ktuczam

W nocy z 22 na 23 sierpnia doko-
nano włamania do urzędu poczto­
wego w Pisarzowicach pow. Oś­
więcim. Sprawcy przy pomocy ło­
mu wyważyli drzwi i otworzyli
szafę blaszaną, z której skradll

3000 zł w gotówce, znaczki poczto­
we i ołówki. W kilka dni później
z 3 na 4 bm. miało miejscy dru­
gie włamąnie do siedzi!/ Prezy­
dium GRN w Pisarzowicach. Tu­
taj również wyważono drzwi oraz

zabrano 7000 zł. W czasie napadu
przecięto przewód telefoniczni',
porozrzucano z biurek dokumenta­
cję.

Szybka akcja funkcjonariuszy z

Komendy Powiatowej i Wojewódz­
kiej MO doproryadzila już w dniu
8 września do ujęcia włamywaczy.
Okazali się nimi dwaj mieszkań­
cy Pisarzowic 18-letnl Jan Wilk i
19-letni Jan Jędrzejko, a wspólni­
kiem ich był 19-letni Aleksander
Kubiczek zam. w Kozach. Obec­
nie wszyscy trzej przebywają w

areszcie.

Szantażyści

Im. J . Słowackiego: - „Pan Jo-

wialski” — 19.15; Ludowy: „Bu­
rza” — 19.15; Muzyczny: „Halka”

(Im. J . Słowackiego) — 14, Kole­
jarza: „Papa się żeni” — 15 1 19;
reszta jak w sobotę.

’n’>yKI.NA

Dopiero
w październiku...
...zostanie przywrócony nor­

malny ruch kołowy i tram­
wajowy wokół Plant. Prace,
które miały być zakończone
we wrześniu przy przebudo­
wie ulic Podwale i Straszew­
skiego — przeciągają się na

skutek opóźnień spowodowa­
nych robolami Miejskiego
Przedsiębiorstwa Wodno-Ka­
nalizacyjnego. W tym mie­
siącu zostaną uiożene tory do
końca ul. Siraszewskiego i
nawierzchnia, a w przyszłym
mie iącu nastąpi pidączanie

ich z ul. Wiślną. Tak więc
dopiero w październiku zosta­
nie ukończony generalny re­
mont ulic wokół Plant, (ks)

Jeden z gospodarzy Przeciszowa

pow. Oświęcim otrzymał w lipcu
tajemniczy list. Jego autor, pod­
pisujący się „groźnie” jako szef

bandy, żądał okupu w wysokości
10 tys. zł, a w razie nieuiszczenia

go groził spaleniem domu. Przera­
żony gospodarz zawiadomił o tym
fakcie milicję. 5 bm otrzymał dru­
gi z kolei anonim, przypominający
o okupie i zemście w razie nie­
spełnienia tego żądania. Okup miał

być złożony w dniu 7 bm. o godz.
18 przy drodze biegnącej od Za­
kładów Chemicznych w Oświęci­
miu. Szantażyści wybrali celowo
to miejsce, gdyż droga przebiega
tam przez puste pola.

Zawiadomieni o tym funkcjona­
riusze Komendy Powiatowej MO

urządzili zasadzkę. O oznaczonej
godzinie zjawili się na rowerach

dwaj mężczyźni, którzy po pew­
nym czasie zdecydowali się pod­
jąć okup. Nim Jednak zdążyli
wsiąść na rowery zostali zatrzy­
mani przez milicję.

Amatorami łatwego zdobycia
pieniędzy okazali się Erwin Kot-
lowski zam. w Pławach 1 Jan Su­
choń, zam. Harmęże pow. Oświę­
cim. wiek obudwu — 19 lat. Wspól­
nikiem ich był 20-letni Stanisław
Buczek z Przeciszowa. Wszyscy
trzej zostali aresztowani.

UCIECHA: „Grzech” (dramat o-

bycz., jugosł. -niem., 18 lat) —

godz. 11; „Inspekcja pana Anatola”

(komedia polska, 16 lat) — godz.
15.45, 18, 20.15, SZTUKA: „Mary­
narz z „Komety” (komedia radź.,
12 la.) — godz. 10,12.15; „Prawo
morza” (dramat bułgarski, 16 lat)
— 16, 18, 20.15. WANDA: „Ostatnia
miłość” (psychol., franc., 18 lat) —

15.45, 18, 20.15. WOLNOŚĆ: „Rebe­
ka” (dramat USA, 18 lat) — 15.30,
18, 20,30. WARSZAWA: „Mściciel
z Laramie” (western USA, 16 lat)
— 15.45, 18, 20.15. WRZOS: „Baza
ludzi umarłych” (dramat polski, 13

lat) — 15.30, 17.45, 20. KRAKUS:

„Windą na szafot” (kryminalny,
franc., 18 lat) — 15.45, 13, 20.15.
ISKIERKA: „Rzymskie wakacje”
(komediodramat, USA, 14 lat) —

17.30, 19,45. ZUCH: „Winchester 73”

(western USA, 12 lat) — 16, 18.
ŚWIT: „Ich wielka mfłość” (dra­
mat miłosny, USA, 18 lat) — 15.45,
18, 20.15. Mała sala ŚWITU: „Ich
wielka miłość” (dramat miłosny,
USA, 18 lat) — 10.30; „Nie koniec
na tym” (kryminalny, CSR. 14

lat) — 15, 17, 19.15, ŚWIATOWID:
„Pociąg” (dramat psychol., polski,
18 lat) — 15.45, 18, 20.15. Mała sala
ŚWIATOWIDA: „Kamienne serce”

(dramat psychol., NRD, 12 lat) —

15, 17, 19.15. Kino letnie AMFI­
TEATR: „Louis Armstrong” (mu­
zyczny, USA, 12 lat) — około

godz. 20. Kino letnie CASSINO:

„W okopach Stalingradu” (wojen­
ny radź., 12 lat) — około godz. 20.
Kino letnie CRACOVIA: „Sny w

szufladzie” (dramat franc.-wł., 16

lat) — około godz. 20. MELODIA:

„Marianna moich marzeń” (fr. od
16 lat) — 16, 18, 20. KLEPARZ:

„Dzielne kaczątko” (fr. od 7 lat)
— 15 i 16.30; „Obcy w domu” (fr.
od 16 lat) — 18 i 20. MINIATUR­
KA: „Na tropie V-202” — godz.
U. Program dla dzieci — 15 i 16;
„VZ parku”; „W tundrach Arkty­
ki”; „Ogrody na skałach”; „Świad­
kowie lodowej epoki” — godz, 17;
„Koniec nocy” (poi., od 18 lat) —

18, 20. — SYGNAŁ — letnie:

„Ostatnia sprawa Trenta” (ang.,
od 16 lat) — 19.30 . GAZOWNIK —

letnie: „Zemsta kosmosu” (ang.,
od 16 lat) — godzina 19.30, —

AKTUALNOŚCI: Program dla
dzieci — godz. 15; „Czarodziejskie
krzesło”; „Jezioro Płotnickie”; „Mi
strzowie szabli”; „Wczesny barok
w Czechach” — 16; „Wieczór
Trzech Króli” (radź, od 7 lat) —

17; „Kochanek lady Chatterley”
(fr., od 18 1.) — 19. SFINKS (Maja­
kowskiego 2):
gangsterów” (fr.
18, 20. ------- --

wana”
MIKRO

„Helena
lat) —

(poi. 14

haterka
19.30. ROTUNDA: „Dopóki jesteś
ze mną” (NRF, 16 lat) — 15.45,
18. — ZWIĄZKOWIEC: „Otello”
(USA, 16 lat) — 17, 19.

WIELICZKA. Hutnik: „Cichy
Don”, cz. II (radź., 16 lat). SKA­
WINA — nieczynne.

Agnieszka wśród

od18lat)—16,
BALLADYNA:

(ang., od
— nieczynne.

i mężczyźni” (NRF:
18. KULTURA: „Orzeł”

lat) — 20. TĘCZA: „Bo­
dnia” (wł. 18 lat) — 17.30,

„Zbunto-
14 lat) — 20.

CHEMIK:
16

Wczoraj w Miejskim Teatrze

Muzycznym w Krakowie od­
była się konferencja prasowa
z udziałem recenzentów pism9 .

codziennych i przedstawicieli
środowisk kulturalnych, po-
święcona omówieniu zagad­
nień gospodarczych i progra­
mowych naszej Opery i Ope­
retki oraz zamierzeń repertua­
rowych tych placówek.

W teatrze przeprowadzono
gruntowną reorganizację ze­
społu operowego i operetko­
wego, która pozwoliła na cał­
kowite niemal usamodzielnie­
nie kadry artystycznej obu

placówek.
Program repertuarowy no­

wego sezonu zapowiada się na­
stępująco: ze sceny operowej
usłyszymy i zobaczymy w je­
sieni br. wznowienie „Rigolet-
ta” w zupełnie nowej obsadzie.
Na okres zimowo-wiosenny
teatr przygotowuje premierę
stanowiącą kombinację trzech
pozycji: „Pajaców", którejś zH
dwu polskich oper „Verbum
nobile” Moniuszki lub „Janek"
Żeleńskiego i zupełną nowość
dla Krakowa — mianowicie
widowisko baletowe. Przypu­
szczalnie bodzie to „Na kwa­
terunku” Moniuszki. Z dal­
szych wznowień przewiduje
się „Straszny dwór" i „Toskę".

Realne stają się plany budo­
wy Opery i Operetki w Krako­
wie. Koszt gmachu obliczono
na ok. 200 min zł. Przyznano
już 5 min zł na wstępne prace

dokumentacyjne. W najbliż­
szym czasie Prezydium MRN

zadecyduje o lokalizacji gma­
chu. Zapadnie też decyzja ko--
mu powierzy się opracowanie
dokumentacji. Założenia pro­
gramowe ze strony Miejskiego
Teatru Muzycznego są już w

przygotowaniu. Przypuszczal­
ny rok rozpoczęcia budowy —

1962. Ukończenie gmachu na­
stąpi prawdopodobnie w roku
1965. (P)

Dietla 76. Rynek Główny 45, Lu­
bicz 7, Długa 88, Kościuszki 13,
Pstrowskiego 27, Rutkowskiego 2

(Nowa Huta).

■DYŻURY

INTERNISTYCZNY, POŁOŻNI­
CZY: Kopernika 17, CHIRURGI­
CZNY: Prądnicka 37, OKULISTY­
CZNY: Kopernika 38, NEURO­
LOGICZNY: Botaniczna 3.

RADIO

15.00 — Wiadomości. 15.10 —

Pieśni ziemi nadodrzańskjej 15.30
— Dla dzeci słuch. J. Korczakow­
skiej pt. „Stalowy pierścione­
czek”. 16.00 — Wiadomości Zie­
mi Rzeszowskiej. 16.05 — Skrzyn­
ka interwencji. 16.15 — Koncert

popołudniowy w wyk. Orkiestry,
Chóru i solistów PR. 16.45 —

Dziennik krakowski. 17.00 — Mały
lecz empiryczny informator tury­
styczny w opracowaniu Jaromira
17.30 -- Audycja rozrywkowa sło­
wno-muzyczna. 18.00 — Melodie

taneczne.

rynku — fakty, plotki, komenta­
rze. 18.35 — Muzyka i aktualno­
ści. 19.00

Uniwersytet Radiowy
,,Czuję to, czego ty nie czujesz”,
pogad. dr Jana Żabińskiego pt.
„Wdepnąłem w słodycz”. 19.15: —

G’ra orkiestra taneczna Kurta
Henkelsa. 19.30 — „Matysiakowie”
cdc. powieści radiowej. 20.00 —

Koncert Orkiestry PR w Krako­
wie pod dyr. Jerzego Gerta. 20.35
— Korespondencja z zagranicy.
20.50 — Radio — reklama. 21.00 —

Z kraju i ze świata. 21 .27 — Kro­
nika sportowa. 21 .40 — Gra Po­
znańska 15-tka Radiowa. 22 03 —

Odtworzenie fragmentu recitalu

skrzypcowego Jaime Laredo, lau­
reata I-szej nagrody Międzynaro­
dowego Konkursu Skrzypcowego
Im. Królowej Elżbiety Belgijskiej.
22.30 — Humoreski Jona Luki Car-

ragiale’go 1) Upał, 2) Odpoczy­
nek świąteczny. 23.00 — Muzyka
taneczna. 23.50 — Ostatnie wiado­
mości. 24.00 — Muzyka taneczna.

18.00
18.10 — Na krakowskim

Wiadomości. 19.05 —

z cyklu:

TELEWIZJA

16.50: „Wujcio Adaś i Kajtuś”:
— bajka „Andrzejek murarczyk”.
17.15: Program dla dzieci. Trans­
misja z Warszawy. 19.00: „Nie tyl­
ko dla pań”. 19.30: Dziennik tele­
wizyjny. 19.50: Program tygodnia.
20.00: Program rozrywkowy „O-
limpiada kolejarzy”.
22.00: Ostatnie wiadomości.

UCIECHA: „Grzech” (dramat
obycz. jugosl. niem., 18 lat) godz.
10, 12.15; „Inspekcja pana Anatola

(komedia polska, 16 lat) — 15,45,
18, 20,15; SZTUKA: „Marynarz z

„Komety” (komedia radź., 12 lat)
— 10, 12,15; „Prawo morza” (dra­
mat bułgarski, 16 lat) — 16, 18,
20,15; WANDA: Program dla dzieci
— 10. 11,15, 12,30; „Ostatnia miłość”

(psychol. franc.. 18 lat) — 15,45, 18,
20,15; WOLNOŚĆ: „Rebeka” (dra.
mat USA, 18 lat) — 10, 12,30, 15,30,
18, 20,30; WARSZAWA „Mściciel
z Laramie” (western USA, 16 lal)
— 10, 12,15, 15,45, 18, 20,15; WRZOS:

Program dla dzieci — 10, 11.'5,
12,30; „Baza ludzi umarłych” (dra­
mat polski, 18 lat) — 15,30, 17,45,,
20; KRAKUS: Program dla dzieci
— 11, 12, 13; „Windą na szafot”

(kryminalny franc., 18 lab) — 14,45,
17, 19,15; ISKIERKA: Program dla
dzieci — 11, 12; „Rzymskie waka­
cje” (komediodramat, USA, 14 lat)
15,45. 18, 20,15; ZUCH: Program dla
dzieci — 10,30, 11,45; „Winchester
73” (western USA, 12 lat) — 14,30,
16,30, 18,30; ŚWIT: Program dla
dzieci — 10. 11,15, 12.30; „Ich wiel­
ka miłość (dramat miłosny USA,
18 lat) — 15,45, ’8, 20,15; MAŁA
SALA ŚWITU; „Nie koniec na

tym” (kryminalny CSR, 14 la!4 —

15, 17, 19,15; ŚWIATOWID: „Irena
do domu” (komedia polska, 7 lat)
— 10, 12; „Pociąg” (dramat psych,
polski, 18 lat) — 15,45, 18, 20,15;
MAŁA SALA ŚWIATOWIDA: „Ka­
mienne serce” (dramat psychol.,
NRD, 12 lat) — 15. 17, 19.15; KINO
LETNIE AMFITEATR: „LOU-iS
Armstrong (muzyczny USA, 12

lat) — około godz. 20-tej; KINO
LETNIE CASSINO: „W okopach
Stalingradu” (wojenny radź., 12

lat) — około godz. 20-tej; KINO
LETNIE CRACOVIA; „Sny w szu­
fladzie” (dramat franc. wł., !S

lat) — około godz. 20-tej; MELO­
DIA:
1 12,30;
(fr. od
PARZ:
1 12,15;
od lat
domu”
MINIATURKA: „Na tropie V-202”

(radź, od lat 7) — 10; Program
dla dzieci — 12,13 i 15; „W parku”,
„W tundrach Arktyki", „Ogrody
na skałach”, „Świadkowie lodowej
epoki” — 16 i 17; „Eroica” (poł. od

lat18)—18120;SYGNAŁ—let­
nie: „Ostatnia sprawa Trenta”

(ang. od lat 16) — 19,30; GAZOW­
NIK . .letnie; „Zemsta kosmosu”

(ang. od lat 16) — 19,30; AKTU­
ALNOŚCI: Program dla dzieci —

10, 11, 12, 14 i 15, „Czarodziejskie
krzesło”, „Jezioro Płotnickie”,
. Mistrzowie szabli”, „Wczesny ba.
rok w Czechach" — 16, „Wieczói
trzech króli” (radź, od lat 12) —

17, „Kochanek Lady Chatterley"
(fr,, od lat 18) — 19; SFINKS: Pro­
gram dla.dzieci — 10, 11i 12,
„Agnieszka wśród gangsterów"
(fr., odlat18)—16,18i20;BAL*
LADYNA: Program dla dzieci —

17.00, „Zbuntowana” (ang. od lat

14) —• 19,00; MIKRO — nieczynne;
CHEMIK: „Helena i mężczyźni”
(franc., 18 lat) — 15, 17, 19; KUL­
TURA; „Orzeł” (poi. 14 lat) —<

18,20; TĘCZA: „Bohaterka dnia"

(wł. 18 lat) — 17,30, 19,30; DOM
ŻOŁNIERZA: „Francis muł, który
mówi” (USA, 12 lat) — 13, 15,45,
18, 20,15; ROTUNDA: „Dopóki je­
steś ze mną” (NRF, 16 lat) — 15,45,
18; ZWIĄZKOWIEC: „Otello"
(USA, 16 lat) — 17 i 19; GÓRNIK,
Wieliczka: „Cichy Don” cz. II

(radź., 16 łat); HUTNIK Skawina:

„Tahiti" (franc., 18 lat).

Program dla dzieci — 11

„Marianna moich marzeń”

lat16)—16,18i20;KLE-
Program dla dzieci — 11

„Dzielne kaczątko” (fr.
7)—15i16,30;„Obcyw
(fr.odlat16)—18i20;

APTEKI

APTEKI — jak w sobotę.

DYŻURY " y

INTERNISTYCZNY Kopernik!
15, CHIRURGICZNY: Trynitarska"
11, POŁOŻNICZY: Kopernika 23,
OKULISTYCZNY: Kopernika 38,
NEUROLOGICZNY: Botaniczna 3,

RADIO

Godz. 8.36: Przegląd prasy. 8 .50;
„Radio — problemy”. 9.00: Co­
tygodniowy felieton Antoniego Wa­
silewskiego. 9.15: Muzyka rozryw­
kowa. 9.25: Kronika studencką
10.20: Felieton literacki. — 10.30:
Nowe płyty „Polskich nagrań”<
11.00: Z cyklu: „Wybrane nowe­
le” — „Czerwone jajo”, nowela
Anatola France’a. 11 .30: Kole­
jarska Olimpiada. 12 .10: Poranek

symfoniczny. 13.10: Felieton przy­
rodniczy dr Jana Żabińskiego. —

13.30: Encyklopedia humoru i

satyry. 13.50: Koncert życzeń. —

15.00: Dla dzieci. 16.05: Wyniki
Lajkonika. 16.10: Dialogi krakow­
skie. 16.30: Koncert chopinowski^
17.00: Wiad. 17.05: Korespondencja
z zagranicy. 17.20: ,,.Podwieczorek
przy mikrofonie”. 18.50: Melod.e
taneczne. 19.05: Teatr Młodego
Słuchacza „Zrodzona z mocy”,
słuch, wg opcw. Jacka Londona.
19.43: Zespół pieśni i tańca. 20.30:
Rewia piosenek w oprać. Lucjana
Kydryńskiego. 21 .00: Stan pogody
i dziennik wieczorny. 21.26: Wia­
domości sportowe. 21.30: Parna-

sik, aud. 37. 22.00: Ogólnopolskie
wiadomości sportowe. 22.30: Kra­
kowskie aktualności sportowe. —

22.40: Gra Wrocławski Kwintet

Rytmiczny. 23.00: Tydzień muzyki
bułgarskiej, 23.50: Ostatnie wia«
domości,

TELEWIZJA

Godz. 16.00: Sprawozdanie spor­
towe z meczu piłkarskiego I Ligi
Gwardia — Warszawa — Legia
Warszawa. 17.45: Program dla
dzieci „Trampy wesołych podwó­
rek”. 18.15: Polska kronika filmo­
wa. 18.25: Estrada poetycka. 18.55:

Tele-foto-wystawa. 19.05: Dziennik

telewizyjny. 19.45: Telo-turniej
„Zgadnij kim jestem”. 20.45: „Lis
t winogrona”, sztuka Gilherme Fi-

gueiredo, w tłumaczeniu Ewy Bo-

nackiej 1 reżyserii Edwarda Ży-
teckiego. Scenografia — Urszula

Gogulska. Wykonawcy: artyści
Państwowego Teatru im. St. Wy­
spiańskiego w Katowicach.


